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N a  r o z d r o ż u
Jugosłowiański kryzys ustrojo­

w y podobny jes t w  tej chw ili wrzo 
aowi, Który tak dalece naDrzmiał, 
że ju ż zaczyna pękać. Co nastąpi 
teraz —  przew lek łe ją trzen ie  czy 
w yciśn ięc ie  ropy z wrzodu i po­
w ró t do zdrow ia? Zdaje sie, że 
racze j to drugie. N ag łe  ustąpie­
nie p iem jera  Jewtieza dowodzi, 
że dalszy rozw ój polityk i ju go ­
słow iańskiej zm ierza w  kierunku 
■wyciągnięcia logicznych konsek- 
wencyj, z ostatnich wyborów.

O b z a l a m l a f ą c e  w r a ż e n i e  o r ę d z i a

Nowy cios Roosevelta
w  K o n c e n i r a c j ę  k a p i t a ł u

N O W Y  JO R K ,  22.6. (Kablo- 
gram w ła sn y ). —  W czorajsze o- 
rędzie prezydenta Roosevelta, 
skierowane do Kongresu, w ywoła- 
ło oszałam iające w rażenie w , ko­
lach  iinansow ych .

Zapowiedz domagania sie u- 
chw alen ia  ustaw  zw iększających 
bardzo znacznie stawki podatku 

‘ dochodowego dla w szelkich towa-
Om awiaMśm y je  na tem m iej- rzystw , jak  również staw ki po- 

scu przed dwoma tygodniam i | datku od w ie lk ich  spadków i da- 
zw raca jąc uwagę, że jakkolw iek | row izn, wskazuje dobitnie, że 
system dyktatury mógłby dzięki 
posiadanej sile utrzym ywać się 
r.adal, to jego  oparcie o społeezen 
stwo stanęło pod znakiem zapy 
tania, gdyż faktyczn ie oparciem  
tem rozporządza nie obóz rządo­
wy, ale opozycja. Czas, jaki od­
tąd upłynąh był okresem w ycze­
k iwan ia w  Belgradzie  na dalsze 
kroki opozycji i odwlekania de- 
eyzyj w łasnych. Chodziło o to, czy 
Chorwaci zgodzą się pracować w 
Skupszczynie na gruncie ustroju 
dyktatorskiego, czy też będą trwa 
li na stanowisku nieprzejedna- 
r.em, upierając się przy żądaniu 
likw idac ji dyktatury.

Zajm owała się w ięc Sku.pcńłyna 
w ery fikac ją  mandatów —  l. lko 
posłów7 rządowych, gdyż z opozy­
cyjnych ani ieden nie przybył — 
a równocześnie w  Zagrzebiu o b f i ­
tow a ła  opozycja.

Raz ju ż  przeżyła Jugosław ja 
swój „A w en tyn " —  było to przed 
sieam iu laty, bezpośrednio po trn

prezydent Roosewelt przystępuje 
do nowej o fensyw y przeciwko 
wszelkim  pozorom koncentracji 
kapitału.

W  piśm ie swem do Kongresu 
Prezydent w yraźn ie  powiada, że 
nowe ustaw y m ają na celu „z a ra ­
dzenie zaburzeniom, które w  go­
spodarce narodowej czyni dzie­
dziczenie w ie lk ich  m ajątków, 
stanow iących źródło potęgi".

Jednocześnie Roosevelt projek-

Zgon Szymona Asłieaazego
W czora j zmarł w  W arszaw ie 

Szymon Askenazy, pro fesor U n i­
wersytetu  W arszawskiego, b. de­
legat Polsk i do L ig i Narodów7.

cmarły liczył lat 69. Urodził się w 
r. 1866 w Zawichoście, po ukończeniu 
Uniwersytetu Warszawskiego dalsze 
studja odbywał w Getyndze, gdzie w 
r. 1894 doktoryzował się, a w7 trzy la­
la później został docentem. W r. 1902 
powołano ■ go na katedrę do Lwowa, 
gdzie prowadził seminaijum histo­
ryczne, z którego wyszło wielu histo­
ryków, pracujących nad porozbioro- 
wemi dziejami Polski.

Te również dzieje stanowiły główny 
przedmiot zainteresuwan Szymona A- 
skmiazcito. Jego niunograije „Napo­
leon a Polska” . ..Przymierze polsko- 
pruskic” , „Książę Jozet Poniatowski", 
„Lukasiitshi', „Gdańsk a Pulska , cie­
szy iy się dużym 'rozgłosem dzięki po­
łączeniu żywego sposobu pisania z du 
żą wiedzą historyczną.

czasów wojiraProf. Askenazy od 
brat czynny odział w życiu politycz 
nem. Na widowni politycznej mc wy- 

plan pi en’ szy,
m M H i

gicznych strzałach przeciw  po­
słom chorwackim  w  parlam encie ] suwał się nigdy na 
belgradzk im : wówczas Chorwaai 
og łos ili w Zagrzebiu defin ityw ne 
w yco fan ie  się ze wspólne;, Skup- 
szczyny, wysuw ając prograir. fe ­
deracyjny, rezultatem  za* było 
z likw idow an ie po paru irre iią - 
cach impasu całego w ogóle parła 
mentaryzmu, ogłoszen ie dyktatu-

tu je  także opodatkowanie przyro ­
stu rezerw  tworzonych przez to­
w arzystwa, któreby je  zniechęci­
ło do tych  niepotrzebnych zabie­
gów".

Zapowiedź tych  ustaw  nie ty l­
ko odpowiada program owi spo­
łecznemu Roosevelta, a le  jest je ­
dnocześnie bardzo zręcznem po­
sunięciem, w y r j7wającem  atu ty  
yi yborozc z rąk  lewicow ych kontr 
kandydatów  Prezydenta, w  zbli­
żających się w ybo iach , a m iano­
w ic ie  senatora L a  Tolette, sena­
tora Lcnge  lub ojca Conghlina.

Wista wsrljfars*!
P o z'o m  w o d y wzniósł się o 20 cm.

Stan wody na W iśle  pod W ar­
szawą podniósł się w  sobotę o 
przeszło 20 cm. P rzybór ten spo­
wodowała w ielka fa la . jaka do 
W is ły  spłynęła rzeką Sanem.

W  ostatnich dniach spadły tę 
dorzeczu górnem Sanu ob fite  de­
szcze, które podniosły stan wody 
na Sanie o 50- cm. ponad poziom 
dotychczasowy. Fala  ta minęła 
w łaśnie W arszawę.

Herszt werbunku na Łotwę
a r e s z t o w a n y

Syndykat emigracyjny otrzymał 
wiadomość o zlikwidowaniu afery 
nielegalnego werbunku bezrobotnych 
robotników rolnych, którzy przemj7- 
cani byli na Łotwę. Po znalezieniu 
się na terenie Łotwy zwerbowani nie

mogli znaleźć pracy i byli spowrotefB 
wy siedlani do Polski

W  związku z tą aferą aresztowano 
kierującego nielegalnem werbunkiem 
Władysława Suligowskiego, zam, w 
pow. Święcianskim.

Jak
W ydzia ł

działał raczej z ukrycia, metodą wol- 
nomularską. O jego roli politycziuj 
więcej wiedziano za kulisami. W  cza­
sie wojny, w Szwajcarji, dNałał tak 
jak i inni działacze masońscy nr rzecz 
mocarstw centralnych. Jako delegat 
Polski do Ligi NaroJów w latach 
1920 —  23 nieraz spotykał się z o- 
strym atakiem opinji narodowej, spo-; ~ i8Łkó\v 
wodu stanowiska jakie zajmował w 
okresie decyzyj co do spraw Śląsku 
i granic Polski. W  latach ostatnich 
trzymał się zdała od życia politycz­
nego.

Z Szymonem Askcna/jm scliodj 
do grobu jedna z postaci dawnego 
świata politycznego. Nauka ,rari w 
nint historyka dużej miary i wielkiego 
talentu.

Pp. normwsRi I Paczek przeciw ordynacji
M e m o r i a ł  d o  P .  P r e z y d e n t a ,  p r e m i e r a ,  m in i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h

donosi agencja Press 
Centralny Związku 
Zawodowych (Z Z Z ) 

przedłożył P  Prezydentow i, pre­
m ierow i Sławkowi oraz m inistro­
w i Spraw  W ewnętrznych  Kościał- 
kowsidemu obszerny m einorjał w  
spraw ie uchwalonych przez sej­
mową kom isję konstytucyjną pro­
jek tów  ordynacji wyborczej do 
Sejmu i Senatu. Mem orjał podpi-

sany został przez prezesa ZZZ, b. 
min. M oraezewskiego, w icepreze­
sa posła Pączka, ■ sekretarza p. 
Gardeckiego i generalnego skarb­
nika, posła M a 'inow skiego.

W  dłuższymi tym  dokumencie 
ZZZ oświadcza, że uchwalony 
przez kom isję konstytucyjną pro­
jekt ordynacji w yborczej do Sej­
mu przesądza defin ityw n ie  na 
niekorzyść pracowników  umysło-

Kartel drożdżowy na cenzurowanem
P r o c e s  w t o r k o w y  o d s ło n i b a g n o  k a r t e l o w e

ry, zn iesienie stronnictw .
Tym  razem  „A w en tyn " zagrzeb- 

ski nie posezdł tak daleko, me 
popaV'ł za sobą m ostów : zam iasi 
ultimatum i zerwania wysunięto 
w arunk i: możemy w ejść do Skup- 
szczyny, ale... I  tu następowało 
w y lic zen ie : zmiana dyktatorskiej 
konstytucji, autonom ja dzieln ico­
wa, zmiana ordvnacji wyborczej 
i  rozpisanie nowych, tajnych, w y­
borów, przedewszystkiem  zaś - -  
zm iana rządu.

Tak ie warunki p rzy w o z i J cv - 
ticzow i, wysłany ao Zagrzebia dla 
naw iązania lfontaktu z opozycją 
m in ister skarbu Stojadinow icz. 
który jaao niezaangażowany w 
partji rządowej na jlep ie j nadawał 
się do ro li pośrednika. Ze strony 
Chorwatów zaś in terw en jow ał w 
B elgradzie  sędziwy arcybiskup 
■zagrzebski Bauer —  i to nietylko 
u ks. regenta, a lt  i u b. prem jerą 
gen. Ziwko.wieza I oto w  czw ar­
tek w ieczór wybuchło w7 łonie 
rządu niespodziewane przesile­
nie, a w yw oła li je  gen. Ziwko- 
w icz, Stojad inow icz oraz trzej 
prorządow i m in istrow ie chorwac­
cy. Jew ticz, chociaż m ający za 
sobą olbrzym ią większość parla­
mentu, musiał ustąpić, a ks. re­
gent, nie zadowalając się „bezpar 
ty jn ą " partją  rządową (k tóre j 
zresztą przed wyboram i jeszcze 
nie było ), zasięga op in ji stron­
n ictw  opozycyjnych, zaczynając 
od dr Maczka.

E w olucja  zatem idzie wyraźn ie 
w  kierunku szukania porozum ie­
nia. Czy do niego dojdzie, będzie 
kw estją taktyki a przedewszyst­
kiem dobrej w o li obu stron, nie­
tylko opozycji ale i rządu. W  każ 
dym razie nie ulega wątpliwości, 
że jak  przed sześciu laty zban­
krutował dawny parlamentaryzm , 
tak obecnie po śm ierci króla A lek

Ciągie im niewygodnie
Pos. Marcin M argul, który7 nie­

dawno wystąpił ze Stronnictwa- 
Ludowego i przystąp ił do Stron­
nictwa Chłopskiego, ooecnie zfcto 
sił rezygnację  z członka komitetu 
wykonawczego tego stronnictwa, 
z którego rów n ież zg łos ili rezyg ­
nację przywódcy m łodzieży \wej- 
skiej pp. M. Poleszczuk i Stani- 
sławczyk.

Jakoś nie mogą się urządzić se 
cesjon iści ze Stronnictwa Ludo­
wego...

Prezes 11 go wydziału  cyw iln e­
go Sądu O kręgowego w  W arsza­
w ie, Żołątkowski, wyznaczył na 
wtorek, dn. -25 b- m. term in sen­
sacyjnej rozpraw y przeciwko kar 
telow i cirożdżowemu. Na wokan­
dzie znajazie się omawiana już 
przez nas skarga ziem ianina Hen 
ryka Przew łock iego przeciwko 
sp. z ogr. odp. „Zrzeszen ie Produ 
centów Drożdży, o odszkodowanie 
wstępne w  wysokości 10.000 zło­
tych za działalność kartelu, u ue- 
mużbw łającą uruchamianie no­
wych drożdżowni w  Po lsce".

W  związku z tym procesem 
przedstaw ione zostały sądowi 110-

Koruocia kapitalistyczna w Japonji
Politycy i ministrowie przed sądem

LONDYN, 22.6. (A T K ). Z ToLjo 
donoszą, żc <!ziś rozpoczął się proces 
J6 zabitych polityków i ekonomi­
stów, uwikłanych w aferę korupeyj- 
Sk. jednego z podsekretarzy stanu w 
ministerstwie finansów, na iskutcj 
której, jak wiadomo, ustąpił 3 iipta 
ab. roku rząd hr. Suito.

Na ławie oskarżonych zasiedli m. 
iu. były min. handlu Nakaima, yic.e^ 
minister linanaów Kurnda, min. ko­
lca Mitsushi, oraz kilku dyrektorów 
wy działów ministerstwa finansów z 
okresu gabinetu Saito i prez.cs japoń­
skiego towarzystwa produkcji sztu­
cznego jedwabiu. Oskarżonych broni 
C3 adwokatów.

Proces ten budzi, głównie w ko­
łach politycznych, olbrzymie zainte­
resowanie ze względu na spodziewa­
ne ujawnienie pewnych zakulisowych 
machinacyj pohtycznych. Oskai żeni 
posiadaj? wśród czynnych polity7ków 
japońskich dużo przyjaciół,';' którzy 
swego czasu wnieśli w parlamencie 
interpelację spowodu surowego trak- 
towania oskarżonych przez władze 
śledcze. Oskarżeni zaprzeczają za­
rzutom, podnoszonym przeciwko nim 
dotyczącym ich rzekomego udziału 
w podejrzanych machinacjach w to­
warzystwie produkcji sztucznego je­
dwabiu, oraz czynnego i biernego 
przekupstwa.

we m aterjały, rzucające św iatło 
na politykę i zyski kartelowe. 
Wśród m aterja łów  tych znajduje 
się przedstaw iony w swoim  .cza­
sie władzom  memorjał Związku 
Kupców Drożdży w  Polsce, z któ­
rego w7ynika, iż kartel spowodo­
w ał zm niejszen ie się konsumcu 
drożdży7. Obecnie 1 Polsce na 20 
istn iejących  fabryk  czynnych, 
jest 15 wchodzących w skład kar 
telu. Konsum cja roczna wynosi 
przeszło 9.00U.0UO kg., podczas 
gdy  w  normalny ch warur.hacn 
wynosiłaby ona około 20.000.00i) 
kg. Spowodu wysokich cen droż­
dży ludność w iejska używa przy 
w j7robia pieczjwva namiastek. 
Przeciętny7 zj7sk kartelu na każ­
dym kg. drożdży wynosi 1 zł. 10 
gr.. co przy obecnej produkcji sta 
now ić ma około 10.000.000 zł.

rocznie. W  pierwszych latach ist 
n ienia kartelu  zyski były znacz­
nie większe. Jak obliczają, wyno­
siły one do 20.000.000 złotych.

Fabryki kartelu drożdżowego 
znajdu ją się w  kraju  w  40 proc. 
w rękach kapita listów  austriac­
kich i niem ieckich N a  rozpraw ie 
sądowej przedstaw ione m ają być 
również m aterja ły  o położeniu ro 
botników za jętych  w  drożdżow­
niach, których płace wobec mono 
polistycznego stanowiska kartelu 
są dowolnie dy ktowane przez pra 
eodawców.

Obrony . kartelu drozdżowego 
przed sądem podjął s ;ę adw7. 
Baumberg. Powództwo przeciwko 
kartelow i popiera adw7. Antoni 
Chmurski. Rozpraw ie w torkowej 
przewodniczyć będzie sędzia Poź- 
niak

w7ych i fizycznych  kw estję icłl 
prawa wyborczego. N a  zasadzie 
bardzo dokładnej statystyki auto­
rzy memorjału dow7odzą, że spo­
śród pracowników  fizycznych , ży 
jących  z pracy najem nej i posia­
dających prawo wyobrcze, tylko 
18 procent, a w ięc m niej n iż p ią ­
ta cześć im ałaby w  ^pro jek tow a­
nym stanie rzeczy w p ływ  na usta­
lenie list kandydatów  na pusłów.

W ielotysięczna nasa robotn i­
ków —  czytam y w  m em orjale —  
pozbawiona będzie w  w ie lu  okrę­
gach sw7ojęgo, nawet mjełego 
przedstawicielstw  a w zgrom a­
dzeniach okręgowych, a zatem  ża­
dnego wpływ7u na wybory kandy­
datów na posłów posiadaj nie bę 
dzie.

M em orjał przytacza zgłoszone 
w swoim czasie przez posła Pącz­
ka poprawki i apeluje do czynn - 
ków m iarodajnych, aby wpłynęły7 
na zm ianę projektu sejm owej o r ­
dynacji w7yborczej. Pod koniec me 
morjalu czytamy m. in. takie, zda­
nie :

„Robotnicy utratę przywilejów 
przez sztabć partyjne przeboleją, ale 
nie pogodzą się nigdy z faktem ode­
brania im istotnych praw wybor­
czych".

W szystk ie powyższe w yw ody do 
tyczą projektu ordynacji w ybor­
czej ao Sejmu. Co się tyczy ordy 
nacji w7yboreze. do Senatu, to w e­
dług op in ji w yrażonej w memor­
jale, p ierw otny pro jek t ustawy zo 
stał pogorszony w  redakcji komi­
sji sejmowej.

B u ł g a r s k i e  p o m i a r y
b ę d z i e m y  j e ś ć  w  W a r s z a w i e

dejdą do W arszawy w połow ie b. 
tygodnia.

Bułgarja stała się dostawcą o- 
w7oców i w arzyw  dla W arszawy. 
Im porterzy owocow i po truskaw­
kach bułgarskich, zakupili w ięk­
sze transporty pomidorów, które 
już wysłane zostały z S o fji : na-

Bułgarskie pomiuory sprzeda­
wane będą w hurci": po 2 zł. 35
gr. za kg.

sandra —  jedynego autorytetu, 
którj mógł dźw igać na diuższą 
mete brzem ię dyktatorskiej odpo­
w iedzia lności —  zbankrutowała 
także dyktatura. Obecnie chodzi 
tylko o to. jak w rozsądny i życic 
w y sposób stworzyć nowe w aru n k i!

państwowego bytu —  bez naw ro­
tu do tego, co zaw aliło  się w ro­
ku 1929, ale i bez upierania się 
przytem, cc. potem nastąpiło, a co 
obecnie samo się w ali.

M. Grz
I _________

O o
1

P .  T .  P r e n u m e r a t o r ó w
O d  1 - g o  l i p c a  b . r . k a s u j e m y  k a t e g o r j ę  p r e n u m e r a t y  w  c e n i e  

Z ł .  2 .9 0  z  d o ł ą c z a n i e m  d o d a t k u  l i t e r a c k i e g o  „ P r o s t o  z  m o s t u O d  

t e g o ż  d n ia  u s t a la m y  p r e n u m e r a t ę  ,,A B C — N o w i n  C o d z i e n n y c h *

na z l .  2.30 miesięcznie
p r z y c z e m  w s z y s c y  p r e n u m e r a t o r z y  n a s i  o t r z y m y w a ć  b ę d ą  c o  n i e ­
d z i e l ę  w  te j  c e n i e  z a m ia s t  d o t y c h c z a s o w e g o  d o d a t k u  l i t e r a c k i e g o  

P r o s t o  z  m o s t u “  —  c z t e r o s t r o n m c o w y  d o d a t e k ,  z a w i e r a j ą c y  n a ja l  

l u a ln i e j s z e  i lu s t r a c j e ,  d z i a ł  m o d y  (p u d  r e d a k c j ą  k o r e s p o n d e n t k i  , jA B £  

z  P a r y ż a  F r a n c in e ‘ y )  i  d z i a ł  h u m o r u  ( p o d  r e d a k c j ą  z n a n e g o  f e l j e t o -  

n is t y  „ A B C “  V e r y ‘ e g o ) .

P r e n u m e r a t o r z y ,  k t ó r z y  z e c h c ą  n a d a l  o t r z y m y w a ć  d o d a t e k  p o ­

w i e ś c i o w y ,  w y n o s z ą c y  m i e s i ę c z n i e  p r z e c i ę t n i e  2 0 0  s t r o n  d r u k u ,  o p ł a ­

c a ć  b ę d ą  p r e n u m e r a t ę  w  w y s o k o ś c i  Z ł .  3 .3 0 .

A D M I N I S T R A C J A
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P o  r o z m o w a c h  L a v a i a  z  m i n .  E d e n e m

Francja znów usiłuje wierzyć nadziei
w  odbudowaniu wspólnego frontu mocarstw

P A R Y Ż , 21.6. ( P A T ) .  —  N ajdo 
hioslejszem  Wydarzeniem politycz 
n em -dn ia  byłv rozmowy między 
lordem Edenem a prem jerem  La- 
valem . Pierwsza z tych rozmów 
odbyła się na Quai d‘O rsay o go­
dzinie 11.30, przyczem  ze strony 
bryty jsk ie j oprócz min. Edena. 
w zię li w  m ej udżmł ambasador 
W. B rytan ji w  Paryżu  s ir Clerk.

O Ś W IA D C ZE N IE  L A Y A L A .

Po śniadaniu Lava l odbył z E- 
ien em  dłuższą rozmowę, która 
przeciągnęła się do godziny 15.30. 
Po zakończeniu kon ferencji Ldval 
ośw iadczył dziennikarzom i

„Dokonaliśm y z  min. Edenem 
szczerej wym iany poglądów  w 
spraw ie umowy morskiej, zaw ar­
te j ustatnio pom iędzy A n g lją  i 
Niemcami. M in. Eden wyłuszczył 
powody, które skłoniły rząd an­
gielsk i do powzięcia le j  decyzji. 
Ze sw ej strony tiie omieszkałem 
ponow ić zastrzeżeń rządu fran ­
cuskiego w  tym względzie.

Osobiste m oje stosunki z min. 
Edenem w ystarczyły , aby nadać 
spotkaniu charakter przyjacie l 
ski. Podczas rozm ów poruszyliś­
my rów nież całokształt zagadńieu, 
jak ie  wysuwa dla obu rządów  o-% 
becna sytuacja europejska. Uzna­
liśm y tćż konieczność beznośred- 
n ie j współpracy obu naszych 
państw. Rozm owy nasze będziemy 
kontynuowali w dniu .ju trze j­
szym,

P A R Y Ż , 21.6. ( P A T ) .  —  Poza 
deklaracją prem jera Lava la  na te 
mat przebiegu rozmów z min. E- 
denem, koła o fic ja ln e  zachowują, 
jak  dotychczas, całkow itą dyskre­
cję na tem at pertraktacyj, tem- 
bardziej, że nie zostały one jesz­
cze zakończone. W ed ług in fo fm a- 
cyj kół politycznych, ostateczny 
wynik rozmów może być zreasu­
mowany dopiero ju tro  popołud­
n i .  W  każdym razie wyjaśn ien ia 
obustronne u jaw n iły  jednakową 
wolę utrzymania, pomimo podpisa 
nia układu m orskiego m iędzy A n ­
g lją  a Niem cam i, wspólności po­
glądów i działania m iędzy rządpm 
londyńskim i paryskim, a to ce­
lem doprowadzenia du pomyślne­
go zakończenia innych projektów, 
zawartych w7 dek laracji londyń­
skiej, t. j. paktu lotn iczego, paktu 
wschodniego i paktu naddunaj- 
skiego.

Jak podkreślają jednak w  tych 
kołach politycznych, je ś li w ierzyć 
wiadomościom  prasowym, jakie 
nadeszły z L on dyn u ,'rząd  londyń­
ski m iałby myśleć o istotnej zm ia­
nie m ttod j7, ustalonej w  Londynie 
przez m in istrów  F ran c ji i W  Bry 
tanji, jak również m etodt, usta­
lonej w Stresie łącznie z szefem  
rządu włoskiego.

W . B fy tan ja  chćiałubj prżyspie 
szyć zaw arcie paktu lotniczego, 
nie czekając ha załahhieriie pozo­
stałych problemów'. W edług tych­
że wiadom ości, miń. Eden został

obarczony m isją pf zedsta\Viemh 
tego prem jerow i Lava low i.

P A K Y Ż , 22.6. ( P A T ) .  —  A gen ­
cja Havasa donosi: Min. Edeil
odbył krótką rozm owę z min. La- 
valem  przed śniadaniem

P A R Y Ż , 22.6. i P A T ) .  —  A gen ­
cja Hawasa: Rozm owy francus­
ko - bryty jsk ie zostały zakończo­
ne. W ed ług w iadom ości ze źródeł 
brytyjsk ich  in form acje, które E- 
den otrzym ał z Londynu mogą o- 
tw o rz jć  perspektywy bardzo po­
myślne. Rozm owy francusko-hfy- 
ty jsk le  będą wznow ione po po­
w io d ę  Edena z Rzymu. Po zakon-

M m i s t e r  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h

Iłle zntidierozlł wyboru prwpjum tn. lodzi
P o n o w n e  w y t o p y  S S  i * .

ŁÓDŹ, 21. 6. ( P a T ) .  W  dniu 
dzisiejszym  wojewoda łódzki, 
Hauke - Nowak, przesłał p. komi­
sarzow i rządowemu m. Łodzi, inż.

sta, zapadnie w  przyszłym  tygod­
niu. Przew idyw ane je s t rozw iąza­
nie Rady M iejsk iej, ponieważ po­
mimo 2-krotnych ostrzeżeń ze slro

W ojewódzkiem u, decyzję  p. nnini-|<W w ładz nadzorczych nio uchwa- 
stra spraw wcwmętrznych z dn 8

lila  w term inie budżetu miasta, a 
zatem nie wypełn ia swrego bezpo­
średniego zadania.

Tak ie in form acje otrzym ała a- 
gencja  „P ress ".

czeniu rozrtiów francusko - bry- b jru  zarządu m iejskiego
tyjsk ich  Lava l oświadcz\ ł :

—  Eden i ja  zgodnie działamy 
na rzecz ścisłej współpracy dla 
utrwalenia pokoju przez Zwięk­
szenie bezpieczeństwa zb iorow e­
go.

czerwea r. b., w  której p. m in ister 
odriiawia zatw ierdzen ia  w ybra­
nego w  swoim czasie zarządu 
m iejskiego m. Ł odzią  w  osobach 
pos Kymara, jako prezydenta, i 
radnych Kow alsk iego i Podgór­
skiego, jako w iceprezydentów7.

Jednocześnie p. wojew oda w 
osobńtm piśmie zarządził zwo­
łanie zebrania wyborczego rady 
m iejsk iej, celem ponownego Wy-

Zebra-

R u d te ty carów rosyjskich
n a  w y s t a w i e  w  P e t e r h o f i e

nie to odbędzie się w7 dn. 25 czerw  
ca r. b.

Jednocześnie agencja P ress" 
donosi, ie  decyzja w sprawne dal­
szych losów7 Rady M iejsk iej w  Ł o ­
dzi, która odrzuciła budżet mia-

P r o t e s M a c y i n y  s t r a j k  g ó r n i k ó w

Przeciw ordynacji wyborczej

R YG A , 21. 6. (A T E ) .  Z -Mos­
kw y donoszą, że w  dawnej letn iej 
rezydencji carów  Peterh o fie  ot­
w arta  została w ystawa dokumen­
tów7 historycznych, ilustru jących 
budżety carów7 rosyjskich. Jak się 
Okazuje, najw iększy budżet dwo­
ru cesarskiego przypadł na czasy 
Katarzyny II. W ydatki dworu 
przekraczały 3 m iljony złotych

rubli, nie licząc doraźnych- w yda l 
ków monarchini.

Pokaźną pozycję w tj m budże­
cie stanow iły wypadki zw iązane 
z podarunkami dla faw orytów  
carycy. W  pewnych wypadkach 
Katarzyna I I  o fia row yw ała  swo:m 
faw orytom  po 50.000 rubli zlotem 
i posiadłości ziemskie du 1.000 
dusz w łącznie.

P i e r w s z y  t r a n s p o r t

630 roc ofniKów  polskich
w y r u s z y ł  z  F r a n c i  i  d o  P o l s k i

P r e m i e r  Soemfeioes

N i*  d a ty  do d y k ta tu ry
B U D A PE S ZT , 21.6. ( P A T ) .  —  

W ęgierska agencja  te legra ficzna  
donosi: Przem aw iając w  Izb ie 
.Wyższej, p rem jer Goemboes sta­
nowczo odpiera zarzut, jakoby da 
ż jć  m iał do dyktatury i oświad­
cza że n igdy nie skorzysta ze zdo­
byte j ifa ‘ wyborach przytłacza ją ­

cej większości partji rządow ej dla 
wprowadzenia jak ie jko lw iek  dvk- 
tatury. W  życiu narodów7 —  mówi 
prem jer —  dyktatura stanowi za­
wsze okres przejściow y. N a  W ę­
grzech osobliw ie ustrój oparty na 
bagnetach nie może być uwmżany 
za cel ostateczny. /

Uderzenie pociągów we mgle
L O N D Y N , 21 6. (A T E ) .  Z

R io de Janeiro donoszą. W skutek 
gęste j m gły zderzy ły  się wi pob li­
żu R io de Janeiro dwa pociągi 
pasażerskie. T " z y  'osoby poniosły 
śm ierć na m iejscu, a przeszło 20 
jes t ciężko rannych.

Naskutek zderzen ia tor został

zatarasowany. P race nad uprząt­
nięciem  toru potrw a ją  kilkanaście 
god iin,- Publiczność nieźadowolo- 
na z w strzym ania uchu kolejowe 
go na tej lin ji, usiłowała przypu­
ścić sztu im  do dworsca. P o lic ja  z 
trudem p rzyw róciła  porządek.

SU SNO W IEC . 22.6. —  W  p ią­
tek na teren ie Zagłęb ia  Dąbrow­
skiego, wybuch] 24-godzinny 
strajk  protestacyjny ^górników 
przeciwko now7ej ordynacji wy- 
borczej. Jak doiiosi katdwickU 
„P o lo n ia " na kopalniach „P a ­
ry ż ", „K osze lew ", ks-Flora", „Ja ­
kub" i „W ik to r "  strajkow ała cara 
załoga. N a kopalmach „D oro ta " 
i „Sa tu rn " przeprowadzono strajk

jednogódzinhy, na kop. ..W ikto­
r ja "  dwugodzinny. W  tych kopal­
niach, w  których w dZ'eń strajku 
wypadły „św ję tów k i", robotnicy 

W edtug Zapowiedz będą stra jko­
wać W poniedziałek. RóWhoćżeś- 
nie stra jkow ali w7 Sosnow-cu i Bę­
dzin ie tragarze i pracownicy 
szewscy. IV czasie strajku pano- 
wrał zupełny spokój i po lic ja  ni­
gdzie  nie m iała powodu do inter- 
w enc ji.

W szyb, głęboki na 24Ó metrów
r - u n ą l  m f o c S j *

SO SNO W IEC , 22.6. —  N a  ko­
palni „S a tu rn " zdarzył się w7 pią­
tek o godz. 16-ej śm iertelny w y­
padek górn iczy. Do szybu głęboko 
ści 240 m. spadł 27-letni górnik 
Bolesław  Saddńrski 2 Czeladzi, 
pracu jący W7 owym czasie na nad 
szybiu. N a  dole znajdowmła się

klatka w yciągow a, na którą Sa­
dowski spadł. Ciało zostało zupeł 
hic Zmasakrowane.

Jak m ówią jedni, miał on po­
pełnić samobójstwo, według in­
nych, usłyszał Zbyt późno sygnał 
ostrzegaw7czy i to było p izyczyrią 
n ieszczęśc ia ..

P o tw  w n y  l a n c i i  z&rodni
Włóczęga toporem zabii kobietę ! niemowlę

A b i s y n i a  d o m a g a

Wysłania neutralnych Obserwatorów
d la  p r z e p r o w a d z e n i a  i n s p e k c j i  s t r e f y  g r a n i c z n e }

G E N E W A , 21. C. (P A T ) .  S eK re : z następującym  w nioskiem : . .
fa r ja t  L ig i  N arodów  zakom uni-j b  Rada L ig i w yznaczy natych- 
kował członkom Rady oraz człdm  m iast neutralnych obserwatorów7.
kom L ig i N arodów  IW tf rżądu a- 
bisyńskiego, w  której wskazując 
na przygotow an ia wojenne

k tórzj udadzą się na terytorjum  
abisyńskie, ftby przep fov< łdzłć in 
spekcję s tre fy  gran iczącej z So-

W-łoch zw raca się do Rsłdy L ig i taa lją  i ifińem i kblońjam i Włoskie
m i: 2 ) rząd abisyńśki udzieli Ob'- 
Sprwatoróni wszelk iej pomocy ł o- 
p iek ij 3 ) obserw atorzy przeprowa 
dzą ankietę co do w szystk ich  rże 
kornych lub istotnych incydentów  
i zdadzą ra ort bezpośreunio R a­
dzie ; 4 ) rząd abisyński pokryje na 
tychm iast Koszty te j ankiety, któ 
re j kwotę ustali Rada. N ota  zw ra 
ca uwagę na pogorszen ie się po­
łożen ia od czasu skargi A b isyn ji 
i pow ołu je śię na art. '0  i 15 pak­
tu.

P A R Y Ż , 21.6. ( P A T ) .  —  Pre- 
h ijer Laća l odbył dziś dłuższą kon 
ferenc ję  ż ambasadorem francus­
kim przy  K w iryn a le  de Cham 
brun. IV kołach politycznych 
tw ierdzą, że ambasador dc Cham- 
brun otrzym ał szczegółowe in- 
struKcje w  spraw ie stanowiska 
F ran cji w  kon flikcie  włosko-abi- 
syńskim.

Am basador de Chambrun dziś 
w ieczorem  udaje Się do Rzymu.

R E K O R D O W A  ILOŚĆ ZG ŁO ­
SZEŃ  W Y S TA W C Ó W  N A  W  
M IĘ D Z Y N A R O D O W E  T A R G I 

W S C H O D N IE

O  coraz w zrastającem  zaintere­
sowaniu tegorocznem i Jubileuszo- 
wcm i X V . Targam i W schodniem i 
św iadczy ilość n a p i ja ją c y c h  co­
dziennie zgłoszeń wystawców , 
przyczem  zgłoszen ia te nadchodzą 
zarówno ze wszystkich krańców 
Polski, jak rów nież i z zagranicy. 
W  dniu 15 czerwca b. r. Ilość kart 
zgłoszeń  była o 150 proc. wyższą 
od ilości zgłoszeń  w  tym samym 
dniu na X IV . T a rg i W schodnie. 
Tak  w ięc na 2 i pół m iesiąca 
I rzed otwarciem  X V . Targów7 
Wschodnich, był taki stan zg ło ­
szeń, jak  ńti m iesiąc przed otw7ar- 
eiem XIV . Targów  W schodnich w 
loku 1934.

Poważne zgłoszen ia wpłynęły 
uotychczas od firm  przemysłu por 
eelanowego, ceram icznego, szkla­
nego, chemicznego, farm aceutj ćż- 
nego, m etalowego ze szczególuem 
uwzględnieniem  działu narzędzio­
wego, w łókienniczego, spożjwcze- 
go i ga lan teryjnego.

L icząc się z korzyściam i, jakie 
daje uczesnictwo W Targach 
Wschodnich, jedna z najpoważ­
niejszych firm  działu spożywcze­
go przystępuje do budowy w ła ­
dnego pawiAenuo

P o  in c y d e n c i e

P A R YŻ , 21. 6. ( P A T ) .  A gen c ja  
H avasa donosi z Addia - Abeba, 
że wskutek incydentu, w yw ołane­
go przez o ficera  abisyńskiego, 
który w  stanie n ietrzeźwym  zer­
w ał chorągiewkę włoską z samo- 
chddu poselstwa w łoskiego, ce­
sarz A b isyn ji obiecał przedsię­
wziąć sankcje wobec w inow a jcy  i 
zarządzić przeproszen ie oosła 
w łoskiego.

IV Sądzie Apelacyjnym zuajdzio 
s'ę nieba Wtm interesujący proces 
zawodowego włóczęgi 2 ntoniogó W y ­
gnańca, który zamordował kochankę; 
jei brata, omz małe d.ńecko.

Wygnaniec wędrował rażcin z niy- 
jaką Kaletów.iy. Chodzili po odpu­
stach i jarmarkach. Niewiasta, uda­
ła przy sooie urodzone przed kilku 
miesiącami niemowlę.

Pomiędzy kochankami stosunki za­
częły psuć się, ponieważ Wygnaniec 
podejrzewał KalćtóWiię, że .iiic  jest 
mu wierna. IV Borze Kalwa^ji dokąd 
przyszli wędrowcy nastąpiło rozstanie 
się kochanków, albowiem Kaletówna 
zabrakł dziecko i cichaczem Opuściła 
Wygnańca.

V parę tygodni później na polu 
po skoszonmn zbożu znaleziono pod 
Skierniewicami ciała zamordowanej 
Kalełow ny i je j dziecka Obok tru­
pów leżała Butelka, a W niej jakiś 
papier. K iedy wyjęto papier odcij-- 
tm o : (Jżoną. Zabita przez męża i có­
reczka prżcź ojca SpoWudu braku 
pracy. Wyszliśmj w podróż szukać 
pracy, której nie Znalazłem. Autor 
tych słów idzie sam sprzedać swoje 
rzeczy, aby kupić rewolwer i popeł­

nić samobójstwo w Kaliszu".
Policja wszczęl i dochodzenie i 

przedewszystkiem zaczęia śledzić wy­
padki samobójstw w Kaliszu. Nic 
jednak lodejrzanego nic zaobserwo­
wano.
’ W  jakiś czas póiein lla polu pód 
Siodlcaińi w7ykry'co zwłoki 11-lctuiego 
chłope7a, który zamordow7iiny został 
przy pomocy jakiegoś, tępego narzę­
dzia. Zwłoki rozpoznano i stwierdzo­
no, ze jest to brat zamordowahtj .Ka- 
lelówny; który ]io opuszczeniu W y­
gnańca przez kocdiankę towarzyszył 
rmi w Wyjn-awach.

Wreszcie aresztowitno sfimego tlior- 
clercę, który przyznał się do Witiy i 
wyjaśnił powody zbrodni, Knlfctów- 
ua miała porzucić go i tieicc ź Ja­
kimś cy rkowjun rnagikiem. Napróżno 
prosił ją, aby pozostała przy nim i 
podczas kłótni zabił toporem kobietę 
i niemowlę.

Sąd Okręgowy skazał okropnego 
zbrodniarza ną karę bezterminowego 
więzienia. Wygnaniec zv/rócił się ze 
skargą apelacyjną, prosząc o złago­
dzenie mu kary. Wkrótce oroce.ś W y­
gnańca znajdzie się na wokandzie I I  
instancji.

L IL L E , 21.6. ( P A T ) .  —  Dzis 
odszedł z L ille i Roubaix do P o l­
ski specjalny transport repatrjan 
tów ;.liczący  630 robotników wraz 
7. "odzinam i i dziećmi. Załadowa­
nie transportu do specjalnego po­
ciągu miało przebieg st-okojnj.

Wobec ńiedostafczeriia p fzeż 
francuską agencję transportową 
„C en tra lag " reem igrantom  pozy

w ien ia na drogę, konsulat R. P. tr 
L ille  rozdał 500 kg. w ędlin  i 700 
leg. chleba. Pozatem  organ izacje  
polskie dostarczyły dla dzieci re­
em igrantów mleka i bułek.

Podczas całej podróży traiispoi 
tu reem igrantów  do Polski zapew­
niona została opieka lekarska 
pożywienie.

j i o z y c j g  w  S o w i e t a c h  t e i a f a
R e o ! r a a t i i 7 3 C i a  K o m s ^ m o ł u

R Y G A . 21. 6. (A T E ) .  W  M o­
skwie odbyło się plenarne posie­
dzenie C. K  Kom unistycznego 
związku m łodzieży (Kom som oł). 
N a  posiedzeniu tem powzięto u- 
cbwałę o konierzności ca łkow itej 
reorgan izacji Komsomolu. P ra ­
w ie caiy skład C. K. oraz członko 
w ie biura wykonawczego podali

się do dym isji. N a  ich m iejsce wy 
brano nowych kierowników  orga­
nizacji.

Dokonane zmiany w yw oła ły  si: 
ne w rażen ie w  Moskwie, i komen­
towane są jako następstwo spra­
w y opozycyjnej grupy Jenukidze- 
go. którą posiadała swoich zw o­
lenników wśród m łodzieży komu- 
pis tycznej..

Czang-KcM-Qek p r o p ś M d  lapoiljt
D H t a i l  w f ó t t i f t f e i  t o r z y l a f i i i

S p ó r  o  d t i e r i a w ę
elektrowni hr. Potockiego

V Sądzie Okręgowym  toczył 
się w czora j proces cyw ilny prze­
ciwko nadzorcy sąacwemu dobr 
M aurycego hr. Potockiego.

Swego czasu M aurycy hr. Po­
tocki, zam ierzając wybudować e- 
lek tfow n ię  w  Jabłonnie, zw rócił 
się do angielsk iej firm y  „U ty li-  
tas Corporation", prosząc o kre­
dyty na ten cel. Był to okres do­
brej koniunktury w  ro ln ictw ie  i 
angielscy kap ita liści pośpieszyli 
hrabiemu z pomocą. Eiektrowmia 
została wybudowana.

M n iej w iece j rok temu hrabia 
znalazł się w  trudnościach fin an ­
sowych i nie mógł p łacić w ie rzy ­
cielom  należności. Zw róc ił się 
w ięc do Sądu o odroczen ie w yp łat 
powmlując się na katastro fa lny 
swój stan finansowy. Przeciwko 
wnioskowi op iera li się w ierzyc ie ­
le hrabiego, lecz Sąd Okręgowy 
odrzucił protesty i udzielił odro­
czenia w yp łat na rok, przyczem  
ihiam wal nadżofćę sądowego.

W  czasie u fzędow ania nadzor­
cy elektiuwuia w  Jabłonnie zosta­
ła w ydzierżaw iona p N ow ick ie­
mu. W ierzyc ie le  wystąpili w7te- 
dy ze skargą przeciwko nadzorcy 
sądowemu, dowodząc, że w ydzier­
żaw ien ie elektrowmi uszczupla 
dochód nadzoru

N a  Z a n i k u
P. Prezyden t R. P. przyją ł 

dziś po południu prezesa Banku 
Polsk iego p. W ładysław a W ró ­
blewskiego, a następnie m inistra 
Brzemysłu i Handlu p. F loyara- 
Rajchmana.

5 0 - l e c i e  f m j e r r i

W i k t o r a  H u g o
P A R Y Ż , 21. 6. ( P A T ) .  W  biljo- 

tece polskiej odbył się dzisia j ob­
chód 50-lecia śm ierci W ik tora  Hu

TO K.IO , 22.6 (P A T ) .  A gencja  
Rengo donosi: ambasador chiński 
zw rócił się dziś do japońskiego 
min. spraw zagr., Hirol.-, i ośwfad 
czył, że chce z nim odbyć naradę 
o uregulowaniu stosunków chiń­
sko - japońskich na podstawie 
wieczystej, przyjaźn i, w  końcu 
czeiw7ca lub napoezątku lipea, 
kiedy powróci z Nankinu z mstruk 
ejam i od swojego rządu. D z is ie j­
sza rozmowa jest rozumiana, ja ­
ko dalszy c iąg  narad pomiędzy 
Czant-Ka .'-Czekiem, a HirotSrii, 
prowadzonych na drodze dyplo- 
inatyeżnej. Narady te mdją dopro­
wadzić w  zasadzie do 1) natych­
m iastowego zaniedbania ag itac ji 
antyjapońskiej w  Chinach, 2 ) u- 
sunięeia czynników utrtidiiiają- 
iVćh handel chińsko - japoński, 
S.) szybkiego ustanowienia knmu- 
liikńfcji lutniczej i innej pomiędzy 
Chinami a Japonją. 4 ) wyrzecze­
nia się Chin poparcia dla opor­
uj ch koreańczyków i 5)- uregu­
lowan ia długów ch 'iisk :ch za w7oj- 
nę z Japonja.

JA P O Ń C Z Y C Y  Z A J Ę L I L O T N I­
SKO  A M E R Y K A Ń S K IE  

PE K IN , 22.6 (P A T ) .  —  -Jak do 
nosi „E ven in g  Post", na lotnisko 
W T ien -Tsin ie, należące do „Chi- 
na - Am erican - A ir  Company" 
przj byli p rzedstaw iciele japoń­
skiego dowództw a naczelnego i o- 
św iadczyli, że wobec ro zgryw a ją ­
cych się w7 Chinach wydarzeń na 
czelne dowóaztw7o zmuszone jegt
■ ń n H M H M H l M k B

pozbawić towarzystwo lotn icze 
prawa korzystan ia z lotn isk-, któ 
re siużyc ma potrzebom wojsko­
wego lotn ictw a japońskiego. Od­
działy japońskie obsadziły nie­
zw łoczn ie lotnisko. W  dw ie godzi 
ny potem wylądowało na lotnisku 
6 samolotów japońskich do bom- 
bardow-ania. Konsul amerykański 
w  T ien -Tsin ie  złożył wobec w ładz 
japońskich protest, ponieważ we 
wspomnianem tow arzystw ie za­
angażowane są kap itały am ery­
kańskie.

R O ZSTR ZE I A M E  
C H IŃ S K IE G O  G E N E R A Ł A

L U N D Y N . 22.6. (A T E ) .  —  V  
Szanghaju donos'zą: Sąd połowy 
skazał ns karę smierc; pen. Sżi- 
Szuana, Szefa wydziału  beźpić- 
czcristwa śledztw o ustaliło, ŹĆ 
gen. Szi Szucn żariiiast zwalczać 
p iratow i był z nimi w zm owie i 
sprzedał im w ie lk ie  ilości broili 
z arsenałów7 państwowych. Gen. 
Szi-Szuan został rozstrzelany

Odnaleziony skarb
RYG A, 21. 6. (A T E ) .  Z MmB 

lewy donoszą, że w miejsćówmści 
Zahorsk w7 okręgu moskiewskim 
znaleziono zakopany w  zier.ii 
skarb rodzinny hr. Olsufjfcwych.

Skarb ten składa się ze srebr­
nych i złotych przedm iotów, po­
chodzących z X V II  i X V II I  wupku 
i posiada w ielką Kartosć histo­
ryczną.

~ inni.iimiMiiiii.Miii

W a r s z a w s k a  gsefcla p t e iiig ż fia
w  d n iu  22  C ż e r w c ?

Sii.GO:Dewizy: B tlg ja
359.75; K o p en h a ga  1164 5; L on d yn  
26.13; f tu w y  Jori (k a o e l )  o.2S i p ięć 
ó s m y c h ; P a ry : 3 4 .''8  i pół. P ra g a
22.13; Ś z w a je a r ja  173.12; S z ł okh ''.,m 
134.70; W io c h y  43.62; B erlin  "213.50.

O b ro ty  m niej, iiiż  średn ie , tenden ­
c ja  n ie jedn o lita  

B an kn oty  d o la ro w e  w ob ro ta ch  p i - 
z a g ie td o w y c h  5.27 R u bel z lo ty  4.73 
i p o i. D o la r  z io ty  9.16 i iedna  t z w a i -  
ta. O ram  c z y s te g o  z ło ta  5.9244. A la r- 
ki n iem ieck ie  (b a n k n o ty ) w  ob ro ta ch  
p ry w a tn y c h  177 i p ó l;  funt stcrl. ban 
k n o ty ) v. ob ro ta ch  p ry w a tn y c h  26.11.

Papiery procentowe 7 p roc . jo ż .  
s ta b iliza cy jn a  67.00 —  57.1? —  66.00 
( w  p roc .’) :  4 p roc . pa ń s tw , p o ż  p w -  
m io w d  d o la ro w a  53.40: 6 p fo c . po ż. 
d o la r o w i  80.88 —  80.75 (\V p r o c . ) ;

H o la n d ja  8 p roc . ,L . Z  Banku u t s p .  K ra j. i 5 
p roc . ob h g . Banku G osp . K ra jo w e g o  
°4 .0 (j (w  p r o c . ) ;  7 p roc  I., Z . Banku 
G osp . K ra j. i 7 p roc . ob h g . Banku 
G asp . K ra j. 83.25; 8 p roc . L . Z . B a n ­
ku R o ln eg o  94.00; J p roc  L . Z . Ban­
ku R o ln e g o  83 .25, 4 i pó ł p roc . L. Z.
W a r s z a w y  68.50; 5 p roc . L . Zj. W a r ­
s z a w y  (1933  r . )  58.50 —  59.00 —
56,5(1.

A k c je : B ank °o ls k l  88.25, O stro ­
w ie c  16.50; S ta ra ch o w ic e  34 .75 —  
35.00. T e n d e n c ja  d ia  p o ż y c z e k  pań ­
s tw o w y c h  i lis tó w  z a s ta w n yc h  p rz e ­
w a żn ie  fiio c iń e jsza , d la  a k cy j —  n ie- 
jed p o lita .

W  ab ro tach  p ry w a tn y c h  p d ż y c z n  
d o la ro w e : 8 p roc . p a ń s tw o w a  -  r.
1925 (D il lo n o w s k a ) 93.00 —  93 i jed ­
na c zw a r ta  (w  p r o c . ) ;  7 p roc . śląskie 
73 i dół ( w  p ro c .)
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W a l t a  z  r t ie s o liifiM r ó c ift
to g ł ó w n a  t r o s k a  b u du jąc eg o d o m

Kto buduic, ten musi mieć ;lo 
czynieniu z szeregiem  biur insta­
lacyjnych, technicznych, ze sto­
larzam i, ślusarzami i t. d. I nas 
me onnnęla ta przyjemność.

W prawdzie główne roboty bu 
eiow’iane wykonywała znana w 
W arszaw ie firm a, ale mnóstwo
zczegołów  znajdowało się poza 

kosztorysem ogólnym. A  w ięc in 
dywidualnie trzeba było przepro 
wadzać instalacje wodociągowe, 
centralne ogrzewanie, elektrycz
110ŚĆ.

I  w łaśnie na tem pciu, gdzie 
zdawałoby się, ma się do czyn ie­
nia z firm am i o ustalonej reno 
mie, które aż nadto dobrze w ie­
dzą, co i jak mają ronić, doznali­
śmy szeregu poważnych rozcza­
rowań. Tak np jedna ze znanych 
v W arszaw ie firm , przeprowa­
dzającą ch urządzenia wodociągo­
we i kanalizaeą’jne, wszystkie ru­
ry odpią wowe umieściła nic w 
ścianach, lecz nazewnątrz. I  to 
nietąłku w  korytarzach, ale nawet 
w przedpokoju !

N a  protest odpowiedziano namJ 
że ta firm a lep iej w iejłf co robi. 
Trzeba było dopiero zagrożenia 
skargą sądową, aby rury te cho­
ciaż w  części znalazły się w mu­
rze. Jedna z rur centralnego o-

III.

grzewania, umieszczona na stry­
chu, położona jest tak, że stale 
zamarza przy temperaturze poni­
żej 10 stopni mrozu. Wą-maga tS- 
riy specjalnej z naszej strony o- 
pieki i czujności.

Insta lacje elektryczne przepro­
wadzono —  o tem dowiadujemy 
się teraz dopiero, przy sposobno­
ści robienia napraw —  tak strasz 
nie staroświeek im m alerja lem , że 
firm a zdobyła go chyba na licy ­
tacji w  dziurze p row in c jon a ln e j; 
w każdym razie wszyscy monte­
rzy, wzywani teraz do napraw, 
ośw iadczają zgodnie, że już od lat 
kilkunastu nikt takiego m ateija- 
łu w instalacjach elektrycznych m 
w et nie w iduje.

A płacono wszystkim firm om  
tak, jak za najlepszy m a te r ja ł '! 
p ierwszrzędną robotę.

Rzemieślnicy, k iórzy wykony­
w ali drobniejsze robotą-, byli, co- 
prawda, uczeiw i, jeś li chodzi o 
m aterjal, ale n iem ożliw i popro­
stu, gdy mowa o terminach. Tak 
np. ślusarskie wykończenie dwu 
furtek  w plocie z żelaznej siatki 
trwało około pól roku, a między 
robotą mularską, a wstawieniem  
na tej podstawie siatki ogrodze­
niowej upływały również m iesią­
ce. Trzeba b jlo  dzień po dum

chodzić, telefonować i pilnować 
tego, by rzem ieślnicy pr-ząszli do 
robol y.

Ta sama Colgota z wewnętrz- 
nem wą-kończeniem mieszkania, z 
mularzami czy malarzami, którzy 
z regu ły podejm owali się odrazu 
robót w  kilkunastu miejscach, r 
na każdem pracowali po godzinie 
lub dwie najwyżej, albo wprost 
w yręcza li sie pomocnikami, dla 
których dana robota była p ierw ­
szą sposobnością nabycia w pra­
w y w rzem iośle.

A le  te wszystk ie bole i kłopoty, 
szczególnie, że dawno ju ż prze­
brzmiałą-, są drobiazgiem  w po­
równaniu z katastrofą, która nas 
wszystkich gnębić będzie przez 
lat k ilkadziesiąt —  z „dobrodzie j­
s tw a" kredytów  na budowę m iesz­
kań spółdzielczych.

O tej bolączce następną m ra­
zem. Bat.

FREMJOWANIE KSIĄŻECZEK 
Z OPŁACONEMI DO DNIA 2 LIPCA 
WKŁAD*AMI ZA I1GI KWARTAŁ b. >.
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KAŻDA KSIĄŻECZKĄ Z REGULARNIE OPŁACA NE Ml WKŁADKAMI BIERZE UDZIAŁ W 
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Bodowa porty orzewntgo w £dyni
n a c z e l n y m  p o s t u l a łe m  p o ls k ie g o  e k s p o r t u  d r z e w a

M  PRZEM « m  JEST EZESTI M IM  WiEU EtfflBj
(k a m ie n ie  ż ó łc io w e , a r t r e ty z m , isch ia s , c h o ro b y  s k ó r y ) ,  k u ra c ja  z io ła m i j 
( J H 0 L E K 1 N A Z A  p o le g a  na p o b u d zen iu  w ą tr o b y  o o  n o rm a ln e j c zyn n o ś c i 1 

i r e g u lu je  ‘p r z e m ia n ę  n ia te r j i .  B ro s z u ry  b e zp ła tn ie .

Ju b ile u s zo w i w iz y  tacie
k s . b is k u p a  k i & e c k i e g o

Dn. 12 b. m . K s .  B isk u p  k ie le c k i, 

A u g u s tyn  Ł o s iń s k i z a k o ń c z y ! W iz y ta ­

c ję  p a s te rs k ą  w  d e k a n a c ie  c h m ie ln ic ­

k im  i s top n ick im . W iz y t a c ja  r o z p o ­

czę ła  s ię  23  m a ja  w  p u r tU ji L is ó w . 

D o s to jn y  W iz y t a t o r  p r z e b y ł  13 pa  

r a f i j ,  b ie r zm u ją c  i g ło s z ą c  s ło w o  B o ­

żo . IV  77 -m iu  s c r ja c h  u d z ie li !  b ie r z ­
m o w a n ia  10 .089 osob om . W  B u li-  

caóh  d o k o n a ł k o n s e k ra c ji n o w e g o  k o ­

śc io ła . W  G ru g n i k o n s e k ro w a ł o ł­

ta r z  i d zw o n . W  k a ż d e j p a r a f  ji p r z e ­

m a w ia ł d o  w ie rn y c h , p o d n oszą c  na 

du chu  i  n a w o łu ją c  d o  s ta ło ś c i w  za ­

sad a ch  r e l ig i jn y c h .  Z a r ó w n o  p r z y  p o ­

w ita n iu , ja k  na  n a b o żeń s tw a  i p o ż e ­

g n a n ia  g r o m a d z i ły  s ię  n ie zw y k le  w ic i 

k ie  i  ses.ze w ie rn ą th . M ło d z ie ż  g o r a ło  

w ita ła , sw eg o  p ro te k to ra . T a k  l ic z ­

ną ch lr .u n lerą j w p r z e c ią g u  25 la t 

w ązytu cą-jnąeli jtnszc-fo n ie b y ło . Od 
lu c z e m p  d o  K a r g o w a  b a n d e r ja  liczą-J 

ła  o k o ło  500 1 on i. W s z ę d z ie  p a n o w a ł 

„p o k ó j i. p o w a żn y  m ia tr o ' r e l ig i jn y .

W  J a n in ie  w  S -j- le tn ią  ro c zn ic ę  
k o n s e k ra c ji p r z y b y ło  ' c z te rd z ie s tu  

k i lk a  k s ię ż y ,  z  en lc j d ie c e z j i  z ż y e zc -  

i m m i ju b ilem -zo w en ii. P o  u ro c zy s te j 

su m ie, c e le b ro w a n e j p i  z e z  ks. d z iek . 

B om b ę , z eb ra n i k s ięża  i p a r a f ia n ie  

sk ła d a li z y c z e m a  d o s to jn em u  ju b i la ­

to w i.

Podatek dochodowu na rok 1935
J a k i e  in s t r u k c je  ti o s t a ł y  w ł a d z e  s k a r b o w e

lr z ę d y  skarbowe rozpoczną w 
najbliższą-m czasie w ym iar pań 
stwowego podatku dochodowego 
na rok 1935. M in isterstwo Skar­
bu wystosowało obszerną inslruk 
cję do izb skarbowych, w której 
poleca, aby postępowanie wym ia­
rowe tego podatku dostosowano 
w roku bieżącym do przepisów  or­
dynacji podatkowej.

W ładze wym iarowe wzą wać ma 
ją  p ia tn A ow  celem przesłucha­
nia, wykazania przychodów i roz­
chodów oraz udzielania wszelkich 
wyjaśnień. Pozw oli to z jednej 
strony u jaw nić nowe zródta do­
chodowe podatników, z drugiej 
stroną, zaś zapobiegnie błędnej 
ocenie wydajności ich źródeł. 
W ładze skarbowe żądać mogą w 
czasie osobistych przesłuchań, 
aby płatn icy przedkładali dowo­
dy, uzasadniające ich  zeznan.a i 
wyjaśnienia.

W ładze skarbowe w zywać też 
mogą świadków i b iegłych celem

jaknajdokładniejszego zurjenlo- 
wam a się w sytuacji m a terja ln jj 
i dochodach płatników. Dopiero 
po wyjaśnieniu w ątpliwości, 11:1 
zasadzie uzjskanego m aterjalu u- 
stalić należy podstawy wymiaru 
podatkowego. W szelka dowolność 
i pochopność w ustalan-u obo­
wiązku podatkowego i jego  roz­
miaru nic może miec m iejsca.

P rzy  ustaleniu czystego docho­
du uwzględniać należy polrącć- 
nia kosztów uzyskania, zachow 
nia i zabezpieczenia przychodów 
oraz odpisy na am ortyzację, a po­
nadto wszelkie samoistne podat­
ki gminne, składki kośćielnc, spe­
cjalne dopłaty drogowe, opłatą- na 
rzecz spółek drogowych. '

Lw, wym iaru podatku dochodo­
wego od gospodarstw- w iejsk ich  u- 
stalilo  M in isterstwo Skarbu prze­
ciętne ceny żyta. Wynoszą one 
11 —  15 zl. za 100 kg. zależnie od 
województwa.

l h  H U L i ą w & s s

P a n n a  B o s i
P a n n a  Bual m a n ie ładu  fa n t a z ję  

A a  lin ie , p o d c za s  p o s ie d ze n ia  I z b y  

uuuStowarrą-ch z  g a le r j i  spada  ua ła ­

w y  p o se lsk ie . T o  d z ie w c z ę  p o ln e  p o ­

lo tu  c h c ia ło  w ten  sp osób  z a p ro te ­

s tow ać  p r z e c iw k o  fa t a ln e j  p o l ity c e  

lu d n o ś c io w e j F r a n c j i ,  ch c ia ło  z a in te ­

resow a ć  i p o ru s z y ć  tą sp ra w ą  d ep u ­

tow aną  cli.

F r a n c ja  w y lu d n ia  się . W  r. 1789 

m ig ła  28 m ilj.  lu d n ośc i i b y ła  n a j- 

lu dn ie jszą-m  k r a jo m -w  E u ro p ie : .-Dziś 

l ic z y  z a le d w ie  37  m il j .  (b e z  k o lo n i j ) ,  

c z e g o  b lis k o  4 m il j .  c u d z o z ie m c ó w .

Lu d n ość  na p r z e s tr z e n i la t  1789 —  

L935 w p ra w d z ie  w zro s ła , a le  w  s to ­

sunku clo w zro s tu  in n ych  k ra jó w  zm a  

la ła , a od 1870 rok u  o b se rw u je m y  

s to p n io w e  w ą lu d n ia n ie  s ię  F r a n c j i .

P a n n a  B o s t  ch c ia ła ' s ta ć  s ię  now ą  

„d z ie w ic ą  o r le a ń s k a " . C h y b iła  ce lu . 

S y c i,  d o b r z e  sy tu o w a li-  w y b ra ń c y  lu ­

du , b irb a n c i,  p a r la m e n ta rn e  g a d u ły ,

pu u ta tu s ia li sm akosze , n ie  p r z e jm o ­

w a li s ię  d o tą d  .sy tu ac ją , p ew n ie  w ię c  
i e k s c e n ty re zn y , n ie co  c y rk o w y  w y -  

c z , n p a n n y  B os t n ic  p r z e rw ie  ic li 

d r z em k i.
Joan n a  d ‘ A r c ,  g d y  chc-ialu zb u d z ić  

F ra n c ję p s ta n ę la  w o b o z ie , m ięd zy  Yą-- 

c c rs tw c m , o ż y w iła  k ró la  i n a ród , 
ranatą-zm em  i w u irą  w z w y c ię s tw o , 

s ię g n ę ła  do n a jw y ż s z y c h  w a r to ś c i b o ­

h a te rs k ie g o  n a rod u , w a r to ś c i, k tó ro  

ż y ły  ch oć p r z y g a s ły .

D z iś  n ie  d z ie w c z ę ta  tą-pu pan n y  

B ost i n ie  z a w o d o w i g r ; l? z 2 p a r la ­

m e n ta m i m ogą  od rodzi-- i u w id o c z ­

nić n a jp ię k n ie js z e 1 ce ch y  r y c c rs k ii-g o  

T ra n cu sk ię g o  na rodu . N ic  p r z e z  o p e ­

re tk ę , a le  p r z i z  w ia rę  i g o to w o ś ć  do 

p o św ięceń  m ożn a  o b u d z ić  n a ród . V  ib: 

d zą  o  len i fra n cu sc y  p u tr jo c i,  a z a ­

pom n ia ła  pan n a  B o s t d la te g o  j e j  m a­

n ife s ta c je  je s t  w ię c e j h is to ry c zn a ... 

n iż  h is to r y c z n a . (a. s.)

W zeszłym roku w yw ieź liśm y [ 
przez Gdańsk drzewa ogółem ! 
920,500 tonn wartości 110 m iljo- 
r.ów złotych -  gdy przez, Gdy­
nię tylko 182.500 lonn (19,82 
proc. tonnażu gdańskiego), o w ar­
tości zaledw ie 22 m iljonów  (20' 
proc. wartości gdańsk iej).

W edług ostatnich obiiczeń 
Głównego Urzędu Statystą czncgo 
w yw oź drzewa przez Gdy ii ię w 
pierwszych m iesiącach b. r. w po­
równaniu z tym samym okresem 
1934 reku zm niejszy! się z 48 tys. 
totnn do 30 tysięcy tonn f37,f>. 
proc.), a przez Gdańsk —  z 232 
tysięcy tonn do 108 tysięcy tonn 
(27,5 proc.). W okresie 12,-tu 
miesięcą- zeszłego roku w yw iez io ­
no z Polski tarcicy ig lastej (n a j­
poważniejszy sortym ent naszeg-o 
eksportu drzew nego) 788.831 t., 
z tego na przemysł prą v-;'tny przy 
pada tonn 575.987, t. j. 73 proc. 
Papierówki wą-wieziono tonn 
351.584, w tem przemysł p ryw at­
ny 313.286 tonn, t. j. 89 proc. Z 
ogólnej ilości 575.987 tonn, prz 
mysi prywatny wyeksportował 
-przez Gdai.sk 48(.340 tonn, p iz iz  
Gdynię 5025 tonn, pozostałą ilość 
(183.022 totnny), przez granice 
lądowe.

Z powyższych zestawien wąm;- 
ka, żc przemysł p iyw atny zajm u­
jący dominujące stanowisko (o-’  
kolo 80 proc.) w eksporcie arze- 
-,va. k ieru je zaledw ie znikomą 
część sm ego wywozu (1 proc.j, 
przez i i-cią"nię. Ncciom iar le. o 
trzeba stw .erdzić, ż-e zaznaczają 
cy się w tym roku spadek ekspor­
tu drzewa przez port gdyński w&| 
raża się liczbą 37,5 proc., fid; 
przez gdański tylko —  27,o proc.

M im owoli nasuwa się pytań-e, 
rdz.ie leży przyczyna tą ch nie­
zdrowych objawów  t»<a naszego 
żąeia gospodarczego. Trudno ne­
gować wartość Gdańska dla na­
szego eksportu. —  Przeciw n ie 
Gdańsk ma duże możliwości roz­
wojowe, szczególn ie jako po 
Polski. Jednak nie wolno nam zu-^ 
pomnieć, że udział jego  w tkspor-1 
cie Polski w inien się kształtować 
na zasadzie rów nowagi z Gdynią, 
a wszelkie tendencje, godzące w 
zachwianie je j w inny być jaknaj- 
ostrzej zw-alczane. Przew idu jąca 
nasza polityka w inna zapobiegać 
wszelkim  próbom monopolizowa­
nia przez Gdańsk jakiejko »viek 
gałęzi naszego eksportu, a tem- 
bardziej takiej, która zajm uje 
czołową pozycję wywozu państwa 
polskiego. Do tych należy drzewo, 
którego udział w eksporcie pol­
skim (18,4 proc.), dotychczas

przewyższa] znacznie w ęgie l —  a 
siłę rozw ojow ą czerpał nie z pre- 
mi.j wywozową-cli, lecz z natural­
nej dynamiki wyzyskiwania po­
pytu rą Oków zagranicznąrch. Tem- 
ba-rdziej należałoby poważnie po- 
mą ślee o ratowaniu naszego w y ­
wozu drzewnego wobec ostatnich 
posunięć senatu W . M iasta Gdań­
ska (dew aluacja  guldena, ostre 
ograniczen ia dew izow e), które 
naraziły polskich eksporterów na 
bolesne straty, a tem samem stwo- 
rzyłą- nastrój niepewności, tak 
niepożądany w okresie kampanji 
handlowej.

W  obliczu tą1 eh wypadków K o ­
m itet Wą-konawczy Rady N acze l­
nej Zw iązków Drzewnych w w y­
niku szczegółowej dyskusji, któ­
ra dala możność wszechstronne­
go ośw ietlen ia sytuacji, w ytw o­
rzonej przez zarządzenia dewizo­

we Senatu V ielk iego miasta Gdań 
ska uchwalił rezolucję następu­
jące j treści:

1) W sp o m n ia n e  za rząd zen ia  d e w i­
z o w e , o g ra n ic za ją ce  ró w n ie ż  w ę ln o ś ć  
ob ro tów  p -en iężnych  m ięd zy  P o lsk ą  i 
m. m. G dańsk iem  p rzek reś la ją  m oż­
ność eksportu  p rzez  po rt G dański.

2 )  K a tas tro fa ln e  skutki tych  za rzą ­
d zeń  g o d z ą  w  n a jży w o tn ie js ze  in tere­
sy  przem ysłu  d rz e w n e g o , k tó ry  w a l­
c z y  p rz e c iw  rosn ącem u  n a o o ro w i kon 
ku rencji o  w s trzym a n ie  z a g ro ż o n e j po 
z y c ji d rew n a  p o lsk ie g o  na rynku  m ię­
d z y n a ro d o w y m .

3 )  W  zrozu m ien iu  p o w a g i istn ie ją ­
c e g o  n ieb ezp ie czeń s tw a  K o m ite t W y ­
k on aw czą 1 R a d y  N a c ze ln e j zw ra ca  się 
do  R ządu  R. P „  a b y  zech c ia ł u żyć  od 
p o w ied n ich  środków- ce lem  u zyskan ia  
z g o d y  Senatu  w . m . G dań ska  na na­
ty c h m ia s to w e  u chy len ie  za rząd zeń  de 
w iz o w y c h  praw-nie n ieuzasadn ionych , 
a g o sp o d a rc zo  s zk o d liw yc h  zarów-no 
d la  P o lsk i, jak  i d la G dańska.

K om itet W y k o n a w -c zy  za leca  Korni 
sji Porto-.vej, a b y  m o ż liw ie  n a jrych le i

o p ra co w a ła  kon kretn y  p ro jek t u tw o- 
rżen ia  p ryw -atnego  portu  d rz e w n e g o  
w- G dyn i.

W  zrozu m ien iu  kon ieczn o śc i s z y b ­
kie j rea liza c ji od n ośn ych  zam ierzeń  
K o m ite t  W y k o n a w c z y  p o s tan a w ia  
w prów -adzić  sp ec ja ln e  d o p ła ty  do O- 
pla t za  za ś w ia d c ze n ia  w y w o z o w e ,  
k tóre  w-inny zasilić  tundusz b u d o w y  
portu  d rz e w n e g o  w  G dyn i.

Jeżeli ta micjatą-wa znajdzie 
zrozum ienie i poparcie —  to jest 
nadzieja, że przy rozbudowie por­
tu drzewnego w  Gdyni, przemysł 
drzewny nie będzie narażony w  
przyszłości na podobne niespo­
dzianki ze strony Odanska, który 
powinien zrozumieć, że w  intere­
sie kupieckim należy do+rzymą • 
v.ać umów handlowych przez Sie­
bie podmsanych, jeże li pragnie 
się zdooyć tak n-eodzownie po­
trzebny w handlu „kredyt zau fa­
nia". T . P.

W i f ó d  p i s m

P r z y  zap arc iu  s to lca , naturalna w o ­
da g o rzk a  „F ra n c is zk a -J ó ze fa "  da je 
o b fite  w yp ró żn ien ie . P y ta jc ie  sie leka­

rzy .

M i i j o n  z ł .
n a  M u z e u m  N a r o d o w e

Prezydjum  Zarządu Miojuk.ego 
zatw ierdzić  ma w  najbliższych 
dniach projekt wykończenia gm a­
chu Muzeum Narodow ego w  W ar 
szawie. Na roboty w r. b „ polega­
jące na dobudowaniu 3-ch skrzy­
deł Muzeum wyasygnowana bę­
dzie kw ota 1.000 000 złotych.

O M ŁO D ZIEŻ
W „Ga*:ecie P o lsk ie j"  p. A l. K. 

(aw a lkow sk i). zajm ując się pro­
blemami wychowania j nństwo ve- 
go m łodzieży, wypow iada się za 
używaniem ao tego celu takich or 
ganizacyj jak harcerstwo, L. O. 
P. P. i Czerwony K rzyż, a nato­
miast :

„Pod żadnym pozorem nie powin­
ny być dopuszczone na teren szkoły 
powszechnej i śrędniej, ogólnokształ­
cącej czy zawoclow-ci, organizacje po­
lityczne, bez w-zględu na kierunek, 
gdą-ż one właśnie są czą-nnikiem de­
moralizującym młodzież w najwyż­
szym stopniu".

Wśród m łodzieży akademickiej 
dopuszcza autor istnienie „orga- 
nizacyj' typu polityeżnego, chociaż 
zlokalizowanych do określonych 
terenów działa lności", ale zastrze 
ga się, że postulatem konieczną m 
jes t:

„Wykluczenie jakichkolwiek pr-y- 
wilejów i ułatwień życiowych dla 
grup, deklarujących się za obozem, 
będącym u władzy, czy za sy. temem 
rządów, personifikującyeh państwo, 
oraz powstrzymanie się od jakichkol­
wiek represji, czy szykan w stosun­
ku do grupy o charakterze opozycyj­
nym, o ile swą działalnością nie łamią 
prawa i nie wykraczają po za grani­
ce lojalności państwowej".

Trzeba bowiem
„...przełamać uprzedzenia, senty­

ment} i metody, wą-nicsionc z dawnej, 
epok1 politycznej, kończącej się na 
skutek wyjścia w żącie zasad nowego 
ustroju Polski".

Z okazji tego wystąpienia, o- 
kreślając je  jako „odw agę zm ie­
niania zdania", konserwatywny 
„C zas" przypomina, że p. Kawał- 
kowski to .,;jeden  z kierowników 
polityki „m łodzieżow ej" m in ister­
stwa Wę R. i O. P .", której za­
wdzięczam y i L eg jon  M łodych i 
Stt iz P rz idn ią , poczcin pisze:

„Trudno rzeczywiście do tych słów 
rozumnych coś dodać... Proszę przej­
rzeć Le zeszyty „Kuźni Młodych", ie 
„artą-lculą-" genjuazów z czwartej czą 
siódmej gimnazjalnej... W  spaniała 
wylęgarnia zarozumiałych dyletan­
tów... ujecie w karby organizacji 
przelewania z pustego w próżniej-, 
sze...

W ciągu kilku lat swojej działalno­
ści i urzędowej i publicystą-cznej zda­
nie p. Al. K. zmieniło się o 180 stop­
ni. B jł protektorem Legjonu Mło­
dych, uznawał Straż Przednią. Wie­
rzył, że z dyskusji tego narybku pół­
inteligentów powstanie coś, co poko­
leniu Legjonów przyniesie nowe ka­

dry, wielkie charaktery. Długo, mi­
mo pierwszych oznak rozkładu, nie 
rozstawał się tą wiarą. Gdą- się z nią 
jednak rozstał, uczą-nił to • konsek­
wentnie, bez falszą-wego wstydu, bez 
przemycania Straży Przedniej w 
miejsce Legjonu Młodych..."

Jak z tego -widać, Straży Przed­
n ie1' grozi również porzucenie 
przez je j tw-órców. A le  jak  to bę­
dzie ze stosunkiem do organizaeyj 
politycznych m łodzieży o charak­
terze opozycyjnym , skoro całe ży 
cie partyjne, o ile nie jest nasta­
wione prorządowo. ma być usu­
nięte? W  każdym razie trzeba 
stw ierdzić, że od sztucznegu ura­
biania młodzieżą- na prorządowy 
kaliber zrazili się sami in ic ja to ­
rzy mptody.

BEZ PRZESU N IĘĆ .
Krakowski „N ow y  Dziennik" 

(żydow sk i), om awiając obecną sy 
tuację polityczna w  obozie sana- 
cą-jnvm. pisze:

„Zwalczają się dwa kierunki, co do 
linji wytycznej, po której iść powin­
na polityka wewnętrzna w tych cięż­

kich czasach. Pątlmie brzmi- Gzy*ni 
leży zawrzeć rozejn i pozw-olić par- 
tjom na swobodną dział-'nooć, biorąc 
pod uwagę wyrazy ich uległości, czy 
też przą-spieszyć należy proces likwi- 
dacą-jny partyj politycznych ? Istnieje 
jeden kierunek, reprezentowany przez 
„Kurjer Poranny", który uważa, że 
należy szukać kontaktu z lewicą, i 
stępić ostrze ordąmacji wyborczej... 
Robił już przygotowania Moraczew-. 
ski, wypłynęły już na powierzchni- 
resztki starego obozu radykalnego w 
BB; /(Przełom 1.

Premjer Sławek jednak szybko u- 
nieruchomił całą tę akcję, a Dr-.ede- 
wszystkiem udało mu się zdobyć je- 
dnomą-ślność w klub’e BB. Jeszcze raz 
rozbiegli sie liberali po kuiuafacp 
bv wypłakać się na uboczu. Nie speł­
niło sie proroctwo, które krążyło w 
kuluarach sejmowych, jakoby w miej 
sce „pułkowników" przyjść mieli „gt 
neralowie". Gene rałowie otrzą ma1! 
rozkaz, by — zajmowali się jedjjnie 
sprawami czysto wojskowem-. K d ' 
więc na inspekcję, a „pułkownicy" 
spełniają nadal rolę cąrwilów w rzą­
dzie. U steru, jako premjer stoi pul 
kownik pułkowników... Wygrała „Ga 
zera Polska", milczy zawstą-Jzc iy 
..Kurier Poranny J Gwi izda pułko­
wników jeszcze nie zbladła.

Zamrożone należności polskie
w  G c f a ń s k u

U t r u d n i e n i e  d l a
Jak się dowiadujemy, władzę 

polskie przystąpiły do sporządza­
nia dokładnego w ystaw ien ia  na­
leżności polskich w Gdańsku. W e­
dług prow izorycznych obliczeń 
należności polskich dostawców od 
W olnego M iasta Gdańska wyno­
szą około 60 miljonów- złotych. 
Należności te zostalą- „zam rożo­
ne" wskutek n g e ró w  dew izo­
wych, zastosowanych przez w ła­
dze gdańskie.

Gdańskie przepisy dewuzowe 
spowodowały też utrudnienia dla 
polskich kolei i urzędów- celną’ch, 
położonych na terenie W olnego 
Miasta. W odniesieniu do tych o- 
p łat istn ieje swoboda uiszczania 
ich w- polskiej lub gdańskiej w a ­
lucie. Wobec zachwianego zaufa­
nia do guldena; publiczność stara 
się płacić wszystko w waiucie 
gdańskiej. Pow-oduje to dla kas 
celnych i kolejowych zw iększenie 
wplą-w-ów- guldenowych, pozb.ye:/ 
się zaś guldena uzależnione jest

p o l s k  . c h  k o l e i
od zgody w ładz gdańskich i 
sobności centrali dewiz. M iesięcz 
ne w-pływy kolei polskich na te­
renie Gdańska wynoszą około 3 
miljonów- guldenów.

T y f u s  się s z e r z y
Państwowa Służba Zdrow ia za 

notowała w  ub. tygodniu sprawo­
zdawczym  177 w-ypadków tyfusu 
brzusznego, co wskazuje w  porów 
naniu z okresem poprzednim  
wzrost o 19 wypadków. Pozatem 
zgłoszonych było 5 wypadków za­
chorowań na czerwonkę.

Literaci rumuńscy
w  W a r s z c w i e

Do V arszawy przą byli dwaj wy­
bitni literaci rumuńscy, prezes zwią­
zku pir-arz.y Cornelia Moldariann i 
prof. L>niw c fs y tetu Bukareszteńskie­
go John Sin Geogcscu. Goście nimuń- 
scą- byli wc -oraj podejmowani orzez 

I polski Pen Kiud.
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P a n i  n a b i t a  p s i n a
M ic k ie w i c z  i S z o p s k i  na w s z y s t k i e  r o z g ł o ś n i e  E u r o p y

D zieje się to w  poniedziałek 
W Operze wszyscy cnodzą na pa l­
cach, wszystkich straszy wym a­
wianie z namaszczeniem i szacun­
kiem słow o: m ikrofon. N ie  trzas­
ka się w ejściowem i drzw iam i, z 
łękiem odsłania się grube portje- 
ry  przy przejściu  na w idownię i 
gdyby ktoś nagle kazał pochować 
się po kątach i nie pisnąć ani sło­
wa, przestraszeni la icy usłucha­
liby, jak  trusie.

W  pólcipmnej, w ie lk ie j sali na 
długich drutach kołysze się owe 
srebrzyste „tabu ". M ikrofon... 
D rugi taki zaczarowany w ładca 
stanął na estradzie. Jak przed 
bóstwem, małem ale niebczpiecz- 
nem, przygotowano m iejsce dla 
pokornych czcicie li. N a  krzeseł­
kach musi grzeczn ie zasiąść kwar 
tet so lis tów : Szabrańska, Bore-
rowa, Gołębiowski, W raga, M aj. 
Za mmi, na stopniach, w  rzędach 
krzeseł, jak  w  teatrze, siedzą chó­
ry  męskie i żeńskie, beem a w łaś­
c iw ie  podniesienia kurtyny* a gdy 
by ją  nawet podnoszono, to przy­
pomniałby się stary żart o spry­
ciarzu, który w  teatrzyku zrobił 
dw ie w idownie, a ani jednej sce­
ny. K iedy  zasłona .szła w górę, 
w idzow ie patrzy li się na w i­
dzów...

Tak  samo i tu. Publiczność sie­
dzi na sali i publiczność rząd­
kiem siadła na scenie. Pan ie z 
chóru wr białych bluzeczkach po­
składały rączki w  m ałdrzyk jakby 
trwożliw ie trzym ają nuty’, w ięcej 
zażenowane tym występem  w co­
dziennych ubraniach, niż kiedy są 
odaliskami, ludem z Sycy lji, egip 
skim tłumem albo góralskiem i 
dziewuchami. Po raz p ierwszy 
chyDa są sobą —  to znaczy bez­
im iennym chórem. Zawsze jakaś 
wspaniałość okrywała k ró lew ­
skim płaszczem tę masę bez naz­
wiska, a teraz —  teraz panowie 
w  sportowych koszulach, w  kra­
watach wełnianych —  to mają 
być rycerze, k tórzy zaśpiewają o 
swych skrzydłach u ram ion?

Kurtynę zastępuje sygnał. W ła ­
ściw ie nic się nie sta ło: wszyscy 
by li przygotowani, uddawna za ję­
li swoje m iejsca —  chóry przy­
g a d a ły  się publiczności, publicz­
ność ow ej grzecznej szkółce usa­
dow ionej w  komnacie „Borysa 
Godunowa" z sufitem , pożyczo­
nym z innej opery. N iby w ięc nic 
nie było, lecz poczuliśmy, że to

„ ju ż " !
Dołżycki w yrósł z podziem i o r­

kiestry; grożąc batutą i sali i sce­
n ie i— zaczęła 3ię opera. Opera 
czystego dźwięku, czystej muzyki. 
Bez primadonny, um ierającej, jak  
łabędź, bez statystów’ , potrząsają­
cych  drew rianem i mieczami i bez 
łe g lę g o  kochanka, który syt roz­

koszy dobrego odżyw iania i tra­
gicznej m iłości p ije  truciznę z tek 
turowego kielicha.

D la słuchających tego nadawa­
nia , ,L iI ji“  Szopskiego w siedem­
dziesięcio lecie jego  urodzin na 
wszystkie rozgłośn ie kra jow e i 
zagraniczne był to eksperyment. 
Była to muzyka bardziej jeszcze 
odłączona od w idow iskow ej stro­
ny opery, nie dlu radjosłuchacza. 
Radjosłuchacz. który w tedy sie­
dział przy głośniku, łub założył 
s!uchaw'ki, słyszał objaśnienia, 
treść akcji —  my słuchaliśmy ty l­
ko i w yłączn ie muzyki.

Zwykła operowa publiczność 
nie dopisała. Muzykalni nasi by­
w alcy opery nie uznają przedsta­
w ień bez baletu, a cóż dopiero 
wogóle bez dekoracji. Przyszło za 
to sporo tych, którzy chcieli obec­
nemu na audycji sędziwemu i za­
służonemu kom pozytorowi okazać 
szacunek, pamięć i wdzięczność. 
I  ci jednak skrycie obaw iali się 
tego sposobu słuchania opery. A

czy m yślicie, że jedni po drugich 
uciekali chyłkiem z w idow n i?

O, n ie ’ Zostali do końca! B ili 
oklaski po każdym akcie. S iedzie­
li z przymkniętemu oczami, w  spo 
koju, otoczeni harmonją dźwię- 
kóiv, zasłuchani. Zw yciężała sa­
ma muzyka Zw yciężał Szopski, 
zwyciężał Dołżycki, piękny głos 
Borerow ej, dramatyczny wyraz 
Szabrańskiej. Słuchacze nie żało­
w ali że są słucnaczami owej ope­
ry  bez dekoracji i scenicznego ży­
cia, żałowali, że nie są także i w i­
dzami, że dziełu Szopskiego me 
przydano wzrokowrej malow r.iczo- 
ści obrazu legendy.

N ie  trzeba otw ierać oczu —  ko 
repetytor solistów podsuwa im 
nuty, dyrygu je palcem, k ierow ­
nik chóru czyni błagalne nieme 
zaklęcia o piano, albo wyrzutem 
rąk w ola o forte, Dołżycki nagle 
w:ychyla się z fotelu  dyrygenta i 
daje sygnały usadowionym wr o- 
statmm rzędzie pod pułapem r y  
cerzom A  jednak... jednak teatr

zwycięża. Szabrańska m e śpiewa 
koncertu —  usta skrzywione, ścią 
gn ięte brw i, płonące oczy — dło­
nie kurczą się w  pięści, ramiona 
jakby w strząsały czerwoną szatą 
—  „m ęża zbójczyni żona". W ra- 
ga podnosi czoło, zatacza ręką sze 
rokie gesty, chciałby postąpić na­
przód, rzucić się ku pięknej bra­
towej, odepchnąć brata - ryw a la ! 
Stop! m ikrofon w  niebezpieczeń­
s tw ie !

—  P rzy jecha li z w ojny bracia, 
nie zastali brata. P rzy ję ła  ich ni­
skim ukłonem bratowa.

—  Gdzie brat? —  Nieboszczyk 
brat... A  chór śpiewa coraz ci­
s ze j: „rośn ij kw iecie wysoko, jak  
mąż leży głęboko"... Dołżycki w y­
ciągnięte dłonie w’zniósł wyżej i 
wryżej, tak, jakby schwy tał drżą­
cą, płochliwrą ciszę i musiał je j w 
tych dłoniach strzec... Raz - dwa- 
trzy - cztery - p ię ć '-  sześć - sie­
dem. Sekundy. S ygnał! Już!... 0- 
kiaski, oklaski. (b ). ,

O c z e m  o b r a d u j e
Z j c z d  M .  U .  R .  w  W a r s z a w i e

Z p o k ł o s i a  n a s z e g o  k o n k u r s u

Niema tc» lat-
Przytoczy liśm y przed tygo­

dniem jedno i  przeżyć radjow’ych 
natury sportowej. P rzeżyć  tego 
rodzaju wśród radjosluchaczy u- 
jaw n ił nasz konkurs cały szereg.

P. Roman K k z W arszawy p i­
sze o pam iętnej wszystkim  
transm isji sportowej, z berlińskie 
go <łneczu Polska —  N iem cy ja- 
sienią 1933:

Byłem u kolegi na tej audycji— tak 
ważnej dla na», sportowców. Apara­
cik jego był niespotykanym prymity- 
wen — wciąż następowały „przerwy 
techniczne” , tak że słychać było tylko 
co drugie słowo rozgorączkowanego 
sprawozdawcy sportowego. Mimo 
wszystko, drżałem z ciekaw ości i emo 
cji —  cały zamieniłem się w „słup so­
li” . Batem się nawet oddychać, by... 
nie powodować przerw w odbiorze.

„Szczęściem w nieszczęściu” było 
to, że w tej przerywającej się ciągle 
„audycji”  usłyszeliśmy jednak mo­
ment, w którym Niemcy strzelili nam 
bramkę —  i co gorsza: w ostatniej mi

Byłem tą wiadomością wstrząśwęty 
nucie.
cio glebi, zgnębiony. Przykrość, wście 
kłość i żal na los, Któremu przypisy­
wałem winę —  przechodziły granice... 
Przeżywałem dosłownie tę chwilę —  
chyba dokładniej, aniżeli niejeden z 
naocznych świadków: może właśnie
dlatego tylko, łt  dana mi była moż­
ność , ouoierania”  imprezy ■— aroga 
radjowa.

P Zbigniew  Jezierski z Warsza 
wy, będąc-y z braku „odpow ied­
nich środków potemu (środki — 
p ien iąd ze )", tylko przygodnym  
radjosłucnaczem , pisze o tymże 
m eczu :

Transmisja tego spotkania nie po- 
i działała na innie w  tak widoczny spo­
sób, jak np. posiwienie czupryny —

Z t y g o d n i a
N ie  byio ju ż  oddawna tak pięi 

nej i za jm u jącej transm isji, jak  
reportaż w torkow y z łodzi pod­
wodnej „W ilk ".

Przedewszystk iem  sam temat, 
nietylko ogrom nie interesujący, 
ale zarazem  także —  niepospoli­
cie rad jofon iczny. N ie  m ieliśm y 
jeszcze dotąa reportażu tak egzo­
tycznego, z głębokości 50-c:u me­
trów  pod pow ierzchnią morza, 
w ięc ju ż sama nowość im prezy 
potęgowrała zaciekaw ienie. Poka­
zało się zaś przytem, że życie lo ­
dzi podwodnej przedstaw ia nie­
spodziewaną ob fitoć i różnorod- 
noć wrażeń akustyoznyrcn.

Było to bowiem jakby maie stu- 
d.jo, ściśle izolowane od świata 
zewnętrznego* w którem rozsta­
w ienie głosów (gdy  poszczególni 
o ficerow ie  i członkowie załogi po 
dawali jeden drugiemu stereoty­
powe form uły rozkazów ), przed­
stawiało tak czułą plastykę róż­
nic dynamicznych, jak ie j poza- 
zdrościćby mógł niejeden reżyser 
w Teatrze W yobraźni N ab iera li­
śmy niemal wzrokowego poczucia 
przestrzeni —  tej zamkniętej, od­
rębny mikrokosmos stanowiącej 
przestrzeni —  a równocześnie 
wchodziliśm y odruchowo w na­
strój m arynarskiego rygoru i zży­
wali się z calem życiem tego pre­
cyzyjnego mechanizmu, w którem

każdy człow iek jes t tyiko małem 
kółeczkiem, ale każdy jednym fa ł­
szywym ruchem może sparaliżo­
wać rytm  całości. A  kiedy zaczy­
nały grać motory, z szumem szły 
w rpch pompy pow ietrzne —  barw 
ność wrażeń słuchowych byia 
wręcz nieoczekiwana.

Jako zaś tło stałe, nieprzer.y. - 
ne —  dudniący warkot reakcji, 
wskutek skomplikowanej drogi, 
jaką musiał przebywać glos, od 
m ikrofonu poprzez stację krótko­
falową i transform ację na fa le  
długie, nim do nas doszedł. Z sa­
mej swojej natury działa jąca n ie­
mile, w tym wypadku reakcja zna 
komicie przyczyn ia ła  się do doda­
nia cgzotymzu całej transm isji, 
gdyż niejako unaoczniała tę ma­
sę wmdy, jaka  oddzielała teren 
transm isji od reszty świata, zw ła­
szcza że w m iarę schodzenia ło­
dzi w doł przybierała na sile, a 
z chw ilą zbliżania się je j ku po­
w ierzchni morza łagodniała.

P. Bohdan Paw łow icz, jako re­
żyser tegc im presjonującego siu 
chowiska, wybrał metodę bardzo 
słuszną, ogran iczając własną ro­
lę do koniecznego minimum, a po­
zwą ji ją c  wydobywać się na plan 
pierwszy w łaściwym  aktorom, 
dźwiękom i ludziom. Jest to dro­
ga najw łaściwsza, jeś li sam przed 
m:o l daje dostateczne bogaclw>o

bron Boże! —  w każdym razie wzou- 
i rzyła więcej, mz „cokolwiek” , mój sy 

stem nerwowy, w konsekwencji cze­
go, w przeciągu przynajmniej tygea 
nia każdej spotkanej osobie obrywa­
łem guziki, opowiadając o przebiegu 
pechowego dla Polski spotkania.

Następuje streszczenie przebie­
gu tej transm isji i —  je j zakoń­
czen ie:'

... Zbliża się finał. Wzruszony spe? 
ker wzruszonym głosem informuje 
wzruszonych słuchaczy:

—  Prcsze państwa! Do końca bra­
kuje tylko y  minut. Dotychczasowy 
wynik — hezbramkowy... Wspaniały 
sukces!... Wszystko wskazuje na to, 
że wynik pozostanie niezmieniony... 
Niezadowolona ze swoich graczy pu 
biicznosć opuszcza tryouny...

I w ostatniej minucie —  grom z ja­
snego nieba t- Dzwonek... Wynik —  
1:0 dla Niemców! Trzeba być Pola­
kiem, do stu tysięcy fur beczek poła­
manych patyków żeoy..

— Prosze państwa!... Takie niaszczę 
scie!!... Czterdzieści sekund. Uo koń­
ca..

Jak silnie i bezpośrednio prze­
żywano tę transmisję, niezapom­
nianą chyba nikomu, kto je j  słu­
chał, świadczy’ opowiadanie P 
Teodora P. z W arszaw y:

Gdy odezwą! się w odbiorniku glos 
sprawozdawcy radjowego o przebiegu 
spotkania, wytężyłem słuch i z zapai 
tym oddechem słuchałem sprawozda 
niu, siedząc nieruchomo ua krześle, ze 
wzrokiem skierowanym w odbiornik 
Po dobrej chwili emocji; gdy usłyszą 
lem, że Niemcy strzelili nam goaia! — 
zerwałem się z krzesła na równe nogi 
tak błyskawicznie i tak zdenerwowa­
ny, że —  nie wiedząc nawet o tem — 
równocześnie zepchnąłem z krzesl i 
żenę, która upadła na podłogę, nah 
jając sobie guza na głowie!,

Po chwili, gdy ochłonąłem z przeru

wrażeń akustycznych i jeś li (co 
n a jw ażn ie jsza ), umie się tak w y­
zyskać wszystkie jego  możliwości, 
aby obraz był jaknajpeln ie jszy  i 
najp iastyczn iejszy.

Przy reportażach m ających za­
stępować słuchaczom oczy inne 
oczyw ista obow iązują zasady. 
Tam, gdzie (ja k  w sporcie ), rolę 
główną gra moment ruchu, musi 
i u jęcie sprawozdawcze mieć tem­
po, przejęcie się, pasję, błyska­
w iczną odiuchowość —  jak u p 
Trojanow skiego (.którego ..ednak 
oddawna, niestety, ju ż  się nie sły­
sza ło ). Najtrudn iejsza  zaś spra­
wa, gdy chodzi o malowanie sło­
wami obrazów —  kształtów i 
barw.

W lej dziedzinie najw ięcej jest 
jeszcze do zrobienia, gdyż popro­
stu brak tu jeszcze jakichś teo­
retycznych fundamentów i wszyst 
ko rozw ija  się na drodze prak­
tycznego eksperymentowania, ktp 
rego rezu ltaty zależą od indyw i­
dualnych zdolności poszczegól­
ny tn sprawozdawców do bardziej 
lub mniej fascynującego opisywa­
nia słowem barw i kształtów, a 
bardzo często poprostu od przy­
padku. Ekspresjonizm  czy rea­
lizm —  i jakim  realizm , po japoń- 
sku drobiazgowy czy rzucający c- 
slre kontury głów ne? A  może im­
presjonizm ? W  każdym razń 
trzeba działać jakna.ibardzicj bez­
pośrednio na wychowanie słu­
chacza.

żenią, zobaczyłem, że żona lezy na po 
dłooz i —  trzyma się za głowę.

Tej chwili tak pręako nie zapnm 
nę, tembardziej, że niemal równocześ 
nie miałem dwa przeżycia: 1) „ten
nieszczęśliwy goal” , 2) „żona na po­
dłodze” ..

A  oto inna „katastro fa  ‘ —  rów ­
nież spowodu meczu Polska —  
N iem cy, ale Logo drugiego, rewan 
żowego, w  W arszaw ie latem 1931 
—  którą tak opisuje p. W ładysław ’ 
Chm ielowiec z W arszaw y:

Chcąc jakimś sposobem wysłuchać 
tej transmisji, popi osiłem sąsiada o po 
Zwolenie na skorzystanie z jego 
radja (bo na bilet nie miałem pie-i.ę- 
dzy). Sąsiad się zgodził i spoczatku 
byio bardzo dobrzi bllśmy b awo na 
szym graczom i bardzo byliśmy ucie­
szeni...

Ale po przerwie zaczęli nasi piłka­
rze przegrywać... Przy samem zakori- 
czeriu — w rajwyższent zdenrawowc. 
niu i zapomnieniu się — v.siałem po­
spiesznie razem ze słuchawkami na u- 
szach: aparat • deiekto soadł na po 
dłogę i zniszczył się, a ja... pod wraże 
nhr przegranego meczu —  rzuciłem 
słuchawki...

1 wszystko się poniszczyło...
Miałem z tego powodu dużo nie­

przyjemności. Musiałem odkupić de­
tektor, słuchawki oddać do naprawy, 
a sąsiada przeprosić, Ale juz ml wię­
cej nie pozwala słuchać radja...

W  dniach o j  18 do 26 czerwca od­
bywa się w Warszawie Zjazd Mię­
dzynarodowej Unji Radiofonicznej 
—  (Union Internationale de Radio- 
diffusion) którą, ze względu na jej 
charakter nazwać można Rudjową 
Ligą Narodów.

Unja jest potężną organizacją jed­
noczącą wszystkie radjofonje Euro­
py w liczbie 33 ora z szereg wielkich 
towarzystw amerykańskich, australij­
skich i azjatyckich. Praca Unji kon­
centruje się w czterech komisjach: 
technicznej, prawnej, zbliżenia oraz 
frsnsmisyj i wymiany programów. Ko 

.m iija  techniczna ma za zadanie do- 
-pilnowanie prawidłowej działalności 
'poszczególnych stacyj, opracowuje 
\ plany roz-dziatow fal, oraz utrzymuje 
-ścisłe stosunki z międzynarodowemi 
irstj tuciami liaukowemi, które zaj­
mują się zagadnieniami związanemi 
z rad.jofonją i radiotechniką. Komi­
sja Prawnicza Unji, której przewo­
dniczącym jest dr. Sourck, prezes 
rad„ofonji czeskiej, dąży do wprowa­
dzenia w ustawodnwstwaeh poszcze­
gólnych krajów przepisów specjał 
nych dotyczących radjofonji, prowa­
dzi badania nad rozwojem prawa ra­
diowego oraz zajmuje się ustalaniem 
jednolitego poglądu wszystkich ra- 
diofonij na zagadnienia prawne, któ­
re wiążą się w sposób bezpośredni 
z radjofonją. Komisja zbliżenia pod 
przewodnictwem p. Dubois (Ffolan- 
dja) oraz komisja wymiany progra­
mów i transmisyj pod przewodni”- 
iwem Naczelnego Dyrektora Polskie­
go Had.jn dr. Zygmunta Chamca zaj­
mują się wszelkiemi zagadnieniami, 
związanemi z wymianą programów 
na terenie międzynarodowi tn. Prace 
K„m isyj oparto są dyrektywach u- 
dziela.lyeh przez Radą Unji oraz 
przez zebranie ogólne. Dyrektywy 
te ustalone są na Zjazdach Unji, któ­
re odbywąjft się zazwyczaj 2 razy

do roku —  w Genewie w lutym oraz 
w czerwcu w jednem z państw eu­
ropejskich, obecnie w Polsce.

W  /.jazdach tych biorą udział za­
równo członkowie Rady, jak i po­
szczególnych Komisyj oraz obserwa­
torzy z ramienia władz państwowych.

Zjazd w czerwcu ubiegłego roku 
odbył się w Londynie.

Obecny zjazd zajmie się w pier­
wszym rzędzie wyborem nowego pre­
zesa Unji na miejsce ustępującego 
po 10- letniej działalności viec-admirą 
ła Oarpendale, delegata W ielkiej 
Brytanii, oraz. wyborami nowych 
członków Zarządu (Biura).

Pozatem na porządku dziennym 
Zjazdu warszawskiego figurują spra­
wy techniczne bieżące, sprawy i  wią­
zane z wymianą programów między­
narodowych, dyskusja nad stosun­
kiem Unji do zagadnień prawa autor­
skiego, oraz do przemysłu gramofo­
nowego, wreszcie szereg spraw bie­
żących, o charakterze bądź ściślo 
programowym, bądź ogólnym oraz u- 
stalcnie przez Radę Unji dyrektyw 
dla dalszej pracy komisyj.

Ogólne obrazy Zjazdu poprzedzi­
ło w dniu 17 czerwca posiedzenie poJ 
komisji prawniczej’, wyłonionej dla 
opracowania memorjału, mającego 
na eclu ustalenie stanowiska Unji do 
zagadnionień rewiz.ji Konwencji 
Berneńskiej o Prawie Autorskiem.

Ministerstwo Poczt i Telegrafów, 
będzie reprezentowane na Zjeździć 
Warszawskim przez delegację pod 
jirzpwodnietwem Dyrektora Gabinetu 
Mmi: Ira p. Romana Starzyńskiego.

Program zjazdu obejmuje poza o- 
bradami wycieczkę do Krakowa i w 
Pieniny, wycieczkę do Łowicza, sze- 
ipg przyjęć urządzanych dla człon­
ków zjazdu jirzcz Ministerstwo 
Poczt i Telegrafów, oraz Polskiego 
Radja, wreszric zwiedzenie stolicy i 
Kj okolic,

Godzina polska w  „Rnlio-Chicago'

Redjo w okolicach polarnych. W
północnych okolicach Kanady po­
wstaje cały szereg nowych rozgłośni: 
tak np. ostatnio zbudowane zostały 
dwie dosyć silne stacje nadawcze w 
Mackenzie (Kanada) i w AlkaUeh, w 
dwu miejscowościach, które dawniej 
komunikowały się ze światem tylko 
dwa razy rocznie, kiedy zav-ijał do 
portu okręt.

z a p o ż y c z a  r e p e r t u a r  o d  ,

Stanisława Nowicka, artystka tea­
tru „Morska Oko” , która przed kilku 
lat;- zdobvta sobie w stolicy wielką 
popularność, przebywa obecnie w p u  
cago, gdzie mieszka 400.000 Pola­
ków. Od pewnego czasu „Radjo ■— 
Chicago" nadaje w języku polskim 
stalą audycję —  „Godzinę Polską” . 
Gdy kierownictwo rej audycji powie­
rzono p. Stanisławie Nowickiej, arty 
stka polska szukać poczęta wartościo­
wych, leknicn utworów, które zdołały 
by pozyskać dla polskiej audycji syrii 
patje jaknajszerszych sfer naszej za­
morskiej emigracji. O tego rodzaju u- 
twory polskie trudno było na miejscu.

Tłumaczyć piosenki i skecze ame­
rykańskie? Tego p. Nowicka nie chria 
ła, postanowiła więc dać radiosłucha­
czom chicagowskim oryginalne rzeczy 
polskie —  z Polski. Wędrując w my­
ślach po mapie „starego kraju” , za­
trzymała się przy Lwowie.

Przeć kilku dniami lwowska „W e­
soła Fala” otrzymała od p. Nowickiej 
list z prośbą o pomoc w jej zamierze­
niach. Kierowniczka chicagowskiej au 
dycji prosi mgr, Budzyńskiego, Szczeń

W e s o ł e j  L w o w s k i e j  F a l i "

ka i Tmika i młodych lwowskich kom 
pozytorów, by przysłali jej iaknajwię 
cej popularnych, ludowych numerów 
z repertuaru „Wesołej Fali”r ,

Na drugą półkulę jadą już wśród 
pakietów poczty okrętowej lwowskie 
skecze, łyczakowskie djalogi Szczep 
ka i Tońka, oraz rulony nutowego 
papieru z lekkiemi kompozycjanii mu­
zycznemu. Za kilka tygodni do wielo­
tysięcznej rzeszy polskich radjosłucha 
czy z U, S. A popłyną z rozgłośni 
„Radjo — Utieago” słowa i nieśni 
lwowskiego zespołu radjowego.

Druga stacja naaawcza
w  W a r s z a w i e  ?

„Rad io  - M agazine" dortosi, ja* 
Loby, poza podniesieniem siły  eta- 
c ji w arszawskiej do 200 kv., dy­
rekcja Polskiego Radja zam ierza­
ła wybudować w  W arszaw ie jesz­
cze drugą stację regjonalr.ą o si­
le 20 kW.

Te re fleks je  nasunał nam 
czwartkowy reportaż p. H ertza  z 
Bożego Ciała w  Łow iczu : n ieste­
ty, nie otrzymywaliśmy- z  niego 
w iz ji barwnej w  takim stopniu, 
jakby się chciało. A le  bardzo do­
brze uczynił sprawozdawca, dając 
się „p ilo tow ać" jednemu z m ie j­
scowych, od którego dow iedzieli­
śmy się sporo ciekawych in fo r­
macyj.

*
*  *

T ea tr W yobraźni nadał w 
czwartek dwie interesujące rze­
czy: „A k rop o lis " W yspiańskiego 
w południe (ze Lw ow a; i „ 'Po­
grzeb K ie js tu ta " p. Hu lew icza z 
Warszawy’ .

W  słuchowisku lwowsldem, wy- 
reżymerowanem bardzo starannie 
przez p. Radulskiego, podkreślić 
należy zwłaszcza doskonałe chó­
ry (p ieśń dzwonów wypadła bar­
dzo subteln ie) i dobre zestrojen ie 
głosów Ludowe intermezzo, w 
którem p. Raczyński dobrze ujął 
kilka m elodyj ludowych, ale nie­
w iadomo oo co w p lótł ni w  pięć, 
ni w dzięw ięć motyw z O ffenoa- 
cha, zbyt się wysunęło dynam icz­
nie na plan pierwszy, gdy pow in­
no było stanowić także tyiko ro­
dzaj tła ; pozatem zaś trwało zbyt 
długo —  kosztem zresztą prze­
dłużenia czasu trwania całej aa- 
dycji blisko o połowę, podczas 
gdy bardziej zwarte byłoby lepiej 
uwypukliło dobre walory całości.

M isterjum p Hulew icza, ujęte

in teresu jąco (p rzeciw staw ien ie  
szarej i nowej L itw y ),  i w  zało­
żeniu swojem  dostosowane do 
podstawowych wym ogów radjo 
fon ji, jt. ;. w ieloplanowości, g rze­
szyło jednak jednym  walnym  błę­
dem, w łaśn ie z punktu rad io fon ji, 
a m ianow icie nadmierną rolą, ja ­
ka przypadła stojącym  na p ierw ­
szym planie starcowi i dziewczy­
nie, a zw łaszcza tej ostatniej. 
W skutek tego p. Lubieńska byia 
główną speakerką w idów 'ska, o 
którem nam opowiadała —  a 
wszak moment spekerski jest w  
każdem słuchowisku jego  słabą 
stroną, zw łaszcza, że całość roz­
padała się. na szereg m onologów 
i akcja nie n ra ła  te j naturalnej 
siły dynam.cznej, którą autor w 
swojem  studjum o słuchowiskach 
uważa słusznie za jeden  z  wym o­
gów podstawowych.

W śród wykonawców drugiego 
planu (bo na n ierwszym  W ęgrzyn 
nie m iał -wiele pola do popisu), 
dobry był Kreczm ar (W ito ld ), 
zbyt natom iast słaby W a-necki 
(J a g ie łło ).

A le  tenże W arnecki znako­
m icie ooczytał onegdaj w  codzien­
nym odcinku prozy nowelę Piołun 
Noyszewskiego —  rów nie jak  i
w torkowa recytacja  noweli Bogu­
szewskiej przez Orwdda była praw­
dziwym wytchnieniem  po poprzed 
nim tygodniu, bodaj, że w całości 
wypełnionym  recytacjam i nijakie 
mi. M niej szczęśliw ie pozzło nie­

którym innym —  ale fakt, że re* 
cytacje spowrotem  dostają się do 
rąk fachowych, jes t objawem  do­
datnim. N io każdy aktor recytu je 
dobrze i są tacy, których po p ier­
w szej próbie należałoby de fin i­
tywnie skreślić z > sty, ale za to 
jest spory zastęp innych, których 
słucha się z praw dziw ą satysfak­
cją i od których dużo się można 
r auczyć: czem jest słowo.

Dużo także można skorzystać 2 
tych kwadransów śpiewu, kłóre- 
mi trzy  razy na tydzień  dyrygu je 
prof. Rutkowski. Czyni to bowiem 
w sposób tak prosty, zc znaw­
stwem i umiłowaniem sprawy, u- 
mfe naw iązać kontakt ze ałucna- 
czami tak niewymuszony i tak 
umiejętni i dobiera repertuar r. 
ciekawych, a m niej naogol zna­
nych m elodyj, że audycje te z 
pfcwmością zdobywają rosnącą ro- 
pularność.

Zastosowanie chóru, który nie­
jako uzm ysławia ogółow i słucha­
czy, że w te j chw ili rzeczyw iście 
„ca ła  Polska śp iew a", je s t pomy­
słem udanjm. bo nadaje audycji 
w ięcej bezpośredniości. Być mo­
że, że kurs obecny jest za wysoki 
swym ooziomem dla zby t mało za­
awansowanych, ale na początek 
lep ie j było ud tego w łan ie zacząć. 
N ić  jednak ciągłości, która się 
w yraźn ie przez te audycje prze­
bija, z pożytkiem wzm acnia ich 
pozytyw ną wartość.

Marian Grzegorczyk
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M e t r e  w y s t a w y  w
N o w y dyrektor IPS-u , dr. Ju-  skupienie, n iechęć do

Ijusz Starzyr,ski, dowiódł ju ż po 
raz Irugi, że ma szczęśliwą rękę, 
je ś li chods. o dobór m aterjału wy 
stawowego. Obecna wystawa w  
rPS-ie, jak i nonrzednia, posiada 
różnorodną i w  interesu jący spo­
sób zestawioną zawartość p lasty­
czną.

N a jb liżs zy  kontakt naw iązuje­
my ze zbiorem  prac Jacka M ierze 
jewsłc,ego, artysty zm arłego 
przed dziesięciu laty. W ystawa 
jego  należy do najbardziej w zru ­
szających, jak ie  zdarzało się ram  
w idzieć w ostatnich czasach. *Czu 
łość, ujawniona przez artystę, wo 
bec najskom niejszego nawet z 
odtwarzanych przedm iotów , ujaw 
niona w  delikatnem, kształtu ją­
cym g "  pociągnięciu  pendzla, 
sprawna, że nawret m anw a —  na­
tura nie je s t  tu jedyn ie zaspoko­
jeniem  zm ysłowości m alarskiej. 
Łagodna i ściszona harmonja 
barw brzmi jak  m elodja nucona 
półgłosem, płynna wymowa plam 
ogarn ia kształty i rzeczy. Oto np. 
m artwa - natura, jakże n iepozor­
na tem atem : ubogi dzbanuszek i 
skromny kw.atek w  doniczce, a 
jednak to n ietylko zespół kolorów  
i form . M alarz jest powołany prze 
dewszystkiem  do oglądania z e- 
w n ę t r z n o ś c i  przedmio­
tów ; przez swój stosunek uczu­
ciow y do rzeczyw istości p lastycz­
nej, M ierzejewski, malując ze­
wnętrzną powłokę rzeczy, obda­
rza je  zarazem duszą. W e w szyst­
kich niemal obrazach pozostało 
kawał serca artysty 

M ierzejew ski unikał zawsze p o ­
pisów technicznych, nie pragnął, 
by jego  środki m alarskie przede­
wszystkiem  zw racały uwagę, nie­
ma w  nim  ani k rzty  tego naciiał ■ 
stwa fakturowego, jak ie  dziś ce­
chuje n iejednego malarza. Jego 
sposoby wypow iedzi, chociaż skro 
mne w  sw ej form ie, były głęboko 
przemyślane, artystę- znamionuje

słów na w iatr.
Do zbioru prac olejnych dołą­

czono rów nież studja rysur.kowre, 
szkice, a nawet drobne notatki 
U ła tw ia ją  nam one Zrozumienie 
sztuki M ierzejew skiego, wskazu­
ją na je j źródła, tłumaczą zam ie­
rzenia artysty. W idzim y tu prze­
m iał ferm  naturalistycznych, kon 
sekwentne odrzucanie balastu 
wszystkich przypadkowości, w u- 
porczywem dążeniu do kształtu 
doskonałego harmonją sztuki. W i­
dzimy zarazem, że artysta, zb li­
żając się do najbłahszego nawet 
tematu, pragnął go uszlachetnić, 
doszukując się w  nim wyrazu i 
wyraz gestu, kształtny lub barw ­
ny, w idom y znak wzruszeń p la­
styka, cechuje niemal wszystkie 
prace M ierzejew skiego, od na j­
drobniejszych szkiców począwszy, 
aż do dużych obrazów olejnych.

W  sztuce M ierze jew sk iego łą ­
czą się szczęśliw ie trzy  najw aż­
n iejsze zagadnienia p lastyk i: ko 
lor, kompozycja i rysunek; żad­
nej z tych dziedzin m alarz me za 
niedbywał, wszystkiem i pragnął 
się posłużyć dla utrwalen ia swej 
w iz ji. Był artystą nawskroś współ 
czesnym (za  życia  należał do a- 
w angardy naszych ugrupowań 
artystycznych ), a przytem  potra­
f i ł  zachować calkow itą swą n ie­
zależność. Um iał korzystać w  ro­
zumny sposób ze zdobyczy palety 
najnowszej, uczył się, ale n igdy 
nie znizał do małpiarstwa. Mimo 
n iewątpliwych związków', jak ie 
możemy wykryć w  niektórych je ­
go obrazach, zw iązków  z m alar­
stwem franeuskiem , M ierze jew ­
ski m ógł się nie obaw iać zależno­
ści, gdyż jako artysta sam mial 
w iele do powiedzenia. Jego ma­
larstw o jest trwałym  wkładem 
do naszej sztuki.

W ystana M ierzejew skiego zo­
stała zorganizowana z in ic ja tyw y 
„Bloku Zawodowych A rtystów

rzucania i P lastyków ". W stęp do katalogu, 
•piękny i zwmrty, a zarazem ladow 
ny treścią, napisał Edward K o­
koszko.

W ystawa Leopolda Gottlieba, 
który zmarł zeszłego roku, obej­
muje cały doroDek malarski jego  
życia. N a jw cześn ie jszy  z w ysta­
wionych obrazów pochodź1 z 189S 
t o k u , ostatniego —  śmierć nie po­
zwoliła  dokończyć. Mimo bardzo 
licznych przemian, jakim ulegało 
malarstwo Gottlieba, na przestrze 
ni tego czasu, możemy ustalić i 
pewien rys stały jego  sztuki. Oto 
malarza zawsze in teresowały za­
gadnienia kom pozycji. N ie  wiem, 
czy wszyscy zw rócili uwagę na 
ten charakterystyczny szczegół 
na całej w ie lk ie j wystawne Gott­
lieba jest zaledw ie kilka pejzaży 
i martw'ych-natur, olbrzym ia resz 
ta, to wszystko kompozycje figu ­
ralne i portrety. M alarza interesu 
ją  przedewszystkiem  zagadnienia 
form alne, jego  duża kultura wzbu 
dza szacunek, jak  również rzete l­
ność i poważny stosunek do po­
dejmowanych zadań. Natom iast 
zbywa sztuce tego artysty na in­
dywidualności, trudno jes t także 
um iejscow ić to malarstw '0 w  ja ­

kim kolwiek punkcie globu ziem ­
skiego; jeś li będziemy w  niem u- 
patryw ae znamion charakterysty­
cznych dla sztuki narodu żydow­
skiego, to także spotka - nas za­
wód. Gottlieb żeglow ał po wszyst­
kich morzach, zw iedził wszystkie 
przystanie m alarstwa, w c iąg łe j 
nadziei, że któraś z nich stanie 
się w'końcu ojczyzną jego  sztuki. 
I  może w łaśnie tylko w  tej w iecz­
nej wędrówce jes t coś z tęsknoty 
duszy żydowskiej. Czy pamiętacie 
Lejzorka  Rojtszwanca, z powieści 
Erenburga, Lejzorka, który zw ie­
dził cały św iat? Czy pam iętacie 
zakończenie „Rodziny Słonimskie 
go : „W szędzie  duszno, mój sy­
nu"...

Z kolekcją prac w yśtąp ił także 
Tytus Czyżewski. Jego wystawa 
składu sie W' połow ie z prac już 
nieraz pokazywanych, a w' poło­
w ie z obrazów nov/ych. Ostatnie 
dzieła mularskie Czyżewskiego 
wykazują n iew ątp liw y postęp w 
obranym przez m alarza kierunku, 
a zarazem, na tle wystaw' M ierze­
jew skiego i Gottlieba, dowrodzą 
jednostronności jego  w iz ji arty­
stycznej*.

/  m uzyki

i i
1 1  i  c

O p e r a  Felicja na S z o p s k i e g o
Opera „ L i l je "  (podług M ickie- s łów ; bardzo starannie podebra-

V  Y  . S T A  W A
BU D O M  L A N O  M IE S Z K A N IO W A  B . G. K ,

N a  K O L E
jest atrakcją stolicy

w icza ) została napisana tuż przed 
wojną. Pomysł stworzenia, tego 
w idow iska muzycznego powstał a 
Szopskiego wr trakcie rozmów z 
W yspiańskim  (k tóry  rzucił ogó l­
ną k on cep c ję ); dojrzew ał potem

ny koloryt, subtelne, przepiękne 
par je  chóru w raz z kunsztowną 
wyszukaną szatą orkiestrową da­
je  całość o dużych w’alorach a rty ­
stycznych i napięciu sceriicznem 
(znaną powszechnie jest piękna 

przy współudziale Zbieizchowskie | arja  sopranowa z 1-go aktu ). Dal- 
go, aby się w reszcie skrystalizo- sze akty (2-gi i 3-ci) oddalają się 
wać defin ityw n ie w ostatecznej trochę od początkowego charak- 
wrersji scenicznej samego kom yo-' teru. idą w  kierunku bardziej dra 
zytora, w  form ie takiej w  jak ie j malycznym.
została wykonana najprzód pry-1 ,• 1

1 N astrój początkowy utrzym uje
się jednak przez ca>y czas trw a­
nia dzieła, powracając szczegól­
nie w  3 cim akcie. Dzięki temu u- 

Od tego czasu -Opera „ L i l je "  tw ór ma charakter jedno lity  Gro­
nie była wznawiana. Dopiero w  za słów „Zbrodnia to niesłycha- 
dn. 17 czerwca r. b. została ona na Pani zabiła Pana", wypow ic- 
zmontowana i wykonana w studjo : dziana na wstępie, p rzew ija  się
rndjowem na scenie teatru W ie l- j prsez cały ciąg akcji, i ciąży ja ­
kiego. P row izoryczny ten opero- koby Ananke nad dalszemi losa- 
montaż, zasługujący sam przez mi postaci zabójczyni —  Pani.
Się na pochwałę, _ nie był zbyt;' gzopski ma n iew ątp liw ie dosko- 
szczęśliw i. zrealizowany f f * o Eaj e 0CzneV BLfmy, duży zmysł ! - 
hołd sceny polskiej znakomitemu ,u „ ra cv -n>; ; zde,v i l0wany talent 
muzykowi pow men był -pasc 01,erow y. f r )acZ6g0 opera „L * ljV ‘ 
lep iej starannięj irzy  go to* an i -e bvła> „ d l0 ir  r . w ystawuui* -  
porządniej obsadzony. Muzyka m [dno zrp rjm icć 
Szopsk’ ego naw iązuje po prostej

w atnie, w gron ie kolegów  w' 1913, 
a potem publicznie, na scenie tea 
tru W ielk iego  w  1916 r

O twarta od 9 —  19. Dojazd tramw. 9 i W,

lin ji do tradycji moniuszkow­
skich ; opiera się wszakże na zdo 
byczach techniki nowocześniej­
szej. W  ork iestracji p rzew ija  się 
spore wpływów' W agnera. N a jlep  
szym jes t akt 1-szy. Duże bogac­
two melodyjne, łączy się tam z ja 
kąś gorącą, swmjską nutą, bliską 
serca każdego muzyka Po laka ; bi 
je  szczerość i bogactwo pomy-

Obsadę audycji rad jow ej stano 
w ili:  Borerowa —  w ro li Pastusz 
ka (person ifikow ane „sum ienie" 
tekstu m ick iew iczowskiego) o bar 
dzo ładnym głosie, Szabrańska—  
P a n i' Gołębiowski —  Rycerz I ,  
Maj —  Rycerz I I ;  W raga —  Pu ­
stelnik. śudycją dyrygow ał A. 
Dolżycki.

M ichał Kondracki,

Z  tza iió w

bohater naszych czasów
W i d o w i s k o  w  7 -m iu  o d s ł o n a c h  L e o n a  K r u c z K o w s K f e g o

w  T e a t r z e  Comuedia

b d z i e  s t a n i e  p o m n i k  m a r s z .  P i ł s u d s k i e g o

Wielka aleja reprezentacyjna
p r z e t n i e  W a r s z a w ę  od Ł c m z o w i a n k i  do M o k o t o w a

Kruczkowski przyzwyczaił nas, że 
w wystąpieniach literackich najsil­
niejszy kładł nacisk, na wypowiedze­
nie swojej ideologji. Zarówno „K o i- 
ojan i cham", jak i niedawno wyda­
ne „Paw ie pióra" były wyraźnem 
wyznaniem ideowem.

Dlatego pewną niespodzianką, a 
jednocześnie zawodem, jest nowy 
utwór Kruczkowskiego. W  „Bohate­
rze naszych czasów" Kruezkowsk'- 
idcolog nie istnieje. Istnieje zato kto 
inny Kruczkowski - pamtlecista. Bo 
„Bohater naszych czasów" jest w 
swojej istocie pamflctcm. Nastawiu- 
nie tego u tw on  i sposób jego poda­
nia pozwalają przypuszczać, że po­
budką, jaka skłoniła Kruczkowskiego 
do udramatyzowania głośnej w sw-o- 
im czasie w Niemczech afery Daub- 
manna, była chęć zdyskredytowania 
i ośmieszenia ru< bu hitlerowskiego. 
Zdaje się, że stse byłoby Kruczkow­
skiego na coś i mj ślowo głębszego i 
artystycznie silniej przemawiające­
go.

Pod pretekstem przedstawienia hi­
storji rzeczywistej K-uczkowski 
nadużył dobrodusznej wiary ludzkie1 
w „autentyczność" reportażu. Autor 
„Bohatera naszych czasów" musiał 
zdawać isobe sprawę, iż osnucie na 
tle a£crv Daubmanna logicznej i 
mocnej sztuk' wymagałoby od niego 
czegoś więcej, niż postawy kronika­
rza. Kruczkowski zbyt wyraźnie zaj­
muje postawę społeczną, aby zwal­
czając ideolpgję wrogą (a w ruchu 
hitlerowskim dostrzega jakąś ideo 
•ogję) nie musiał je j przeciwstawić 
ideologji własnej. Trudności z jakie­
mi przy podobnej pracy musi się 
spotkać pisarz są oczywiście ogrom­
ne i trzeba nicbyicjakicgo talentu, 
aby myśl została zamknięta w arty­
styczną form<

Reportaż całą sprawę upraszcza. 
Przedewszystkiem pisarz wygrywa 
duży atut wspomnianą już „autenty cz 
nością". To jedno. A  następnie uwal­
nia się od wulki z otwartą przyłbicą. 
Krnezkowski walczy w tym wypad­
ku % zamkniętą przyłbicą. Wkłada­
jąc w utwór niewiele wysiłku myślo­
wego j artystycznego, wyręcza się 
demagogia. Przez całą sztukę wbija 
•Sę widzowi w głową, że ruch fiitle- 
row&ld to tylko frazesy, markujące 
osobiste ambicje przywódców. Histo­
ria oerust*, który podszywszy rię

pod nazwisko zaginionego podczas 
wojny żołnierza, jstajc się sławą lo­
kalną, wykorzystywaną zręcznie 
przez polityków dla octów natury 
ogólniejszej, nic jest typoiva dla hi­
tleryzmu. Z równem powodzeniem, 
cezy wiście zo zmianą scenei ji, mo­
głaby się zdarzyć v. Rosji Sowieckiej. 
I  koniec takiej afery, to znaczy u- 
krycio jej, gdy oszustwo wynszło na 
jaw, byłoby, jak sądzę, takie sanie. 
Z tą tylko różnicą, żc komuniści nic 
bj liby tak naiwni, jak hitlerowcy 
Kruczkowskiego, aby oszustowi, który 
stał się kimś dla tłumu, pozwolili 
w yjcehać zagranicę.

Z punktu widzenia artysty cznego 
razi w „Bohaterze naszych czasów1 
schcmatyczność i bladość dramatycz­
na. Niema przedewszystkiem w tej 
sztuce istotnego konfliktu Istniałby 
taki konflikt wówczas dopiero, gdy­
by' ci wszyscy', którzy tajemnicę fał- 
szy wego Daubmanna pokryli milcze­
niem. byli dla Kruczkowskiego ludź­
mi idei, z całem poświęceniom i z 
wiarą odda iący się sprawie. W  po­
dobnym wypadku zdemaskowanie, 
llummela groziłoby ezemś większem, 
niż przegraniem wyborów. Byłoby 
to niszczenie bonaterskiej legendy, a 
takiej, gdy wierzy się w je j potrzebę, 
nie burzy się łatwo. Zachowuje się 
ją, choćby kosztem prawdy. Nic czło­
wiek bowiem jest w legendzie waż­
ny, lecz to, co w człowieku wódzi 
tłum. Zbiorowe tęsknoty' są silniejsze 
od prawdziwego stanu rzeczy. T nie­
mi żyje legenda.

Skromno środki finansowe, jakie­
mi, rozporządza Teatr ^Comoedia" 
mc pozwoliły' reżyserowi, P o r o ­
d z i e  rozwinąć większej inicjaty­
wy inscenizacyjnej. Nic też dziwne­
go, że odsłony, wymagające dużego 
aparatu scenicznego (np. scena powi­
tania Daubmanna na stacji) wypa­
dły bardzo bludo. Strona aktorska 
przedstawienia również pozostawiła 
wicie do życzenia. Ambitnym wysił­
kiem, włożonym w odtworzenie tru­
dnej do zagrania postaci tytułowej, 
wTyróżnił się. F  e 1 i  k s Ż u k o w- 
ski. Bardzo ładnie zagrała Daub- 
mannową R e n a  T o m a s z e w ­
s k a .  Na poziomic b y li: B e r n a ­
t o w i c z ,  K  r u g  ł o w s k i i 
T o m a s z c w s k 1 Reszta wyko­
nawców bardzo słaba.

Jerzy Andrrr,*wski.

Jak donosiliśmy kom itet budo­
w y pomnika Marsz. Piłsudskiego 
ustałiił ju ż defin ityw nie, iż pom­
nik ten stanie na placu na t. zw. 
Rozdrożu, guzie doniedawna m ie­
ściła się „Lobzow ianka". P lacyk 
ten znajduje się na osi h istorycz­
nej W arszawy, prowadzącej od 
zamku książąt Mazowieckich, prze 
cinającej tereny Min. Spraw W o j­
skowych,1 ul. Marszałkowską, skąd 
w  dalszym ciągu przez niezabu 
dowane place N r. N r, 29 i 27 
zm ierza ku Polnej i dalej przez 
pole wyścigowe, lotnisko Moko­
towskie dochodzi do autostrady 
skąd dalej prowadzić będzie szlak 
z W arszaw y na Radom i K icjce.

Pro jek tow any ^om rik będzie 
co fn ięty  wrgłąb placyku od lin ji 
al. U jazdowskiej. Teren  poza po­
mnikiem w  kierunku pałacu ks. 
M azowieckich posiada dość znacz 
ny spadek, dochodzący do 4 m. \V 
projekcie regu lac ji tego terenu 
spadek ten ma być częściowo w y­
równany , aż Jo al. L ipow ej, pro­
wadzącej wpi-ost na pawilon cho- 
iób  wewnętrznych szpitala U jaz­
dowskiego, m ający ulec rozDiórce. 
Rozbiórce mają ulec rówmież 
wszystkie sąsiednie paw ilony szpi 
tala. Do a\ L ipow ej z nasypu 
prow adzić m ają kamienne scho­
dy. Przez zniesienie gmachów 
.izD-i tal nych w ytw orzy  się per­
spektywa na pałac ks. M azow iec­
kich, który zgodnie, z projektem, 
ma być powrócony do sw'ego p ier­
wotnego stanu i zam ieniony na 
muzeum.

Obecny stan pałacu uniemożli­
wia docenienie jego  walorów' za­
bytkowych. Nadbudowane przez 
zaborców trzecie pitęro, dzięki 
czemu baszty zdobiące cztery ro ­
gi budynku w yg ląda ją  przysadzi- 
ście, oszpeciło gmach, nadając 
mu w ygląd koszar. Zniesienie te­
go p iętra w róci mu dawny cha­
rakter. Natom iast z okien zamku

w kierunku W is ły  roztacza s ;ę je ­
den z najpiękniejszych widoków 
W arszawy na kanał Piaseczyński, 
Łazienki, park Sobieskiego, 6ta- 
djon i W isłę

Pom nik Marsz Piłsudskiego 
stanie frontem  do nowej alei, któ­
ra otrzym a nazwę alei Józefa P i ł ­
sudskiego. N isk i narożnik a le ' i 
Koszykowej zostanie zniesiony,

Sa d  p o tę p ił
Samowolne eksmisje
N i e lu d z k i e  p o s t ę p o w a n i e  z  b e z r o b o t n y m i

K A TO W IC E , 22.6. —  Tutejszy 
Sąd Okręgowy rozpatrywał dwie 
charakterystyczne sprawy.

W  pierw szej sprawie oskarżo­
ny był bezrobotny górnik Józef 
D ługajczyk z Brzęczkowic. M iesz­
kał on w raz z rodziną w domu An 
toniego Grzela, regu larn ie w y­
w iązu jąc się ze sw'ych zobowią­
zań i dopiero ostatnio, wobec u- 
traty pracy, nie mógł płacić czyn­
szu, Każdego jednak miesiąca w  
m iarę wysokości dorywczych za­
robków1, składał do rąk w łaścic ie­
la domu po kilka złotych Mimo 
to gospodarz postanowił bezroboi 
nego samowolnie wyeksmitować, 
bez jakiegokolw iek wyroku sąuo- 
wego.

D waj synowie gospodarza w ta r 
gnęli przemocą do mieszkania 
D lugajczyka. rozbili siekierą 
arzw i do kuchni i całe je j urzą­
dzenie w yrzucili z m ieszkania na 
podwórze. Potem  zam ierzali 
wejść jeszcze i do pokoju, ale 
przeszkodziła im w tem D ługaj- 
czykowa. K iedy górn ik usłyszał 
krzyk żony pobiegł po broń, jaką 
posiadał jeszcze z czasów po- 
w stań śląskich i dwukrotnie 
strzeli! do napastników, raniąc 
jednego z nich wT lewe ramię. Na 
rozpraw ie sądowej D ługajczyk 
przyznał się do winy, mówiąc, że 
działał w obronie przeciwko bcz- 
prawiu.

Przew odniczący sądu w o- 
strych słowach potępił postępo-

Od Administracji
P r o s i m y  p . p . p r e n u m e r a t o r ó w  o  w p ł a c a ­

n ie  p r e n u m e r a t y  n a  m i e s i ą c  l i p i e c ,  P .  p . 

p r e n u m e r a t o r ó w ,  z a l e g a j ą c y c h  z  o p ł a t ą  p r e ­

n u m e r a t y  p r o s i m y  o  w p ł a c e n i e  n a l e ż n o ś ć -  

d o  d n «d  25  b . m .. a b y  u n ik n ą ć  p r z e r w y  w  

o t r z y m y w a n i u  d z i e n n ik a ,

wanie w łaścicieja domu, a Dłu- 
gajczy kowi skazując go na rok
w ięzienia, zaw iesił wykonanie
kary na trzy  lata.

Druga sprawa jest jeszcze jas­
krawszym przykładem  traktowa­
nia bezrobotnych, a łagodny w y­
rok sądu jes t tem bardziej charak­
terystyczny, że lokatorzy w obro­
nie m ieszkania oślep ili jednego z 
napastników. Julja Akczyńska z 
M ysłowic mieszkała w  domu nie­
jakiego Pokuty. Pokuta wyeksm i­
tował, samowolnie dwóch lokato­
rów, a następnie zam ierzał w y­
rzucić z m ieszkania i rodzinę Ak- 
czyńskich. K iedy Akczyńska pro- 
fiła  po lic ję  o obronę, mówiąc, że 
gospodarz w yrzucił dwóch loka­
torów  bez wyroku, odpow ieazia- 
no j e j .  „B rońcie się sami, bo my 
na to nic poradzić nie m ożem y".

Nazaju trz po bytności Akczyń- 
shiej w  polic ji, w mieszkaniu Ak- 
czyńskich zjaw ili się syn i zięć 
w łaściciela  aomu. M iędzy napast­
nikami a Akczyńska doszło do 
bójki, w  czasie której Akczyńska 
w  obronie męża ob'ała Ich gorącą 
wodą. Wskutek poparzenia z ię ć , 
gospodarza stracił jedno oko.

Sąd równit ż i w  tym wypadku 
uznał, że bezprawne postępowa 
nie gosDodarza musiało wywołać 
gwałtowną reakcję lokatorów i, 
skazująt Akczyńska na osiem mie 
sięcy w ięzienia za przekroczenie 
obrony koniecznej, zaw iesił je j 
wykonanie kary na dwa lata

1 4 - ! e f n i  z a b i ł
7 - l e t n i e g o

W ŁO C ŁA W E K . 22.6. —  Czter­
nastoletni Jan Segatyński w y je ­
chał kajalcem  na jezioro , biorąc 
za „kom pana" —  7-letriego Syl­
westra Rutkowskiego i... flow er. 
W  czasie jazdy Segatyński spo­
strzegł jak iegoś ptaka i próbował 
s trze lić  ao n iego z floweru , który 
w  pewnej chw ili n.eoczekiwanie 
wypalił.

Zamiast przelatu jącej czajki, 
na dno kajaka osunął się bez ży ­
cia siedmioletni Rutkowski. V

prawdopodobnie, kamień.ca dó 
chodowa na rogu Foezykowej i 
ul. 6 Sierpnia będzie rów nież mu­
siała ulec częściowej przebudo­
w ie. Cały p ’»ic przed pomnikiet! 
ma nreć kształt elipsy, przycztn. 
według obecnych projektów
w jzad w  aleję Szuchami Koszyko 
wą będzie przelotowy pcd arka 
dami, a otw arte zostaną jjed yn ; 
obip ą je je  i ul 6 Sierpnia. Lo 
wojskowmgo kasynt c ficersk ieg  
jest ju ż oddawna przesądzony v  
zwuązku z projektowaną a leją  
która m iała nosić aawmiej nazwn 
alei Sejm owej. Obecny gmach bę- 
dz'c zniesiony i prawdopodobna 
zostanie wzniesiony nowy dom o 
15 m. dalej, w sąsiedztw ie mim 
sterstwa Oświaty.

Zburzony będzie również dw i • 
p iętrow y gmach Min. Spraw W oj­
skowych, ciągnący się wzdłuż ul 
M arszałkowskiej. Dalej po prze­
ciw nej stronie M arszałkowskiej 
pozostają do wydeupiema przez 
miasto dwa prywatne tereny. W  
głębi numeru 27 zwmlona będzie 
trzyp iętrow a kamienica czynszo­
wa. P rzy  zbiegu uAicy Polnej, 
Lw ow skiej, Koszykowej, Sniadec- 
ckich a leja  ta przetnie plac i 
wkroczy1 na teren wyścigów , któ­
re, jak  wiadomo, przeniesmne bę­
dą na Służewiec. L in ja  prostą tej 
ale przez Pole Mokotowskie pro­
wadzić będzie po tej samej osi 
którą odbywały się zawsze rew je 
wojskowy. U  skraju je j znajdzie 
się szaniec, na którym-, stała la ­
weta z trumną w  czasie ostatniej 
rew ji żałobnej.

Szaniec ten pozostanie na sta­
le, a u szczytu iego umieszczon? 
będzie pogrzebowm laweta. Obec­
ny szaniec jest prow izoryczny 
wybudowany z drzewa i obłożom 
tylko darnią. W  najbliższymi cz. - 
sie wykonany ma być identyczny 
szaniec ziemny betonowany. A le ­
ja  ta dotrze do autostrady, w któ­
re j pobliżu projektowane jest 
wzniesienie Świątyni Opatrzno­
ści. Poczynając od pola w yścigo­
wego cały ten odkryty obecnie te­
ren przeznaczo-ny jest na dzieln i­
cę parkowrą.

Cały plan ten przy  n iezaprze­
czonych swoich wmlorach urbani­
stycznych jest pieśnią dalekiej 
przyszłości i zrealizowanie jego  
całości musi być rozłożone conaj- 
mniej na lat 50. Zarówno projekt 
samego pomnika jak  i rozw iąza­
n a  architektonicznego alei, oraz 
Luku Triumfata-ego, który nu 
stanąć w  przecięciu z ar ter ją  N , 
S. („N o rd  - S u d "), będą objrkta 
mi poszczególnych konkursów.
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1.400 harcerzy ze  Śląska
j e d z i e  na z l o t  do S p a ł y

Wśród harcerzy śląskich czynione 
są gorące przygotowania do wyjazdu 
na Jubileuszowy Zlot Harcerstwa w 
Spalę. Ze Śląska ma wyjechać do 
Spały ponad 1400 harcerzy. Harce­
rze śląscy staraiinic ✓ przygotowują 
się. do udziału w Zlocie spalskim, 
czego dowodem są choćby odbyte 
w Zielone Święta próbne zloty po­
szczególnych hufców.

Prezydjum Rady Ministrów okól­
nikiem L. 13 z 28 maja b. r. poleci­
ło wszystkim władzom, urzędom, in­
stytucjom i przedsiębiorstwom pań­
stwowym, ceJcm umożliwienia star­

szym harcerzom, lub byłym harce­
rzom i harcerkom pozostającym obce 
nie na służbie państwowej wzięcie 
udziału w Jubileuszowym Zlocie 7 
cerstwa w Spalę, aby w gr.ini-u-h 
możliwości służbowych udzielali r,:i 
podstawie zaświadczeń władz harcer­
skich urlopów fiinkcjonar.inszoin pań 
stwowym w terminie od 1 1  do 25 lip­
ca b. r.

„Dzień Morza ' w Warszawie
K o r o w ó d  n a  u l i c a c h  m i a s t a

Tegoroczny ,,Dzień M orza“ , któ 
re odbędzie się pod hasłem 15-1 et 
niej' r o i  nicy uzyskania dostępu 
ója p :i.-::u  oraz zebrania fundu­
szów na budowę łodzi podwodnej 
iin. merez., P iłsudskiego, ob fito ­
wać będzie w cały szereg atrakcji.

M iędzy in. 29 b. m. o g. 17 z 
tizech  punktów' d zie ln icy północ­
nej w yruszy korowód ukwieco­

nych pojazdów  mechanicznych i 
konnych W  pochodzie niesione bę 
dą transparenty, nawołujące do 
budowy własnych okrętów  we w la 
snej stoczni. Korowód urozmaicą 
żyw e obrazy sym bolizujące mo­
rze.

Korow ody ze wszystkich dzie l­
nic W ai-szawy rozw iążą się na pl. 
P iłsudskiego,

Zniżki kolejowe i pociągi popularne
n a  „ D ^ i e ń  M o r z a 11

Na „Dzień morza'1, który odbę­
dzie się 29 b. m. w Gdyni, Ligo pro­
pagandy turystyki unichoini szereg 
pociągów popularnych zc znizką 80 
proc. Pociągi odejdą z Warszawy, 
Katowic, Krakowa , Lwowa, Łodzi, 
Poznania, Lublina, Bydgoszczy, To­
runia i Radomia. Z Warszawy po­
da ode wda 28 b. m. \Viącz., powrót 
do "Waig/aw nastąpi 1 lipca rano. 
Niezależnie od urbylinmienin pocin-

CZERWIEC S Ł O N C E
w s c h ó d  za c h ó d

3-16  1 20—0

K S I Ę Ż Y C

/ » * wschód 1 zach ó d
mmm

23—8 11-45

S O B O TA DI. dniaj Ubyło

>
16— 44 0— 1

Dziś św. A g ryp iny. 
Ju t ro  św. Ja n a  Chrzc.

S ł o n e c z n i e  i c i e p ł e
'Wczoraj rankiem chmurno było 

jeszcze częściowo w Lubelskiem, K ie­
leckiem, na Śląsku i w Tatrach, po­
zatem panowała pogoda słoneczna 
Temperatura o godz. "-ej -wynosiła 
13 st. do 15 st. na Podkarpaciu i na 
Śląsku, 18 st. do 20 st, w  Wilcńskiem, 
Bialostockiem, na Polesiu i Wołyniu, 
pozatem wynosiła przeciętnie od 16 
stopni do 19 st. Opady w ciągu doby 
ubiegłej zamtowaro na Podkarpaciu, 
w  Małopolsee zachodniej, na Śląsku, 
w Kieleckiem. Lubelskiem, Białostoc­
kiem i Wileński em; były one naogól 
mewielkic ; tylko na północnym 
wschodzie P  dsiu ( Wileńskie) wynio­
sły 5 mm., dochodząc do 12  m.n. w 
Dzi śnie.

Na Podkarpaciu i w górach było 
jeszcze chmurno.- Temperatura o go­
dzinie .7 rant, i  temperatura najwyż­
sza z dnia wczorajszego wynosiły od 
powiędnie: w  Lakopanem 11 st. i 13 
stopni, na Hali Gąsienicowej 6 st. i 
8 st., na Hali Chochołowskiej 9 st. i 
10 st., przy Morskiem Oku 7 st. i 9 
st., w Iwoniczu 14 st. i 17 st., w Kry 
nicy 13 st. i 3 6 st., w Krynicy Jawo­
rzynie 10 st. i 12 st., w Siankach 12  
st. i 115 st., w Truskawcu 17 st. i 23 
st., w Kołomyi 15 st. i 20 st., w Wo- 
rochcie 11 st. i 16 st. i w Zaleszczy­
kach 16 st. i 22 st.

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dzisiejszego. Pogoda sło­
neczna o zachmurzeniu umiarkowa- 
nem. Ciepło (około 25 st.). Siabe wia 
try północno - wschodnie i wschod­
nie.

Zmiany w Komunikacji tramwajowej
z  d n i e m  1  l i p c a  r . f o .

V> teaUath i kinach
k e o e r tu a r  na d z  eń d z is ie jszy  

f jr z e d s ta w i.  s ię n a s *tp tiją co :
Teatr Wielki: „Hr. Luxemburg”

Leha/a.
Teatr Narodowy wieczorem „W a 

chlarz Lady Windermere” Teat" Mały 
„Obrona Keysowej” . Teatr Polski 
„Wyzwolenie” . Teatr Letni „Ty, to 
ja” . T. Kameralny: „Sprawiedliwość” .

Teatr Aktora. „Chory z urojenia” z 
lataczem T. Nowy: „Szesnastolat­
ka” .

A  teraz, na co warto pójść do ki­
na? Światowid (Marszałkowska 
111)—„N ie  chcę wiedzieć kim jesteś” 
Stylowy (Marszałkowska 112)—.M a­
ła mateczka” , Atlantic (Chmielna 38) 
„Pościg za cleniem” : Apollo (Marsza! 
kowska 106) — „Bengali” . Capitol 
(Marszalków. 125) — „Urwis z Wied­
nia” . Europa (Nowy bwiat tiSj 
„Rumba". Rialto (Jasna 3) „M ęż­
czyźni w niebezpiecznym ■wieku” . 
FUharmonja (Jasna 5) „Powrót 
I -ankensteina” .

Casino (Nowy śwmt 40) „Nleo- 
k..n,-zona symfonia”

Z dniem 1 lipca r. b. zostaną 
wprowadzone zmiany w  komuni 
kacji tram w ajow ej. U—zględnia- 
jąc życzen ia mieszkańców Babic, 
Marymontu i B ie la r, przedmieś 
cia te otrzym ają komunikację noc 
ną przez uruchomienie na jeden 
khrs wozów  lin ji „30“ , do M ary­
montu i B ieian, oraz lin ji „20“  —  
do Babic.

Godziny przejazdu wozów  noc­
nych przez P l. Tea tra lny ustalo­
no :

dz pow, dz. śwv 
do C IW F-u 0 00 0.10
do Marymontu 0.11 0.21
do Babic 0,00 0.17
Celem uzgodnienia obiegu tabo 

ru tram w ajow ego z frekw encją  
na poszczególnych lin jach  oraz w 
związku z w yłan iającem i się po­
trzebam i komunikacji, którym 
w ielokrotn ie Hawano w yraz w  po­
daniach i petycjach lub w  notat­
kach prasowych, —  będą przepro­
wadzone następujące zmiany w  
kom unikacji:

Linia „2“ . Połączenie ul. Czernia­
kowskiej z Dw. Głównym oraz A l Je 
rozolimskich i ul. Marszałkowskiej z 
cmentarzem na Powązkach przez 
zmianę trasy linji ,2“ , która oa No­
wego Świata skręci w Al. Jerozolim­
skie i ul. Marszałkowską do Królew- 
skiej (dotychczas N. Świat, Krak 
Przedmieście i Królewska) i od Dziel 
nej pójdzie ul. Zamenhofa i Dziką do 
4-ej bramy cmentarza powązkowskie 
go (dotychczas Zamenhofa, Mura 
nowską i Sierakowską do Dw. Gdań­
skiego).

Pozostała trasa bez zmian. /
Od rogu ul. Królewskiej i Granicz­

nej linja „2“ zastąpi linje „8“ do Po­
wązek (3,8 kim.).

Linja „ 6” . Będzie przedłużona z 
Pl. Narutowicza do ul. Opaczew sld~j 
przejdzie od Srebrnej przez ul Twar 
dą do Królewskiej (zamiast przez 
Złotą i Marszałkowską) i dalej bez 
zmian, dając dogodniejsze połączenie 
Ochoty z Bródnem i zastap' linje „ 8“ 
od rogu ul. Królewskiej i Granicznej 
do ul, Opaczewskiej (3,8 km.).

Linia „0“ . Trasa będzie skrócona 
o odcinek przez ul. Marszałkowską, 
6 Sierpnia i Al. Ujazdowskie, kieru­
jąc się z ul. Marszałkowskiej przez 
Al. Jerozolimskie do N. Świata — re­
szta trasy bez zmian.

Skrócenie linji „0“ ma na celu zgę- 
szczenie ruchu w śródmieściu oraz po 
łączenie dzielnicy handlowej z No­
wymi Światem najkrótszą trasą.

Po skierowaniu linji „11“ przez ul.

Złotą i Żeflainę' —  ul. Marszałkowska 
i Pl. Zbawiciela otrzymają takie sa­
me połączenie, jakie obecnie daie li­
nja „ 0“ .

Trasę linji „0“ w AL Ujazdów slnch 
zastępują linja „9“ od pomnika Mic­

kiewicza (2,7 km.), linja „ i ” od Na­
lewek róg Franciszkańskiej (4.6 
km.), wreszcie lmje ,.M“ , „Z“ i „14” 
zapewniają innym dzielnicom miasta 
połączenie z Al. LTjazdowskiemi. Te- 
mi samotni linjami przy Pl. Zbawi-

Zwalczanie plagi handlu ulicznego
p r o d u k t a m i  s p o ż y w c z e m :

Z nastaniem lnia wzmaga się nie­
legalny handel uliczny’ różnymi „do­
mowymi” specjałami; obwarzanki, 
placki, bajgielki, a nawet cukierki w 
koszykach i pudelkach, zjawiaj'’ się: 
w olbrzyr.mh ilościach na rogach 
mie, w miejscach spacerowych, kolo 
plaż, boisk i t. d.

Sprzedawcy tych artykułów zazwy­
czaj są brudni, a towar sprzedawa­
ny pochodzi najczęściej zc środo­
wisk, gdzie higjena i elementarna 
czystość są w pogardzie. Kosze nie- 
przykryfe, ustawione wprost na bru­
ku lub ziemi,' sprzyjają możiiwo- 
iiiefis dodania do tych „produktów” 
jeszcze i kurzu ulicznego!

W  porze letniej wzmagają się 
wszelkie Jioroby przewodu pokar­
mowego, między in. i zakaźne, jak

dur brzuszny oraz czerwonka. Bru­
dne smakołyki uliczne znakomicie 
ułatwiają szerzenie się tych chorób, 
których zarazki człowiek zjada ra­
zem z pączkiem Inb obwarzankiem. 
Czynniki ^sanitarne zwalczają plagę 
handlu ulicznego produktami spo- 
żywczcnii, lecz walka ta jest trudna, 
gdyż rzesze sprzedawców są ruchli­
we i nieuchwytne. Publiczność sama 
powinna uświadomić Jsobie niebezpie­
czeństwo^ iakie zawierają uliczne 
słodycze, a w braku popytu ten nie- 
bi zniecziiy dla zdrowia handel sam 
sie zlikwiduje.

Szezee Unie pilnować należy dzie­
ci, by nabywały .-dod.yc/.e w odpowic- 
i nich miejscach. Pamiętać trzeba, że 
w Warszawie 40 proc. chorych na 
im brzuszni stanowią' dzieci

cielą i przy rogu Al. Ujazdowskich i 
6 Sierpnia jest obsłużone M. S. 
Wojsk.

Linja „P ” . Trasa imji będzie stra­
cona o odcinek, zastępowany przez 
nową linję „ T ‘ i przez „0“ , a miano­
wicie: >d Pl. Teatralnego pójdzie
przez Senatorską, Pl. Bankowy, Pl. 
Żelaznej Bramy i dalej — jak dotych 
czas, wobec czego mieszkańcy Powi­
śla uzyskają skrócone połączenie z 
dzielnicą handlową, nt-awie niezależ 
nie od kierunku jazdy.

Inne linje tramwajowe, biegnące 
tras? obecnie linji „P “ , zastąpią brak 
tej linji, a więc: linja „ 0“ połączy ul. 
Gęsią, Smoczą i Żelazną z Marszał­
kowską i Dw. Głównym, linja , T “ po 
łączy Gęsią i Naleivki przez Krak. 
Przedmieście z ul. Marszałkowską i 
Dw. Głównym i wreszcie linja . 16” 
łączy Ui, Chłodną, Pl. żelaznej Bra­
my z ul. Marszałkowską do Pl. Zba­
wiciela.

Wozy. uzyskane zc skasowania 
lin.,: „ 8“  oraz ze skrócenia tras 
lir.ji „19", „ P “ i „0 “ zostaną uru­
chomione na nowej lin ji ,,T“ , na 
przedłużeniu lin ji „ 6“ . wzmocnią 
ruch na lin jach bardziej obciążo­
nych, a w ięc na lin ji „ 1 1 “  będą 
dodane wozy przyczepne, na lin ji

' gow popularnych Ministerstwo K o­
munikacji przyznało pewną ilość zni­
żek indywidualnych w wysokości 70 
T 1'oc. na wszystkie pociągi w klasach 
TI i III . Zniżki te będą od 27 b. m. 
do 2 lipca.

Każdy podróżny, udający się na 
„Dzień morza", a pragnący skorzy - 
stać zc zniżek, bądź indywidualnych, 
bądź w pociągach popularnych, obo­
wiązany jest zaopatrzyć się w kartę 
uczestnictwa. Na podstawie karty 
uczestnictwa kasyUkolcjowe będą wy­
dawały bilety do Gdyni podług ulgo­
wej tabeli, a spowrotem przejazd bę­
dzie się odbywał bezpłatnie na pod­
stawie tychże kart.

R  A  O  J  O

W A RSZA W A
N ied z ie la , d n :a 23 c ze rw ca

8.30 „K ie d y  raune...”  8.33 Pobu dka . 
S.36 g im n a s ty k a . 8.50 M u z. (p t . ) .  W  
p rźe i n ic o g o d z . 9.25 —  D zien . por. 
9-.50 P o g a d . spn rt.-tu ryst. 9.55 P ro g r . 
ua dz. b ież. 10.00 N a b o ż . z  Ł ou zi. 
K a p n ie  „U fa jc ie , jam  z w y c ię ż y ł
ś w ia t ”  —  w y g i.  ks. p ro f. dr, K le p a Lz. 
iU.45 Po r. m uz. W y k . :  U rk . Syrd f. P . 
R. pod  d y r . J. O z im ih sK iego  i M. Bu-

Z  miasta

Wypadki i fotadzieże
Wybuch benzyny. Przy ul. Dobrej 

52 - 54 wczoraj o godz. 14-ej, w cza­
sie prania na miednicy w pobliżu pie­
ca, nastąpi! wybuch benzyny’ w miesz 
„aniu .matż. Bu lak. Żona właściciela, 
28-1. Stefanja, gasząc płomienie, do­
znała poparzenia rąk, twarzy i klatki 
piersiowej.

Zatarg o dostęp na strych. Jadwi­
ga Lukaszewiczowa (Kopernika 9) 
zwróciła się do dozorczyni domu, 
■Marji Małkowskiej, prosząc o klucz 
od strychu celem przewietrzenia po­
ścieli z łóżka jej chorej matki. Dozor­
czyni wraz z lukatorką udała się na 
strych, skąd Lukaszewiczowa zabra­
ła kołdrę. Gdy jednak chciała zawie­
sić tam poduszkę, dozorczyni nie po­
zwoliła na to. V. ynikla kłótnia, w m- 

“ ostwie której dozorczyni pobiła Lu

ZM YR L I:
§ p. Stanisław Walewski, oby i. 

ziem., w Poznaniu; ś. p. Alfons Ja- 
sieńczyk - Jasieński, emer. zaw. st. 
PK P , 1. 72, w maj. Przytulili, pow. 
Luków, b. p. Szymon Aszkenazy, 1. 
67, w Warszawie.

k a s z e w ic z o w ą  k lu czem , ta zaś po­
ch w yc iła  ją  za w to sy . N a  .rzyk  d o ­
zo rc zyn i n adb ieg i m aż je j W la d ys law , 
ora z  jed n a  ze s łu żących . O sta tn ia  o- 
b e zw la d n ila  lok a to rk ę , d o zo rc a  zaś z 
żon ą  pob ił p ięśc iam i i skopa ! Łu k a sze  
w ie ż o w ą . Z a jś c ie  z lik w id o w a li sąse-' 
dz.

Z a g a d k o w y  z go n . P r z y  ul. Szustra  
31 w c z o ra j rano zn a le z io n o  bez  oznak  
życ ia  33-1. M a r ję  P ta szyń sk ą , żon ę  in 
żyn icra . L ek a rz  P o g o to w ia  s tw ie rd  :ii 
śm ierć z  n ieusta lonej p r z y c z y n y . W e ­
d łu g  p rzyp u szczeń  m ęża  żon a  zm aria  
w sku tek  ataku  s e rc o w e g o .

Za jś c ie  w  k ośc ie le . W c z o ra j o  g o d z . 
10-ej w  kośc ie le  św . B a rb a ry , w  le-1 
w e j n a w ie  p rzed  o łta rzem  W n ie b o ­
w stąp ien ia  Pana  Jezusa, ja k iś  m ęż­
c zy zn a  p o ło ż y ł s ię k rzy żem  na w zn a k . 
G d y  służba  k ośc ie ln a  chcia ła  usunąć 
m o d lą cego  się, ten n ag le  w sta ł i u- 
klęknął. P o  kilku m inutach g d y  koście l 
ni od da lili się, n ie zn a jom y  zn ow u  p o ­
ło ży ł s ię na w zn a k . W ó w c z a s  służba 
w  ob ecn ośc i ks ięd za , usunęła (Krzemo 
cą  m o d lą ce g o  się, p o n iew a ż  s ta w ia ! 0 

'p ó r , lec z  nic nie m ó w ił.

C E S A R Z  A  B IS  V ,\ S K I  O F I A R O W A Ł  
L W A  P  P R E Z Y D E N T O W I

W c z o ra j p r z y b y ł do O g rod u  Z o o lo ­
g ic z n e g o  w  W a rs z a w ie  b ezp ośred n io  
z A b is y n ji lew . k tó re g o  cesa rz  ab isyń  
ski o f ia ro w a ł P r e zy d e n to w i R z e c z p o ­
sp o lite j. A ż  do  d a lszych  d y s p o z y c y j 
le w  b ę d z ie  p rz e b y w a ł na teren ie  O - 
grodu  w  gm ach u  lw iarn i.

s a d z e n i e  d r z e w
W y d z ia ł  o g ro d n ic z y  p osa d ź t w  r. 

b. na 54 u licach  5.522 d rz ew ek , ponad 
lo  w  o g ro d z ie  K rasińsk ich  zasad zi! 
lO.Cou d rz e w , w  m ie jsce  za m ie ra ją ­
cych  i zm a rzn ię ty ch , jponadto na trzy­
dziestu  kilku u licach  p rzek op a n o  z ić - 
m ię i ob s ian o  p a sy  z ie len i na p rzes trze  
ni 16.750 m. kw .

Z  L O M B A R D U  M I E J S K I E G O  
A b y  uniknąć ja k ich k o lw iek  om y łek  

p rzy  w yd a w a n iu  p rz e d m io tó w  zas ta ­
w u , w  lom b a rd z ie  m ie jsk im  w p ro w a ­
d zo n o  p isan ie d o k u m en tów  za s ta w n i­
c zy ch  p rz e z  ka lkę , co  p rzy śp ie s zy ło  
ró w n ie ż  sp ra w ę  z a la .w ia n a  n o w ych  
p o ży c zek . P o za te m  zo rg a n iz o w a n o  w  
lom b a rd z ie  tak śc isłą  kon tro lę , żc  j'a- 
k iek n lw iek  n adu życ ia  są ob ecn ie  nie­
m oż liw e .

P O D R O Ż E N I E  M A S Ł A  
K o m is ja  n o tow a ń  cen nabiam  ańw iH  

to w a la  n astęp u jące  o r ien ta cy jn e  cen y  
m asła : w y b o r o w e g o  w  o p a k o w a n i1 
2 zl. 10 g r . (d o ty c h c z a s  2 z ł . ) ,  v  b lo ­
kach 2 zl. (d o tą d  1 zl. 20 g r  ) ,  d ese­
r o w e g o  11 ga t. i m lec za rsk ie go  so lo ­
n e go  —  1 z l. 70 g r . (1 z l. UJ g r . )  i 
o s e łk o w e g o  — 1 zi. 40 g r . (1 zl. 30 
g r . ) ,  w s z y s tk o  za  k g , w  sp rze d a ży  
h u rtow e j. P o za te m  n o to w a n e  jes t ma­
sło w y b o r o w e  w  drob n em  o p a k o w a ­

niu firn tow em  w a g i 1/8 kg . w  ce ine 
2 zt. 15 g r . za  kg. ś w ie ż e  ja ja  gw a ra n  
to w a n e  za n o to w a n o  w  cen ie  7 i pó l 
g r . (  do tąd  6 g r . )  za  sztu k ę w  d.ciaju. 

T R A M W A J  O K Ę C I E  —  G O  C Ł A  W E K  

P o c z ą w s z y  od  24 b. r a j  tra m w a j 
n ocn y  O k ęc ie  —  G oc lay/ek  b ę d z ie  kur 
sowmt w  dni p o w s ze d n ie , za w y ją t ­
kiem  so b ó t, w e d łu g  p o n iżs ze g o  roz lda  
du : o d ja źd  z O k ęc ia  g . 0.14, p rze ja zd  
Rolo d w o rc a  G łó w n e g o  o g. 0.45, o d ­
ja zd  z  G o c ta w k a  o  / . 1 ni: 22. W  so ­
b o ty , n ied z ie le  i ś w 'ę  a p o zo s ta je  d o ­
tych cza sow y ’  rozk ład , t. j. p rze ja zd  
ko lo  d w o rca  G lo w n e g o  o  g . i m. 05, 
od ja zd  z G o c ta w k a  o g . 1 m. 40.

P O B Ó R
W e  w to re k , 25 b. n t„ w’ k o le jn ym  

dniu poboru  w  W a rs z a w ię  m ężc zy zn  
ur. w  r. 1914, w inn i s ta w ić  s ię przy 
ul. S ta lo w e j 73 : w  kom is ji p o b o ro w e j 
N r. i ,  zam ieszk a li w  4 i 5 dzie ln icach  
26 -go  kom  P . P „  w  kom is ji pob orn -

d z is zcw sk a  (ś p ie w ) .  11.57’ S y g n a ł cza  
su. 12.03 ,.Ó g it 'e  s o b ó tk o w e "  —  fe­
ljeton . 12.20 F ra gm . stuchow .SKOw y
- dram atu  W y s p ia ń s k ie g o  „W e s e le  . 
12.50 iran sn i.s ja  z  A m sterdam u , 
f r a g m . ś w ia to w e j a u d yc ji h o len der­
sk iej. 14.05 M u z. sa lon . 14.57 W ia ­
dom . m eteo ro l. -  roln. 15.00 „S za n u j 
cu dzą  w ła sn ość ...”  —  p o ga d . roln. 
■ ia.I U O rk. M a n d o lin is tó w . W  p rzer­
w ie  o g o d z . 15.22 —  „P r z e g lą d  ryn ­
k ó w  p rod u k tó w  ro ln ych ' . 15.45 ,,W  
poszu k iw an iu  żródet doch od u  na w s i ’
—  p o ga d . roln . 16.00 K on c. so lis tow . 
W y k . :  H. LLck ste in ów n a  ( t o r t . )  i M. 
Sza lcsk i (a l t ó w k a ) .  P r z y  tort. p ro l. 
L. U rstein . 16 :45 ' „E w a  S ze lb u rg -Z a - 
r o n b itś i”  — p S zk ft lit. 17.00 „K o n ­
cert d la letn isk i u zd row isk  . 18.00

,.1 7 “  p o c i ą g i  b ę d ą  k u r s o w a ć  w  o d '  * ransm isja  z  O b o zu  P iz y s p u jo b ie m a

s t ę p a c h  o d  5 „ o  7 m i, tu t ,  z a le ż n ie , ;  ' - ' o j s k o y g o  K o b .e t w  O r ło w ie  18.1.,
, , . . . . .  , , ontte sa lon . A lb e n a  h an d lera  (p l y t y j .

o d  p o r y  d n ia ,  n a  l i n j i  „1 2  z o s t a  . l ł U 0  „C a la  P o lsk a  ś p .e w a  18,45
n ie  p r z e d łu ż o n y  c z a s  k u r s o w a n i a ! „B er lin k a  t h o lo w n i! ’ "  — rep orta ż  LI.

p r z y c z e p n y c h ,  n a  in n y c h  j u u gu szew sk ie j i J. K o rn a ck iego . 19.00 
« ,  n „ v ;_ ■ P ro g r . nu dz. nast. 19.10 K onc, rekl.

wozow
lin jach zostanie również 
nym stopniu zgęszczony ruch.

Redukcja poborów
w  e l e k t r o w n i

Zarządca sądowy elekt towm war­
szawskiej inż. Kultu podaje w swem 
sprawozdaniu, zlożoncm w Wy d/da­
le Handlowy ni Badu Okręgowego, 
żc siedmiu członków poprzedniej 
dyrekcji elektrowni pobierało łącz­
nic 48,937 zł. 90 gr. miesięcznic. Nie­
zależnie od tego członkowie dyrekcji 
pobierali renumcracic. Jeden z c7.1o'i- 
ków dyrekcji pobrał w 1931 r. 22,271 
zl: 34 gr., a drugi 19,575 zł. renumc- 
racji.

Zarządca sądowy ograniczył licz­
bę członków dyrekcji do trzech: htoz- 
nc ich wy uagrod7.r hc wy nosi 12,500 
A  miesięcznie, zamiest dawnych 
48,157 z ł/90 gr.

w e j N r. 2, zam . w  9 i 10 d zie ln icach
(v g o  kom . P . P .. w  k om is ji N r  3, zam . 
wr 1, 2, 3 i 4 dzie ln icach  12 -go kom . 
P . P „  w re s z c ie  w kom is ji p o b o ro w e j 
N r. 3, zam . v 6 i 7 d z ie lm c a c1' 19-go- 
i 22 kom . P. P.

A R I R F I I M
może s ię  s ta ć  t n w a l l d ą ,

bo dolegliwości artretyczno reuma­
tyczne, jako wynik przesycenia or­
ganizmu kwasem moczowym, oraz 
powstałe na tem tle stany zapalne 
powodują bóle, zniekształcają stawy, 
utrudniają ruchy, powodując stopniu 
wo utratę zdolności io  pracy, a w 
niektórych wypadkach mogą du pro­
wadzić nawet Jo kalectwa, Zioła Ma­
gistra Wolskiego „Reumosa" zawie­
rające niezmiernie rzadką roślinę 
chińską Schin - Schen usuwają 
kwas moczowy, łagodzą bóle, regulu­
ją przemianę materji, przez co sta­
nowią racjonalne leczenie przy cier­
pieniach artretymznych, reumatycz 

ischiasu

| 19.10 „ W  stu lec ie  u rodzin  H en ryk a  
I W ie n ia w s k ie g o  n iw . s k r z y p c o w e  g ra  
I u. G im pc i. r r z y  tortep . p ro f. L . U r­
a lem . 19.50 ,,i\a B ro c zy sk u ”  - -  fe lj. 
w y g i.  M e k h jo r  W a ń k o w ic z . 20.00
D z ien . w ie c z . 20.10 „O b ra  .ki z  ż y c ia  
d a w n e j i w sp ó łc zesn e j P o ls k i” . 20.15 
„ W  g o d z in ie  śm ie rc i". 21.3U R ecita l 
.o lre p ia n o w y  A lek san d ra  b itn k ie w i-  
Idza: 1. J. b. B ach : han taz j g -m o li,
R. Schum ann : t tm d a  sym fon iczn a .
22.00 W hadom , sport. 22.20 t„M arynar 
ka g r a ’ —  transni. konc. O rit. M a ry - 
naiKi w o jen n e j Ł < idyn i. 23.0U W 'a -
dom . m eteo r, d la  kont. lon i. 23.05
Juiz. ( p l . ) .  23.15 „ W  noc św iętu ją  l- 
sk ą ”  —  'i ransm . z  P la cu  o w . Jan o 
w R zym ie . 23.50 M u z. (p t . ) .  24.0U
„s o b ó t k a ”  —  a u d yc ja  n u izy c zn o -fo l-  
k lo rys tyczn a  T .  S y g ic t i  ńsk iego .

P c n izd z ifJ ek , dnia 24 c z e rw c a  

0, 0  „K ie d y  ran ne...”  6.33 G in iiia -n yeh  i bó lach  isch iasu . Z io ła  ze  
zn ak . ochr. ,,R e u m o s a "  do l.a b y c ia  i styka . 6.5(1 M u z. (p i . ) .  W  p r z .r w ie  
w a p tek a ch  i d r o g c r ja e h  (s k ła d a c h 'o  g o d z . 7.20 —- D zicn . por. o ra z  P o -
? D Lec z nych). Wytwórnia Magister 
R  Wolski, Warszawa, /lota 1 ■ m 1. 
Zawartość pudelka znacznie zwu k- 

szona bez, zmiany ceny.

Grobowce z czasów krzyżackich
o d k r y t o  w  z i e m i  p ł o c k i e )

PŁOCK, 22.6. VVc wsi Gromiće w  
gminie Mąkolin powiatu płockiego 
podczas prowadzenia robót niwela­
cyjnych przy budowie drogi, natra­
fiono na ciekawe wykopaliska.

Dotychczas wydobyto z ziemi 6 
szkieletów (l.a z ie ck o ), szkielet ko­
nia, miecz żelazny (220 cm. długości) 
ozdobiony rozmaiłem] herbami, sre­
brny kolczyk',. żelazna ostrogę rycc-

DZIAŁ LEKARSKI 

D r . Z . F a i n c y ! S w ” n” 3 6
W eneiyczne, p ł c i o w e ,  s k ó r y ,

O w o c e  tanieją
Jak było do przewidzenia, spadc„ cc.- 

ny sczonov.’ych owoców krajowych 
(ceny truskawek spadły do So gr. --
2 zl. 50 gr. za kg.), pociągnął za so)-> 
obnLenic cen owoców południowych. 
Tuk nr. cena bananów spadla z j  d 
8o gr. do 2 zl. 50 gr.‘  — 2 zł. 8o gr. za 
kg. Zniżkują również 
które z 5 z
3 zl. — 2 zl. 50 gr. za kg. Oczekiwać 
należy dalszego spadku ccn wszystkich 
tych owoców.

Natomiast ceny pomarańczy jabRu 

utrz; mują się w  dalszym ciągu na w y ­

górowany ni poziomic. Ostrzega się pu­

bliczność przed nabywaniem oivocuw 
w sklepach otwartych po godz,' 7 wierz., 

które liczą sobie za „ fa t jg ę ”  po k il­
kadziesiąt gr. na kg. drożej.

ceny czcrcm1 
4 zł. 50 gr. spadły już do

rza i inne drobne przodnnoty.
Przy puszczalnie jest to stary gio- 

bowicc pochodząc’) ’ z czasów krzyżac­
ki) h. Odkopane groby znajdowały się 
na głębokości 30 — 100 cm. lva'dy 
grób otoczony byl kamieniami różnej 
wielkości.

Przedmioty' znalezione w grobow­
cu złożono w gmachu micjscoivcj 
szkoły powszechnej dla ich zabezpie­
czenia i zbadania. Roboty 
ziemne z.oslaly irstrzymanc prawdo­
podobnie będzie przeprowadzone ba­
danie terenu, czy n;c znajduje się 
pa uini więcej grobowców.

E Ogłoszenia drobne |
P rawdziwe dwory, śliczne okolice, 

wypoczynek, zapawn —  najlepiej 
wskaże Biuro Ziemianek —  ChmLl- 
na 29. Codziennie 10— 2 i 5— 7 oprócz 
środy.

gad . sport. - turyst. 8.05 A u d . d la  po 
b o ro w y ch . 8.20 P ro g r . na dz. b ież. 
8.25 W s k a z ó w lo  prakt. 11.57 S ygn a ł 
czasu, 12.03 W ia d o m . m eteo ro l. i2.05 
D zicn . poludn. 12.15 „K o n c . d la  le i- 
ilisk i u zd ro w is k " . .13.00 C h w ilk a  dla 
kob ie t. 13.05 „O b ra zk i m u zy c zn e ”  —  
g ra  M ala O rk . P. R. 15.15 P r z e g l.  
g ie łd . 15.25 W ia d o m . o  ek s p o rc ie .. ' 
i5 .30  K on c. so h s tów . W y k , :  T .  Sko- 
u ieczna  -  C zern icka  (ś n ie w  —  W a r ­
s z a w a ) i M . B au er (s k r zy p c e  —  ze 
L w o w a ) .  16.00 A ud . d la  d z iec i ,A V  co 
się b ęd z iem y  b a w il i? ”  ( z  W iln a ).  
16.15 M u z, lekka  (p l . ) .  16,30 „W a lk a  
w ys tęp k u  z  ła tw o w ie rn o śc ią  lu dzką ' 
l-sza  transm is ja  z cyk lu  „N a  fa li b e z ­
p ie c zeń s tw a  p u b lic zn e g o ’ . 16.50 ,,W ę  
d rów k a  Joa n n y”  —  p o w ie ś ć  E . Ś zc l-  
bu rg -Za rcm b in y  (p o c z ą te k )  rec. p roz.
17.00 L . R oh oz iń sk i: Su ita  na fle t,
harfa  i a ltó w k ę . 17.20 U tw o ry  I r. 
S chu b erta  (p l . )  18.00 „Okr> eU k try c z
n e”  —  o d c z y t . 18.15 „C a la  R o lska  sp ie 
w a ”  —  C z te r o g ło s o w y  M ie sza n y  C hór 
L u d o w y . 18.30 „S k rzy n k a  o gó ln a  . 
18.40 / c h w ilk a  sp o łe c zn a ” . 18.45 N a j 
p ięk n ie jsze  m elou je  z o p e re tek  Lr. 
L< lia ra  tp ł . )  19.05 P ro g r . na dz. 
nast. 19 15 K onc. rek i. 19.30 A u d . żo l 
m erska. 19.50 „C o  c z y ta ć ? ”  (n o w o ś c i 
b e le t r y s ty c zn e ).  20.00 „S k rz y n k a  ro l­
n ic za ” . 20.10 „Ś w ię t o  K u p a ły ”  B a le t 
w  w 'yk. O rk ie s try  P . R . 20.45 D zien . 
w t o c z , 20.55 „O b ra zk i z ż y c ia  d a w n e j 
i w sp ó łc zesn e j Po lsk . . 21.00 K onc.
m u zyk i po lsk ie j w  w y k , O rk . S ym l.
P  R 22.00 W ia d .;jsn o r t. 22.10 M a la  
O rk ies tra  P . R. W  p rz e rw ie  u god/..
23.00 W ia d . m eteo r  d la  kom . lotn.

W YJAZD 1.200 DZIECI

IV piątek, 21 b. m., nastąpił wyjazd 
dzieci na kolonje organizowane przez 
Radę szko'ną. O godz. 6 m. 47 wyje­
chało przeszło 300 dzieci na krnon.,., 
do Łomży, a o godz. U  m. 45 około 
900 do Małkini. Pobyt ich na kolon- 
jach potrwrn 4 tygodnie, podczas któ- I 
rych będą one miały zapewnioną o- j

[ F E  „Sir ts Królew ska 11 
„ < * . » .  t e ! .  2 9 6 -? 9

Uli g. 12 - 15 i od  17.30 —  20.n0 O r-
kiesti 1 w  O g ro d z ie , g . 20.30 W .  U -

\fl~Civ* i W .  T y c h o w s k i —  
z g ita rą  h aw a jsk ą .

fortepian
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P e ł n a  t a b t E a  l o t e r i i
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I i II ńągnienie
G łów n e  w y g ran e

r<j 10.000 zl. —  58201 692BS
5.000 zi. —  108600 116206.
2.000 zl. —  2308G 89945
1.000 f i. —  3028 106332
500 zł. —  28008 178513 69007

•■1982 70244 99025 155708 182130.
100 zł. —  35022 48008 76503 93717

4413 95392 145928 149792
200 zł. — 28170 38883 46939 59958 

62979 60349 74272 75272 84042 92904 
107160 121219 123302 132187 157027

150 zł, —  285 5227 20337 27945
25983 32868 35956 36213 3755Ś 42023 
49081 52244 54131 54157 56900 5S135 
59240 7.1793 74ó0y 90248 92035 93155 
95249 98770 103039 10G2G8 106824 
108699 110607 115053 116610 123329 
128959 141998 151437 151684 152134 
■J 51293 156590 157947 163584 170638 
78066

W y sra n e  po 5Q zł.
4-1 1523 93 608 2473 891 3169 205 

744 4076 130 39 307 5588 716 1501 
71” 8075 234 345 856 9451 Ot-UlOOd". 
277 JlUU3 23 153 261 632 12265 33 
529 61 Glz 13403 76 511 14259 478 9" 
obó lo212 22 16415 601 47 17807
18258 711 980 19726 20032 52 21141 
168 618 944 22127 755 93268 648 37 
»6 " 24145 69 409 60 842 25258 303 44 
515 29 77 92 684 851 984 26070 821 
27012 126 280 28120 50 208 544 955 
«8 29537 865 31134 498 619 836 943 
32286 355 545 806 979 33082 455 639 
60 746 834 34323 42 473 90 521 610 
62 720 35072 419 82 559 79 828 909 
11 36037 73 302 465 37212 400 629 
721 69 938 38175 264 404 524 897 
89U0(J 56 509 621 702 45 53 869 99 
342 40U56 96 386 698 41195 97 936 
42145 Z77 659 43201 82 312 915 44000 
24 105 2 18 349 934 45066 645 99 743 
814 966 46157 480 526 628 843 4733£ 
659 771 881 48457 507 49176 96 332’ 
779.

50223 506 614 65 707 895 983 51164
652 5241/ 26 754 805 980 99 53116 321 
050 832 "2 948 54060 122 415 756
55851 974 56181 433 57242 307 72 75 
947 95 58508 30 96 4i? 59062 74 157 
60251 321 424 33 82 628 o!581 691 302 
936 b2046 540 758 926 62217 70 o% 
732 828 79 64129 53 79 262 331 70 óSl 
892 Ó528? 577 66190 362 378 613 33 
958 67191 213 63? 830 58 68102 213
92 694 993 69120 639

/0292 99 734 83 837 973 71003 15 
320 821 72263 95 308 o3 89' 73011 1/.S 
532 98 732 72206 90 502 674 85 765. 
902 24 55 75004 lo6 30! 730 877 22 79 
906 63 76452 65S 81 741 77373 75 752 
S25 951 73150 389 446 71 512 62" 855 
938 "9181 297 340 67 650 700 98 80065
295 331 877 81 930 81320 59 48-1 808 
931 82175 362 413 48 308 826 994
83010 33 718 40 300 712 839 84303 561 
585 823 84 907 6 6 8518S 729 86375 
611 ł! ,0l5 494 690 723 7 4 77 862 801 fcO 
361 8 j 84 669 832 77 935 89125 94 532, 
616 23 55,

90057 194 257 88 744 897 926 41096
296 503 38 633 764 866 9C8 32 92016 
4 il 612 94 829 93221 341 648 b& 9450,/ 
665 745 95324 550 704 96225 3T5 723 
72 845 992 97255 340 703 98104 69
643 86 71y 842 89 9«026 117 529 716 
74 79

• 10Ó032 183 468 371 83 903 iGlióO
291 469 599 866 913 102303 782 1 130/1 
2o 40 115 230 45 416 519 80 50 65" 
764 886 974 104548 62 9u4 105403 861 
106040 647 805 l8 107024 198 952
108026 205 59 562 109111 90 .>76 5J3
93 110085 96 155 232 13 324 484 362 
111244 317 91 405 509 794 95 112054 
62 867 113125 213 394 455 7% 831
902 114012 450 5 4 7 4 571 SO U30/2 
84 216 371 S3 478 952 l t o i . l  553 oOl 
837 11 ’ 00i 25 27 3)0 21 51? 73 791 
118041 393 842 73 933 Ol 119009 229 
392 44? 636 120302 28 40 i2i0O7 IOo 
238 51 306 140 79 812 122313 94 
1?4036 253 474 658 67 903 86 124311 
89 314 125020 247 442 84 631 126013/ 
81 264 94 617 31 59 75 76 76o 127137 
39 .26 32 982 /?S121 235 515 791
129316 504 19 645 994

13 129" 181 6i3 782 800 131439 541 
625 745 132359 133584 602. 735 91 
134291 "13 450 96 561 844 35?,17 o3
382 541 609 136342 412 545 59 "85 913 
137086 i 41 43 63 66 321 23 45.' 9o 141 
13807o 125 246 374 605 57 960 135110 
151 140073 100 266 499 872 141372
5o6 91. 142009 107 282 83 555 8/4
143106 418 692 144186 92 280 ooj 75S 
98 957 145003 126 408 22 724 146ul7 
16 '54 63 529 782 942 75 $7037 28" 
438 57 148495 698 909 149176 -07 41. 
c07 65 818 28 150166 239 525 714
151059 87 340 707 921 70 _  i

152446 .546 621 su9 49 8? 1.TU71 
88 217 322 570 681 985 154309 805 
155355 7Q 544 69? 831 995
138 70 91 219 345 42& 2| 6-4.
157174 76 420 62 158186 21" 34 3, 48 
387 480 550 159310 91 702 52 929 
160106 J ' ,  161083 95 137 43 -31 512 
631 705 12 41 162114 498 817 43 9" 
163001 88 133 287 693 757 92 839 
164944 165082 87 173 724 67 16G327 
14 618. 70 167029 180 900 600 743 
933 168029 884 564 ly9QD9 135 532 
719 64 990 170020 174 395 472 87 625- 
946 73 171-512 61 851 17259’ 768 78 
997 173041 133 581 174054 451 547
653 v

75376 638 778 897 914 31 75 176187 
24 69 401 10 648 872 177161 408 780 
828 178420 72 814 99 179391 |S3 597 
600 180263 663 92 788 69 181067 396 
681 822 954 182824 460 591 62,9 810 
188131 264 65 607 72 184048 713 821 
71

W ygran e  fit? 100 zł.
94 547 3330 618 4112 229 5186 6"25 

761 965 7385 8944 10118 515 677
11248.12266 727 987 18517 622 14281 
83 i 15008 62 127 16416 18069 19224 
34 201.43 294 807 21035 333 747 989 
22991 236*30 905 24424 789 20100
26273 543 675 820 917 27076 -158 098

639 75 926 84 28449 95 *54 56 29616 
0u?44 81277 714 32000 392 629 706 
33052 472 508 736 873 34094 JM] 28L 
355 408 592 903 87 78 35119 208 
86035 925 37342 411 799 38186 238 
686 749 925 39587 40072 327 71 502 
774 41399 414 605 726 96 989 42380 
48220 897 44085 273 701 71 839 60 
45088 176 91 726 890 46316 47556
793 48690 997 49110 777 990.

50038 693 760 51329 /7 932 52478 
53061 848 55132 97 428 707 803 l i
56732 57557 929 49 86 58321 455 8Jl 
907 13 11 59050 924 60418 599 611 
992 oll8b 890 62033 456 94 542 bO.
44 97J 63054 90 111 81 569 64067 42..
97 774 65016 291 94 377 606 68 66Uii
417 927 67599 68516 69184 373 44/
763 964 70130 609 93 957 71909 SS
t21%9 73116 374 74119 63 263 79 315 
75344 76503 54 628 717 77206 Os ,51? 
38 630 883 942 78513 649 789 903 Ś2 
79193 u78 869 73 80232 437 61 638 «87 
Si 134 813 82123 584 775 91 9b9 83462
330 14228 491 85308 22 34 538 S627C
15 87369 487 610 88U4U 77 403 12 31
45 629 89501 72 684 793 849 61 dl *55 
90060 268 99 73b 92 318 8eu 48 y3054 
148 459 602 787 865 97 94194 364 702 
95240 498 647 62 926 96132 39 t>lo 910 
97025 158 277 494 98434 546 712 69 
866 979 99095 158 235 887

100122 555 lOibói 71o 102123 45 
412 530 70 103383 627 837 ll)41U5 511 
736 105032 321 582 740 lCótoó 6o2 
107055 200 89 508 55 611 752 835 
1C830U 470 644 792 i09l8i 302 oi7

110590 111156 2li3 734 113844 j9Q8 
97 114083 265 115011 285 389 552 bil 
116121 586 117099 49y 507 75 93j 
118084 223 461 837 119323 458 80 9*1 
23 120126 319 414 504 l2 t(»4  ' 9 li 
122068 91 415 675 94 731 113013 301 
401 124158 94 655 125419 327 732 S i. 
126641 79! 304 127389 478 956 77
128532 623 859 129086 459 627 8/u

130394 563 778 881 900 131296 Jlr. 
312 86 609 931 132023 42 %u s2I 93r> 
133033 65 952 134064 268 799 94"
1350% 490 781 816 136737 945 ,3735’ 
960 82 13S570 739 852 l39ub0 552 436 
o- 747 .40128 705 79 141679 82/
142342 143087 224 451 635 94 834
114IJ7 577 743 145540 85 768 146JÓ7 
605 724 941 148240 149139 691 130U14 
118 396 520 151194 218 312 72a 35 92, 

152116 84 457 67 1530‘4 702 822 
79 154350 460 577 155013 85 122 628 
700 156384 807 157125 819 432 46 609 
159125 573 160047 134 515 . 161378 
J62287 356 543 163062 595 769 93
164251 74 303 762 864 1655J2 0.8 
797 166*153 543 646 718 167306 687 
650 168572 726 858 75 907 169280 
585 170842 958 171408 35 41 502 36 
172054 218 82 389 838 17Ż19o.‘ 595 
ą39 957 174644

175.) 1.5 "87 836 925 (8 176090 i 1 
24y,904 177899 402 91 178079 311 861 
922 179384 630 750 51 979 180010,412 
840 .181015 213 507 33 519 132002 7» 
193 511 ot 185108 719 18-1224 54 308 
22' 588.

o ą g n f e n f e

W y g ir a h e  p o  5 0 'z t .
80 446 1206 2155 3324 38l0.;i379 

4498 7207 7306 7963 .9149 10.956.
11210 547 899 12158 13271 898 11379 
lkł05 638 16.147 670 17111 413 620 
18701 46 20354 21611 27 911 22311 
553 23049 116 474 96 583 246C9 712 
819 25077 452 76 99 26629 969 27025 
836 28002 374 823 289 523 62 992.

30354 637 016*4 32219 33092 34261 
35116 695 733 30026 3(1 226 407 615 
37454 M  527 38205 44 75 39135 652 
803 40512 28 6Ó0 41.370 534 58 709 
42140 §11 43334 907 44312 68 9481 
45544 787 40 47584 92 872 919 49169 
558 68 745 50..83 51326 334 0207.1 129 
200 6 670 53052 959 5400u OJ 5 '58 
946 55501 944 56380 589 799 57287 
409 90j 69 59106 91 60008 366 466 
0237J. 63122 SW  64.515 8.19 940 650i 1 
66522 665 782 67091. 249 484 71 l 
68570 84 721. 69041 106 809 70L98
752 66 803 61 71260 ?>16 05'6 837
72732 835 73090 408 836 74021 613 
736 75236 418 705.

76(190 77olO 53u 957 79080 482 52? 
I l i  851 10301 11 81073 86 587 706 
82110 290 906 83034 332 455 %5 84532 
85421 51 / 86725 8730/ 35 887 S83S1 
544 u95 742 89433 589 634 90053 91721 
92147 239 401 28 8f 801 14 3736 90! 
55 94508 9540o 696 705 96166 680 7ul 
97040 443 506 643 820 58 959 93226 
570 700 803 99J9& 470 509 612 95 Jo 
742 100131 66 507 717 101171 418 io 
923 102258 S83 10382  ̂ 104958 944
103173 622 ?A 106221 302 60! 107034 
690 108170 869 109166 895

110185 202 477 659 91/ 111315 38 „O 
763 99 112031 8% 907 113297 852 
114125 834 115161 116246 117003 62Ł 
118241 331 716 76 119014 <55 556

120403 651 723 1217% 122160 25- 
351 719 123243 124136 16 871 125(>S4 
263 326 6(18 721 891 (28731 127224 783 
874 128079 104 219 306 593 129457
129 958 130136 211 432 563 714 85' 
131223 713 844 63 132186 133480 6/4 
S79 956 134166 710 135001 587 1376/0 
;06 831 40 138430 159262

140096 686 7?S 141454 977 U39Ś9 
144152 504 872 915 lióO^S 4 10 630 6. 
872 1476,60 118155 767 149644

150051 906 iJ1616 152433 829 o- 
154593 155245 757 966 99 156166 9,1 
1370033 71 193 272 740 831 39 lSftDI 
15917j  160089 5.-8 161216 358 529 911 
162533 163089 292 712 165203 527 766 
166262 167607 169169 525 959

170158 171097 799 172657 78 (7305? 
233 884 174016 253 175165 308 89/ 
991 173290 467 515 867 177139 71 
(23 982 178530 691 179159 223 412 19 
826 32 18001' 49 225 18140O 975 85 
182229 77 499 1S5198 551 184116 SJ-i 
553 SB 978

W ^ g r a r s e  a o  1 0 0  z t ,
806 OLI KiOU 2114 IH M  o02? Oz -J 

,000 10.17'J ‘292 1)10 1)340 683 12006 
U-Móń 14284 014 716 10214 002- 19201 
70? 2228" 631 23270 670 SOO 2-1070 
738 2507S J.70 335 975 26485-54 508

740 270,0’ 28508 29.076 882 306)"
81841 32368 840 66 33048 6ł. (68
84100 21 272 35014436000 06 0.-.2 605 
005 271.23 728 815 ‘J02 38624 ooS 4M 

40183 494 41285 43208 670 44276 
40882 46712 47063.760 48404 tri3
4!) 106 629 00078 346 772 51682 081.90 
601 00472 57357 5S9..0 59?58 "011 I 

,502 01(82 200 522 765 79 63872 4M  
|64315 621 943 65428 934-66092 223 
; 67252 718 %5 68968 69599 476 9J7 

70097 68? 986 71204 72244 78669 
74036 120 525 '753. 826 75266 834 671 
i72 975.

I. ;f>, 16 808 10 969 77394 421 78 67? 
j ;J3 73259 449 79204 98 828 88 30203 
1 S {] K 8/(J 64 82620 830 86105 oOO 64 
8/483 327 776 SS078 1% 97 u36

99919 915)9 93124 743 95026 103 
416 821 °5!)53 356 89 97z04 700 OSOt*. 
76 992% 883 100405 664 10l?32 lu .W I 
207 438 104050 809 106047 544 bl 3bl 
107299 383 931 97 108701 109315 68 > 

110039 215 5/0 654 llto62 .43
112643 729 113561 114117 99# 115359
94 458 659 116021 117345 6»0 11968$

120279 940 75 121179 <n 1226/3
124440 126153 127442 907 138096 715 
” 9539 131209 50? 132403 13339, 910 
134360 446 592 706 135265 126161 758 
'37065 207 88 138181 250 771 139010 
963 130961 141139 507 945.142800
1 13851 144145 519 145499 350 14bJ66 
411 703 957 148000 620 149415 44 72"
838 150932 151223 153410 154o83 8
,55163 156803 157307 158552 770
159026 60 197 676 94u 912

161326 162727 163818 64 Io4o57
165157 166321 167427 loS3!5 570
■69341 56 170897 171152 172636 *36 
'75079.358 857 176240 374 94 918
178521 I (80622 181535 182564 184672

IV ciągnienie
G f ó w n e  w y g r a n e .

Po 10.000 zł. Nr. 78108.
Po 2.000 zł. Nr 173308.
Po  1.000 zł. Nr. 58136. - 
r o  3U0 zi N r.: 38306 41104

72216 128078 -122406 
Po 400 zł. Nr.: 23675 39829

41008 51756 11843y lift  ME 127349 
132919 150322 1698U7 180288

Po 200 zł. N r.: 44632 59591 94163 
102789. 128759 138411 L49378 176714 

Po ł5o zł. Ni ' 9996 26342 26623 
2f)Ml2 34156 34.050'41019 41839 51996 
60698 62031 68478 6999/ 71"24 "9730 
92301) 102632 104012 125298 133170 
1.38372 16-1721- 181668

W y g r a n e  p o  5 0  z ł .
, 1430 1861 19"L 3009 904 5985.6626 
84 7387 976 8258 9021 199 892 11154 
12791 14073 133 369 787 16329 703 
17o51 18565 805 "18 19949 

żioGO 22116 919 23605 804 21220 
510 708 56 92 932 25109 16 329 468 
641 741 26792 27641 718 28306 48 
507 734 29,675 30027 31849 909 98 
33.112 35037 739.1-16428 623 932 37468 
701 38.106 218 539 699 887 986 

40590 6$2 4 is m  42188 829 48332 
704 40 44384 444 881 4S§61 17180 

478 48191 2x6 723 805 i l
90.5 49007 716 50429 697 719 900 
81754 52175'581,19'818 907'8'54605 
707 823 58 55201 872 57027 466
58072 139 : 5912 4 468 7152 9 8 5 804X7 
501 ->-3,. 822 87 988 61150 266 404 
62014 889 548 49 895.-972 63314 88 
660 66243 670.iS 122 890 914 68303 
786 64024 58 '250 440 627 887 65125 
505 50 89 69-567 9.32 70457 915 71146 
346 81 431 560 72184 73033 226 917 
74214 509 607 75007 88 414 682. 
76331 77383 78173 869 79359- 80496 

500 73 81038 S2U04 253 569 848
ągątUiyi«jjliiŁM)ii)łM»W WttBBI iWW— BWBBI

83724 60 8406" 78 487 848 85058 331 
tgS -547 80 S62U5-307 69 490 37645 
73(> 88Ś.52 89089 718 70 90233 546 
•113 47 602, 2.5 72550 727 93383 355
94778 97' 887 95446 608 96200 510
97259 854 926 73 79 98150 307 819
99010 84 877. ■■ -

100100 569 768 101016 SIO 404 "62
102943 103584 666 1044S3 105206

320 54 405 614 106135 38 830 J07065 
72 873 971 108326 81 424 84.5 84 
982 109005 110682 844 1110i6 60 
923 112132 388 787 .113060 244 77 
618 114304 854 11.5014 154 215 36" 
472 1LG801 117233 601 24 74 816
118131 674 733 119291 371 406.

,20175 508 630 710 819 121189 z26 
12284/ 1234S 586 124137 264 125410 
126172 216 53 371 473 510 128020 
61 129230 374 647 930 84 13004 t>95 
131022 337 519 611 133179 622 849 
135079 148 87 88 820 136115 56 272 
362 13/435 653 774 964 138424
139133.

140610 141354 643 142446 656 9i2 
144351 471 752 145135 356 629 704 
146696 17077 148889 966 149464
1H1083 15588 312 528 151121 547 63 
697 78? 897 152345 664 1530G9 139
466 896 999 154117 93 223 606 742
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N o w a  w a l k a
0 obniżenie ceny prądu

ŁÓDŹ, 22.6. „Republika" donosi 
o charakterystycznym zatargu, któ- 
13 ma miejsce w Łodzi. Przemysł łó­
dzki płaci za prąd ceny znacznie 
toyższe, niż <przemw?f zagranicą oraz 
zakłady, przemysłowe, położone w 
innych ośrodkach Polski i zaopatry­
wane przez elektrownie o mniejszym 
zakresi/ działania Wobec tego prze­
mysł postanowił kwestję cen energji, 
pobieranej przez elektrownię łódzką, 
skierować do Ministerstwa Przemy­
słu i Itandlti.

Pozatem rozpoczęto akcję zmierza 
jąeą do zakładania metyl-kó przez

większe, ale i przez mniejsze i?1 ;k i 
własny ch agregatów Diesla z gene­
ratorami (moc; 30 —  50 I IP )  i cał­
kowitego uniezależnienia się w ten 
sposób od miejscowej elektrowni 

Powodzenie akcji uwarunKowaii' 
jest podjęciem seryjnej produkcji 
agrogatóyc, co umożliwi maksymalne 
obniżenie cen nabycia i uz\ skdiiic 
długoterminowych kredytów oraz u 
zyskaniem zgody Ministerstwa Prze 
mysłu i Handlu ua aczełWfy przywó. 
wszystkich niezbędnych, a w kraju 
i.iewyrabianych części urządzeń

Zbłąkany szybowiec niemiecki
w y l ą d o w a ł  p o d  P o z n a n i e m

D w j p t i n i n n n  o b l ę ż e n i e  d e m u
p o d c z a s  p o s a g u  p o t ic j i  z a  a w a n ł u m i k a m l

Przed dwoma tygodniami, - Zyg- 
niunt Zdunek (Ogrodowa 5). m.zcząc 
się za obrazę jego narzeczonej, lde- 
rzyf nożem Jv plecy. Ryszarda Bor­
kowskiego. B. przebywa! dwa tygod­
nie yy szpitalu. Obecnie, gdy poyyró- 
cił, postanowił zemścić się na opraw­
cy poranienia

Wczoraj Borkowski, wziąyyszy do 
pomocy Arkadjuszd Małaxzeyvjkiego 
(Ogrodowa Nr. 3j ,  Juijuszą bjadzie- 
ja i jeszcze dwóch kolegów’, udał się 
do m.ies7.kania ojca Zdunka, Stanisła- 
yva, właściciela pracoyyni szeyvckiej 
(Ogrodowa 5). Napastnicy ywbili 
dwie szyby w drzwiach, lustro, obraz, 
yvazon, oraz zniszczyli maszynę do 
łatek, maszynkę gazową i t. p., Wy­
rządzając straty na sumę około 100 
złotych.

Po zdemoloyeaniu pracowni, spraw­
cy skieroyćali się w stronę ul. Solnej, 
lecz ujrzawszy nadchodzącego poli­
cjanta, wszyscy yypadii do dutnu (O- 
grodo.wa 3). Policjant pogonił za u- 
ciekajacymi, zamknął furtkę. Następ­
nie polecił yyszystkim Pięciu "awantur 
nikom udać się do komisarjatu. Tym 
czasem sprawcy usiłowali r.zucić się 
na policjanta, zamierzajrc prawdopo­
dobnie rozbroić go. Policjant, yvid-,tc 
piweważającą sito, zmuszony był wy­
cofać się, mając rewolwer, w ręku i 
grożąc użyciem w razie gdy będzie 
zaatakowany. Po kilku rmm-tach na­
deszło jcśzcze trzech policjantów, 

.lecz- awanturnicy rozbiegli sic, pr2y-

czeni Mrłaszewski 5 Borkowski ukry­
li się \y mieszkaniu matki M., Ste­
fanii, — na iV-em piętrzę, gdzie za­
barykadowali się Wobec tego, że u- 
kryci grozili uzyeiSm broni, gdy po- 
. lia siłą wtargnie do mieszkania, za 
żądano Większej pomocy policji 

Wkrótce przybył samochód T 12- 
toma policjantami ,w tej liczbie dwóch 
W panctfzrtch i z tarczami. Ody dwaj 
ODancerżeni policjanci zaczęli dobijać 
się do drzwi, grożąc wyważeniem i 
rzuceniem bomb gazowych, wówczas 
ną błagalne prośby Matuszewskiej Syn 
otworzył drzwi, lecz. sam następnie 
ukrył się w ostatnim ookoju. zamy­
kając d rw i na klucz. Znów po dłu­
gich usilnych praśbacb, Małachowski 
drzwi otworzył. Oprócz Borkowskie­
go i MalacHowsktogo, ujęto na .scho­
dach trzeciego Juljusza Madzieja, 
Dw aj pozostali uciekli.,

Aresztowanym nałożono kajdanki 
i przewieziono do aresztu VII-go ko­
mis., a nasłępnie Jo urzędu śledcze­
go, W czasie sporządzenia protokółu 
w VII-yni komis., zajrzał do poczekał 
ni jakiś mężczyzna, w którym córka 
Zdunka Krystyna poznała jednego zc 
sprawców' najścia na mieszkanie. Nie­
znajomy stwierdziwszy, .że zostat zde­
maskowany, rzucił się /io ucieczki. Źa 
uciekającym pogonił Zdunek, krzy­
cząc: „trzymajcie złodzieja'’, Ucieka­
jącego schwytał nrzechodzący przo­
downik na rogu' lii. Chłodnej 1 żelaz­
nej. Oblężenie domu ; walka i  -an- 
turnikami trwa'a dwie godziny.

d w ó c h  c f t c ry c h
i pa yspeach m ids ia

Późnym wieczorem w ub. czwartek, 
z fil ji 1-ej szpitala . okręgowego im. 
Marszałka .Piłsudskiego (Zakroczym­
ska 6), wybiegło, pó uprzedniem wy­
ważeniu drzwi —  dwóch chorych sze­
regowców, którzy byli tylko wi bie- 
liźnie’ Szpitalnej. Uciekający wpadh 
do ow ucarni - sodowiarni Gedala Uokl 
sztejna; przy ul. Pre! n 35, gdzit? roz­
bili dwa slojt- cukrami, dwie buto1 
l:i soku i dw ic kwasu,’ oraz źanieczy

Serii ludy jakąś farbą, buwodaj.jc
straty na 25"ił.. .

A ' D ubliżu  ul. P o d w a le  r N o w o -  
m ie js k ie i .  zb ie e ty c h  ch o ryc h  o to c zy ło  
k ilk u  p o lic ja n tó w  p r z y  p o m o cy  p rze 
chodniówn U ję t y c h  o b ezw ła d n ion o  
p r z e w ie z io n o  .d o ro żk ą  do I i - g o  kon) 
s a r ja t l i ,  T js a S ń ęon ie  dó w y ż e j  w s ju  
u m ia n e g o - s z p iu ila .■ -Jak s ię  om inął­
by! i 10 s z e r e g o w y  \Y iś.n iew sk: i K as!

I przycki. - ’

PO Z N A N , 21.6. (P A T ) .  —  Szy­
bowiec niem iecki typu P.hoen 
Ad ler, który przed paru dniami 
pilotowany przez n iem ieckiego p i­
lota szybowcowego, ze Śląska, za­
błąkał się w  czasie ćw iczeń szy7- 
bowcowych pod Jelen iogórą na 
Śląsku, zaleciał aż pod Poznań, 
przelatu jąc w7 ciągu trzech godzin 
przeszło 180 km. i zdobywając w 
ten sposób rekord lotu szybowco­
wego ila prądach znoszących, zo­
stał wmzoraj, t. j. w czwartek 
przyholowany na lotnisko w Ław7i 
cy przez pilota Chorzew7skifego z 
W arszawy, a w  piątek rano odle­
ciał do Jeleniogóry, holowany 
przez aw jonetkę niemiecką, p ilo ­
towaną przez znanego niemieckie 
go akrobatę pcw ietrznego P fe ife -  
ra. który przylecia ł do Poznania 
wczoraj.

Lotn icy niem ieccy byli podczas 
pobytu w Poznaniu podejmowani 
przez Aeroklub Poznański,

Zwolnienie bezrobotnych
o d  o p ł a t

ŁÓDŹ, 22.6. —  Poszczególn i sta 
rostow ie pow iatow i, tudzież zarzą 
dy gm inne i m iejskie otrzym ały 
okolnik urzędu wojewódzkiego w 
Łodzi, nakazujący wstrzym anie 
pobierania wszelkich opłat od bez 
roboczych, jak ie mogłyby być po­
noszone w  związku ze staran ia ­
mi o uzyskanie zasiłków.

P o d r ó ż u j  
s a m o l o t e m

rmm

ABC SPORTOWE

Asy kolarstwa torowego ■ szosowego
z m i e r z a  s i e  w k r ó t c e  w  W a r s z a w i e

N.i torze kolarskim stadjoni: W. P. 
w Warszawie' odbędzie się w niedzie­
lę. o godz. 17.3t) sensacyjny wyścig 
amerykański parami, na dystansie lbi) 
km. W  wyścigu t#tn zapowiedziany 
jest udział 14 par. Przedstawiciela­
mi ioru bęoa ni. in. pary: Olecki — 
Popończyk, Fajge — St;thl ReprtżOi 
tanci szosy ■ grupują się następuią- 
ce pary: Targoński — Starzyński,
bracia Kapiak, Boder —  Ziebński i f  
d. Nie brak równi! ż par konibińOYva- 
nych, a v ięc np. para .Michalak — 
Kiełbasa będzie połączeniem toru z

szosą.
Oprócz wyżej wymienionych par £■ 

wyścigu wezmą jeszcze udział: Wło-, 
darczyk —  Bryszke, Dzięcioł —  Kacz 
n arczyk, Ołowack’ — Kieliszek, Ma- 
śMnkiewicz — Góra!, "ŻegaYvko —'- 
siandurski, Seliga —  Oszajuikuw. V/ 
wyścigu weźmie również udział para 
emigrantów z Francji Banaszek —  
Napierała. Startować będzie również 
Dara łódzka Więcek — Szmidt Sport 
żydowski reorezentowam’ * będzie' '
przez para Kolski (Łódź) -  Pome- 
rane ( Warsz wa).

Stołeczne drużyny piłkarskie,
z n ó w  w a l c z ą  w  n i e d z i e l ę  o  m i s t r z o w o  l i g i

\ , ub. czwartek wszystkie piłkar­
skie trzy drużyny stołeczne zaangażo­
wane były w rozgrywkach o mistrzo­
stwu ligi. Podobna' sytuacja będzie i 
yy7 niedzielę, M stolicy \VarszaYvianka 
rozegra na Yełasnym stdjonie przy nl. 
\\’awe!skiej o godz. 17.30 mecz z hen- 
jarrmkiem ligi Śląskiem ze bwiętochli 
wic. Drużyna stołeczna wystąpi u- na 
stępującym składzie: Jnchimtk. Paw­
iak. Zwierz, Sochan. Sroczyński, Ma­
kowska Sonleg, KnHa, Smocze!;, 
Swięcłd i Pirich.

Legja po rewelacyjnem twycięstwie

nad mistrzowską drużj ną Polski. Rn 
chem, wyjeżdża na mecz rewanżowy 
do tejże drużyny, do Wielkich Hajduk. 
Legja wystąpi w następującym śkłh- 
dtie: Keller, Jesionka, Szczotkowski, 
Szallet, Kubera, Przeździecki I, RM 
dek, Grzbieia, Przeździecki II. Łysa­
kowski i Wypijewski.

Wreszcie Polonja wyjeżdża na mecz 
do Poznania z miejscową W arią ’,v 
następującym składzie: Kotmejewsk 
Jelski, Butanem, Seichter, Szczepa­
niak, Odrowąż, Kruk. Zgliński," He- 
rysz, Ciszewski j Puchniarz.

Przed nieoficjalnemi mistrzostwami
w  t e n i s i e  w  W j m b l e d o n

Zbliżają się mistrzostwa tenisowe 
w Wimbltdcn (początek w naibiiż- 
szy poniedziałek), któte powszechnie 
uważane są za nit ohejalne mistrzo­
stwa świata. Losowanie do turnieju 
daio następujące wyniki: yy grze po-

C o  s ł y c h a ć
w  s p o r c i e  z a g r a n i c z n y m ?

Niemiecki lekkoatleta Schwab osiąg 
nął \\ chodzie na dystansie 13 km. 
czas 1:09:1(4,7, eo jest nowym rekor­
dem świata.

*
Na żawouacli kolarskich w połud­

niowej Belgji emigrant polski, Mar­
czyński, zająt pierwsze miejsce, prze- 
bywająi dystans 112  km. na szosie w 
e/.asie 3.32.

*
W  międrynFastowym turnieju pił­

karskim w Sowietach Charkóv poko­
nał Moskwę 3:2, a Leningrad Kijów 
3:1.

vr
Na zawodach szermierczych pań na 

florety o drużynowe mistrzostwo be- 
ropy. spotkają się w finale- drużyny 
Austrji, Węgier i Nieniiec.

*
Członek uinerykąuskKj urużyny e-j 

uisowej Daviś coup‘u\\ .j. nazw Sfiem i 
Ryne, przdgfat na zawodach w Lon- [ 
denie- z Anglikiem Lvsaght 4:6, 6 : 1,
2:0 ' I

Fantastyczny wyniU

*  s k o R u  w w y ż
t zawud-ch lekkoatletyCznycii \\

-kio japoński zawodn.k Tanaka o- 
Nihiał w skok?’ w wyż fantastyczny 

Wyńiłt 2.10 m. Wynik*TC‘)i jest lepszy 
o *. cm. od doiychczasowego rekor­
du świata, uclezącćgo Ju \meiykcń- 
«ti, Marty.

jedyńczej panów rozstawiono nastą 
pującycli graczy: Inglików —  Pe^r 
i_ Auslind, Niemca —  Crainma, Austra 
lijczyka —  Crawfordu, Amerykanów
—  A lllSona  i W o o d a , C z,ęchosłów a lo i
— .Menzla i francuza —  Buussusa \V 
gfze pojedyńczej pań rozstawiono na 
stępujące tenisistki, Round —  AnMja. 
Nperlihg —  Danja, Jaeobs i Mood — 
Ameryka, Mathier. —  Francja, Stamer* 
i Scriven —. Anglja oraz Hartigan — 
Australia.

W  turnieju w Wrnfoleaoh polski te­
nis reprezentować będzie tylko Jędrze­
jowska. Wylosowała ona grujt-,, na 
której czele stoi ScriY-en. W pierwszej 
rundzie J( drzejowska grać będzie z 
Angielką, Scoanes, a Yt razie zwycię­
stwa, w następnej rundzie przeciw­
niczką jej będzie pra\eaopodobntr 
pierwsza rakieta Wioch, Yalerio. W  
grze podwójne' pań Jędrzejowska gra 
z Noel (Anglja), a yv grż° miesza­
nej partnerem jędrzejowskiej jest do­
skonały tenisista australijski, Quist.

P e r r y
z a m i e s z k a  w  A u s t r a l j i

Słynny tenisista angielski, Perry, 
najlepsza rakieta świata, mistrz 
Francji i Stanów Zjednoczonych, 
mistrz zeszłorocznych wielkich żawo 
do w międzynarodowych yv \vmble- 
rtonie, zaakceptował propozycję fa­
bryki Slazengers, objęcia kierownic­
twa nad oddziałem tej fabryki w Syd 
ney. Fabryka Slazengers, jak wiado­
mo, produkuje spr2ęt sportowy, a w 
szczególności rakiety i piłki teni­
sowe.

LTo Australji Uda się Perry w koi 
cu b. r. AV tym roku będzie 011 jesz­
cze brotiić bart Anglji w spotkaniu 
o puhar Derisa. Jednak zatregać bę­
dzie. musiał o specjalne pozwolsrie u 
władz sportowych na prawo start ii 
w innych turniejach tehisowyett,

ra
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Londyn, w  czerwcu.
W: salonach jednego z n a jw j- 

tw orm ejszycli hotelów  londyń­
skich urządzono ostatnio wspa- sam icie spoczywają wprost bez- 
n ialy bal z rew ja klejnotów . Od cenne skarby. K iedy  w ydobyw ają  
samego w ejśc ia  poprzez hall i te wszystkie świetności, loża por- 
sehody w iodące do sali balowej 't je r a  zdaje się przeistaczać w  je- 
sta li podwójnym  szpalerem loka- ’ dnej chw ili w  jakąś bajeczną jas- 
je  w  czerwonych frakach, białych cinię k lejnotów . Na dany sygnał 
spodniach, w lśniących, jak  zw ier wchodzą kolejno do loży damy z 
ciadła, lakierowanych pantoflach  ; arystokracji, we wspaniałych w ie 
ze srebrnemi klamrami, lokaje ezorowych toaletach. S iadają ko- 
w białych perukach —  lokaje naj ejno przed ustawioną tam spe- 
dziw n ie js i pod słońcem, gdyż b y l i : c ja ln ie  w tym celu toaletą o w ie l 
to przebrani detektywi. N ie  d z iw -1 kiem lustrze, a ju b ilerzy  ozdabia­
nego jednak, źe tylu agentów  ją  swoje modelid biżuterją. Ogó- 
Scotland Yardu, zatrudnionych Jem biżu terja zgromadzona w Io- 
było tego w ieczoru na balu w ho- ży portjera  w arta  jest około 100 
telu ,,Em pir“ . N ic  dziwnego też m iljonów  szylingów . Kob iety za- 
nie było i w tem, że drugi, m tył- siadające przed zw ierciadłem  zda 
nem wejściem , przeznaczonem dla ją  sobie sprawę z n iesłychanej 
służby, wchodzili do wnętrza ho wartości wspaniałych drogoeen- 
telu czarno ubrani panowie z ma ’ nych kamieni, które w łożą na sie 
łemi walizeczkam i w  dłoni. Każ- bie za chwilę. I  żadna z nich nie 
demu z tych panów tow arzyszyło \ wyrzeknie się za nic na św ieeie 
d\»óch innych gentlemanów, któ- przeżycia  takiego 10-minutowego 
rzy, p rzy wejściu  okazyw ali czu- snu w  blasku klejnotów , gdyz po- 
wającem u portjerow i metalowy kaz nie trw a dłużej nad 10 minut, 
znaczek ukryty pod klapą m ary­
narki N ic  w  tem, jak  się rzekło,
nie było dziwnego —  gdyż bal, któ i kiem djam cntów i pokornie pod- 
ry m iał się odbyć w  hotelu, był to j dają się dłoniom jub ilerów , opa- 
najbardziej rew elacy jny  bal sezo- sujących ich szyje bezcennemi na

żonej przez detektywów  loży por- ‘ender m iała na palcu p ierścień  
ijc ra  i tam o tw iera ją  czarne p u z-.z  brylantem , który m iał ni m niej 
dra, v/ których na kolorowym  ak- ni w ięcej, tylko półtora cala śred­

n ic y  a w  naszyjniku je j błyszczał 
■wspaniały djament Nassac, za ła­
m ujący w  ten sposób prom ienie 
św iatła, że zdawał się grać wszy- 
stkiemi koloram i tęczy. Lady W ar 
render w yw oła ła  sensację 1 rezen 
towanem i na sobie klejnotam i, 
których w artość oszacowana zo­
stała na 15 m iljonów  szylingów .

Lady  Monut - Tem pie która 
w łaściw ie zaaranżowała ten bal 
klejnotów , w ystąp iła  jako kró lo­
wa szmaragdów. Kam ienie, które 
połyskiwały w  je j djadem ie, mo­
g ły  śmiało znaleźć się w  n ie jed ­
nymi skarbcu królewskim  lub ce­
sarskim. Sensacją w ieczoru  były 
czarne perłyT p. Kenneth W agg. 
Poaró jny sznur tych czarnych łez 
otaczał je j smukłą, b iałą szyję. 
P erły  te, jak ośw iadczył jubiler, 
zostały zakupione już jako poda­
rek ślubny dla jednej z księżn i­
czek wschodnich. Jako p rzec iw ­
staw ien ie o pani W agg, lady lnch 
eape w ystąp iła  jako „b ia ła  per­
ła ", Sznury pereł oplatały je j szy­
ję  i ramiona. W  uszach . m iała

Drżące ze wzruszenia, przym y­
kają oczy jakby oślepione blas-

nu: Bal k lejnotów
Im preza ta grom adzi coroczrre. 

na jw ytw orn ie jsze towarzystwo 
sto licy A n g lji. A trakc ją  balu jest 
10-minutowa rew ja  wspaniałych 
klejnotów . K le jno tów  dostarczają 
najw iększp firm y  jub ilersk ie Lon 
dy nu, a roli manekinów w  tym 
wypadku podejm ują się bardzo 
chęin ie p iikne panie z arystokra­
c ji
SK ARB IEC  W  LO Ż Y  P O R TJE R A

Czarno ubrani panowie, którzy 
p rzyjechali z malemi w alizeczka­
mi, to właśnie jub ilerzy, którzy 
p rzyw ieźli bezcenne k lejnoty na 
rew ję. W chodzą wszyscy do strze

W ś c i e k ł y  w i l k
p o k ą s a ł  w  ę s n t a k ó w

li IL N O , 22.6. —  Przedw czora j 
W Gucjełkach w illi pogryzł ga jo ­
n ego  i paróbka, w kilka zaś go ­
dzą. pozm :j z jaw ił się na polać,i 
wsi KiderSrńce, gck»a v pokąsał 
15-letniego s pastucha.  ̂ Zraniony 
przez n iego "nożem' zaczął

wspaniałe kolczyki z pereł, a na 
pratvej rece m iała rękaw icę cał­
kow icie naszytą perłamu Było to 
n iety le piękne, ile  bogate.

W szystkie damy p rzedefilow a ły  
przez salę balową, poczem nastą 
piło zd jęc ie  które zam ieszczą poż 
m ej wszystkie ilustrow ane pisma 
angielskie. LO minut zaczarowa­
nego snu upłynęło. P iękne m odel­
ki z westchnieniem  zeszły znów 
na dół do loży portjera , aDy zo­
staw ić tam klejnoty, w  których 
królow ały przez 10 minut. W róc i­
ły7 na górę ju ż jako zwykle śmier- 
tc-lniczki i jak  zwykłe śm ierteln i- 
czki zaczęły tańczyć w takt balo­
w ej muzyki. A le  na dnie duszy7 
każdej z obecnych na balu kobiet 
pozostała n iepokojąca tęsknota do 
lśniących klejnotów7. A  tym cza­
sem klejnoty te zniknęły znów w 
czarnych puzdrach, czarno ubra­
ni panowie odprowadzeni przez 
dwóch innych czarno ubranych 
panów ze znaczkami detektywów  
pod klapą m arynarki w sied li do 
aut i od jechali w  tow arzystw ie 
agentów  Scotland Yardu, czuwa­
jących nad całością w iezionej b i­
żu terii.

szyjmkami.
Po chw ili wszystkie ’ już są go­

towe. M iędzy podwójnym  szpale­
rem detektywów  w7 kostjumach lo 
kajów, podążają na górę. Za kor­
donem detektywów  tłoczą się zwy 
kii śm ierteln icy, k tórzy chcą za 
wszelką cenę zobaczyć te n iesty-' 
chane skarby, o których im się na 
wet nigdy nie śniło, gdyż wartość j 
tych k lejnotów  przechodzi pojęcie 
zwykłego śm iertelnika. W  tym 
momencie prze jśc ia  modelek z lo­
ży portjera  na górę do sali balo­
wej cala służba hotelowa, cały 
personel zatrudniony w  kuchni, 
porzuca swoje za jęcie i gapi się z 
otw artem iN istam i na lśniącą ty ­
siącem blasków bajkę Szehereza- 
dy. B|yszcz,ą!różnokoloro',vem>świa 
tłem djamenty, pioną sza firy  i 
szm aragdy, czarne perły odcinają 
się wspaniale od białych ramion 
kobiecych, naszyjniki z rubinów i 
brylantów  drżą na dekoltach pięk 
nych kobiet. Jest to istna org ja  
blasku' i gry barw.

W S P A N IA Ł Y  D JAD EM  
ueie- N a  balu k lejnotów  obecni byli 

kać do lasu, a natknąwszy się pod kiJ. Rentu wraz z małżonką. Przed 
lasen. na jak iegoś nrzechodm a książęcą parą defilow a ły  więc 
rzucił się na niego i dotk liw ie pu • obsypane klejnotam i modelki, 
kąsał. Zarządzono natychm iast Sensację wzbudziła lady W arren- 
oDławę i wkońcu w ilka zdołano - der, która w ystąp iła  jako „d ja- 
w ytrop ić  i ubic. Ponieważ są po- m ent". U rodziwa kobieta w yglą- 
dejrzen ia, że w ilk  byl w śc iek ły ,1 dała jak jakieś bóstwo, a djadem, 
głow ę w ilka odesłano do zakładu który m iała na głow ie, przekra- 
Pasteurowskiego, a pogryzionych czał pojęcie o wspaniałości dro- 
przew ieziono do lekarza. gich kamieni. Ponadto lady W ar-

M O R Z E  I G Ó R Y . . .

IDEALNY WYPOCZYNEK WŚRÓD CUDÓW PRZYRODY 

Z A P E W N I A  W Y C I E C Z K A  M O R S K A

N A  F J O R D Y  N O R W E G J I
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Recenzja z  podwórka
Mam dobre m iejsce siedzące w 

drugim  rzędzie okien. Stąd mogę 
ogarnąć spojrzeniem  całą arenę 
warszawskiego podwórka. Spek­
takl ciągn ie się od rana do w ie­
czora ze wzm ożoną atrakcyjnością 
około południa. O te j porze see- 
nerja  podwórza zostaje wypełnio 
na ob fic ie  programem, dając moc 
ne e fek ty  dźwiękowe 

Sygnałem  rozpoczęcia spekta­
klu bywa zazw yczaj p iekielny ło­
skot trzepanych dywanów. Po 
chw ili dołączają się zdołu odgło­
sy strojonych  instrum entów. P o ­
ciągam  w tedy za sznur rolety, 
która w  tym wypadku zastępuje 
kurtynę, za jm u ję środkowe m iej 
sce w  drugim  rzędzie okien i spo 
glądam  na grom adzącą się na 
podwórzu sym foniczną orkiestrę. 
Instrum entaeja bardzo oryg in a l­
na —  przew aża ją  g ita ry  i man­
doliny, choć nie brak rów nież o ■ 
karyn i harm onijek ustnych. U- 
derza zdrowy i czerstw y w ygląd  
muzyków, którym  wspaniale ogo­
rzałych  tw arz j7 m ogliby pozazdro 
ścić bladzi i wycieńczeni kole­
dzy z F ilharrnonji. Orkiestra w y­
konuje w  skupiemu kuka utwo­
rów  Szlechtera, W łasta, lub He- 
mara, trzym ając się ściśle taktu 
b ijących w  dywany trzepaezck. 
Po koncercie spadają z okien owi 
nięte w gazetę len iwe pierożki, 
czasem sfrun ie całus przesłany 
ręką z kuchennego okna, a cza­
sem ale to bardzo rzadko, spad­
nie jak  manna z nieba,-, pojedyn­
cza pięciogroszówka. £yj' 'Jf

Niestety, orkiestra, ^zmuszona 
jes t opuścić podwórze, bo ju ż w 
bramie czeka następna orkiestra 
z podobnie urozmaiconym reper­
tuarem.

L E K SY
W  m iędzyczasie małe ln lerm eż 

zo handlowe:

—  H andł.! handł.! handł. f 
Jeano skinienie ręki i oto pft

chw ili wyzbywam  się jesionki, 
Kołdry watowanej i jednej pary 
butów na korzyść naszych m niej­
szości. W zam ian otrzym uję 1 zł. 
50 gr., które obiecuję sobie za­
nieść do PK O , traktu jąc lo  jako 
podwalinę przyszłych oszczędnoś­
ci. W  godzinach poobiednich pro 
dukuje się w idow nia podwórka. 
G ia ją  okna. W yciąga ją  subtelne 
kanarkowe tre le  fortep ianow e 
pięciopalcówki, d ja log i m lędzy- 
kuchenne, jazzband trzepaczek, 
ubijających pianę, ale wszy7stko 
to g in ie  w  ogólnym, potężnym a- 
kordzie kilkudziesięciu g łośn ików ' 
gra jących  jednocześnie źe wszyst 
kich m iast świata.

—  N iech  w ie cała kamienica, że 
i my mamy 8-lampową Superhete 
rokatarynę! W szystk ie okna na- 
rośc ież!

W ówczas dopiero podwórze ży* 
je  i tętni rytirem  wszechświata.

Stugębny moloch gada, ochry­
płą, stukrotnie wzmocnioną gar­
dzielą.

—  M eine Damen und H erren ! 
Każdy z nas docenia w  zupełnoś­
ci potrzebę stosowania nawozów 
sztucznych... fiu tenegro  calonno 
devenemcnto uzurpaton de signa 
ilum inatione sublokator)!... p ro fe  
sor W acław  Kowalewski... deszto, 
szigetto abodja dekuta szaszio 
papryka... hejnał z w ieży  M arjac 
kiej, trel kanarka, handł.! handł.i 
handł ! Beethoven, Karasiński, 
W agner i Kataszek, W łast i hoao- 
w la  n ierogacizny i handel i han­
del i jeszcze raz okaryna i len iw e

m f ! !  • , . i  t
ń Śpćąjaliji k o n is ją ; zbadała n ier 
dawno przj c zyny' hałasu Uliczne­
g o  Zapraszam szanowną, komisję 
do mego domu, wstęp darmo Dru
g ie  p i ę t r o  o d  p o d w ó r z a ^ -   ____  j

Jur.
*■ utaj. i P - h s ' . ■ •,

0 0  A D M I N I S T R A C J I
C a lem  u n ik n ię c ia  p o m y łe k  w  w y s y ł c e  n a s z e g o  p is ­

m a , p r o s im y  S z a n o w n y c h  P r e n u m e r a t o r ó w  o  d o ­

k ła d n e  I w y r a ź n e  p o d a w a n ie  a d r e s b w .  P r z y  z m ia n ie  

a d r e s u  n a le ż y  o o r o c z  n o w e g o  a d re s u  p o d a ć  d o k ła d ­

n y  a d r e s  p o p r z e d n i ,  g d y ż  w  p r z e c iw n y m  r a z ie  

z m ia n y  a d r e s u  n ie  b ę d ą  z a ła t w ia n e .

Antoni Marczyński 100

Zemsta Hinduta
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

W ydarzy ło  się to w tem miejscu, w  którem ganek poprzeczny 
łączy ł się pod kątem prostym  z drugim  rowem  strzeleckim , skąd 
b iegł dalej prostopadle, ale nie w jednej lm ji z poprzednim  swoim 
odcinkiem. Dwaj Hindusi, niosący lotnika, skręcili w łaśnie w dru­
g i rów, gdy Prakasz zaczepił nogą o jak iś drut i omal nie runął, 
jak  długi. Powstrzym ał go przed upadkiem ściana rowu, odbił się 
od niej, pobiegł za towarzyszunp, którzy już ponownie skręcali 
w  w y lo t drugiego odcinka poprzecznego ganku. Dopędził ich w  pa­
ru skokach, a w  tej chw ili łysnęło się, huknęło potężnie i grad brył 
ziem i lunął na uciekających.

—  N iech d jabli tych Szkotów. —  krzyknął Prakasz, ochłonąw­
szy z w rażen ia po tak bliskiej eksplozji, którą sam spowodował. 
Zastaw ili na N iem ców  pułapki z ręcznych granatów . Całe szczęście, 
że to ja, ostatni, zahaczyłem  o drut, a nie wy. No, i że ten zakręt! 
Byłaby z nas rzadka m arm elada..

—  Przez n iego ! —  wybuchną! sanitarjusz, biegnący tuż przed 
Prakaszem  i trzym ający nosze za tylne drążki. —  Przez niego w y­
lecim y w pow ietrze na drugiej minie. P rzez nu go  gaz...

—  N ie gadaj, bo się zadyszesz. ,
—  Jego nie uratujemy, a sami zgin iem y. P rzez niego I
—  Raczej przeze mnie, —  odpaił Prńkasz spokojme, —  nie on 

Was zatrzym ał, tylko ja, przyjacielu .
—  Obojętn ie przez kogo, —  w trą c ił p ierw szy sanitarjusz, —  

dość, że zginiem y. Spójrz, wszyscy ju ż uciekli. Okopy, jak  wym ie­
cione.

—  N ie  rozglądaj się, tylko .patrz pod nogi, żebyś nie nadepnął

drutu jak ie j m iny Szkotów. Udało, się nam raz. ale nic trza kusić 
licha.

—  Gaz pev nie już ogarnął p ierw szy rów.
—  N ie pleć. Gaz jeszcze nie dotarł do samolotu.
—  Do samolotu, —  pow tórzył lotnik, który ocknął się z om dle­

nia na chw ilę przed detonacją ręcznych granatów  z szkockiej za­
sadzki.

Prakasz zerknął na Zegarek. Ostatni raz uczynił to wówczas, 
gdy zabrzmiały trąbki w okopach. Od clrw iii alarmów ego sygnału 
upłynęła minuta i piętnaście sekund, czyli gaz docierał teraz do 
drugiego rzędu zasieków, za parę sekund miał ogarnąć p ierwszy 
rów strzelecki i p rzy lega jące doń ziem ianki; zatem kolega sani- 
L irjusz m iał ra c ję !

—  Prędzej, chłopcy, prędzej, p ręd ze j!
—  Jak tu biec prędzej z takim ciężarem I
—  Rzućmy go, inaczej nie zdążymy zw iać.
Tam ci znów zaczęli swoje i znowu Prakasz musiał gorąco ująć 

się za „nieszczęsnym , zemdlonym bliźn im ". K łóc ili się z sobą oczy­
w iście po angielsku, bo jakże inaczej zduła porozumieć się z sobą 
trzech Hindusów, pochodzących każdy z innych okolic w ie lo języcz­
nych Indyj.. Dzięki temu lotnik zorejn tow ał się szybko w położe­
niu ; wnedział, że w oczekiwaniu rych łego ataku gazowego w7ojsko 
opuściło okopy, że fa la  oparów7 chlorowych zbliża się nieuchron­
nie, że spośród tych trzech fśauitarjuszy dwóch chce go pozostawić 
na pastwę losu, by uratować w łasne życie 1 że tylko ów trzeci, 
biegnący za noszami człow iek w staw ia się za nim. Jego.'głos był 
dziw/nie znajomy. Ach, prawda, to ten sam, który samopas wyru- 
szył na niebezpieczną w7yprawę do przewróconego samolotu.

—  Jeśli mnie oczy zaczną szczypać, rzucę nosze, żebyś nawet 
m iał do mnie strze lać!

—  Dobrze, —  odparł Prakasz, uśmiechnąwszy się smutno.
N ie  pow iedział głośno tego, co myślał, m ianowicie, że jeśli uczu- 

ją  pieczenie w  oczach, bedą już zgubieni bez ratunku Będzie to

bowiem znaczyło, iż fa la  gazowa ich dopędza. Fala  płynie i  szyb 
kością pięciu metrów na sekundę! Dobry sprinter na bieżni mógłby 
uciec przed je j  pościgiem  a i to pod warunkiem, że gon itw a nie 
trw ałaby dłużej, jak czterdzieści sekund A  tutaj b ieg li obciążeni 
sporym balastem, biegli wąskim, n iezawsze prostym gankiem  i -go­
nitwa mogła trwrać kilkanaście minut.

—  W łaściw ie nie mamy żadnj ch szans ocalenia, —  mruknął
Coś podobnego musiało przyjść na myśl lotnikowi, bo odezw7ał

się nagle :
—  Zostawcie mnie tu, koledzy. Naw et beze mnie trudno będzie 

wam M ięć . N ie  chciałbym mieć na sumieniu waszych...
Dalsze słowa zagłuszył ryk armat. A rty le r ja  tego odcinka roz­

poczęła ogień zaporowy, aby zabezpieczyć opuszczone okopy przed 
inwazją Niemców, wyekwipowanych w maski gazowe. Zatrajkotały 
też kulomioty.

—  Ocho, zapalili re flek to ry !
W szystkim  czterem  popraw7iio się samopoczucie. W ole li stokroć 

piekło w rzaw y bojowej, niż przeklętą ciszę śmierci, jaka panowała 
tu dotychczas. Prakaszow i odrazu przyszło na myśl, że fa la  ga 
zowa nie może posuwać się w ciąż z jednakow7ą chyżością, gdyż 
chlor, jako gaz dwa i pół razy cięższy od pow ietrza, trzym a się jak 
najb liżej ziemi i chciw ie zapełnia wszystkie dziury, zagłębienia 
w terenie. A  będzie mał tych zagłębień po drodze m oc! Le je , row7y 
strzeleckie, ziem ianki, poprzeczne kurytarze, betonowe kazamaty. _ 
w których przechowywano amunicję i t. p. skarby,

—  Prędzej, chłopcy, uciekniemy napewno!
Tak mu się zdawało, gdy szczęśliw ie m ija li ostatni ruW. T e ra i 

wyszli na w ierzch, nie chcąc tracić czasu na szukanie w iodącego 
na ty ły  ganku, którego w7y lo t musiał znajdować oię gdzieś dalej 
z boku. Jasno tu było, aż za jasno, bo niektóre re flek tory  św ieciły  
im prosto w oczy i oślepiały. P rzew idu jący Prakasz zsunął tow a­
rzyszom daszki czapek niżej na czoło

(D . c. n .j

REDAKCJA: Warszawa, Nowy Świat 22. lelefony 6.66.99 (sekretai jat, dodatkowy red. naczelny); UJ6.62 
(dza- polityczny i ekonomiczny) 6.36 o! (dział miejski i liter.-art.). ó 66.59 (międzym astowy) Sekre­
tarz redakcji przyjmuje interesantów codzic-nnie z wyjątkiem niedziel i świąt w godz. 12— 15. 

ADMINHśTRACJA: Warszawa, Zgoda 1. Telefony: Cdministraei* i Z rząd 6616-1 Prenumerata 691-66.
Wydział ogłoszeń 691 36. Skrzynka pocztowa 745. Adres te iegr»f’„zn-. — A B C  Warszawa Konto 
P. K. O Nr. 13550.

P R Z E D S T A W I C I E L S T W A :  K a lis z , A le ja  J ó z e f in y  1 1 ,  te l. 2 0 9 , P .o tr k ó w  T r y b u n a ls k i , Sł iw a c k i-g o  9 , te l. S 9 ;
W tfęłfw e1 C yganka 26. tel. 136.

PRENU M ERATA: miejscowa (z odnoszeniem do domu) i zamiejscowa wraz z cotygodniowym dodatLiern 
literackim „Prosto z Mostu" zt. 2 90 miesięcznie; wraz z dzrełami Sienkiewicza zł. 3.90 miesięcznie.

r  ^  . / 11- -  —  —  21 za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpm
V CT I I  - '  t i a L !  j  b . 1 1 1  :  ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stron ie- l zŁ,
w lekścir (wśród artykułów) — "9 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej stronie — 
60 gr. Notatki rekiamnwe — 1 at. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., lekarsk * — 30 gr. Nekrologia po 
30 gi, Dtobne po 20 gr. za wyr»e. rluże litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy się za oddzielne wyryty, 
a tłusty druk — podwójnie Notatki reklamowe oznacza się cyfrą ( N .), a komunikaty specjalne cytrą

(Kom.). Za terminy diuku ogłoszeń Administracja n o odpowiada.

Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, te1 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

K ie r o w n ik : T a d e u s z  U c ies zyń sk i.

Redaktor odpow iedzia lny: Józet Matuszczyk. Druk. Literacka S. z . . o., Warszawa, Now y Św iat 22, tel. 656-64. W ydaw ca : M A Z O W IE C K A  S P O IK A  W Y D A W N IS Z *


